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Nagły zoom ks. biskupa Tymienieckiego.
Łódź, l i .  8. (PAT.) Wczoraj o godz. 22 

zmarł nagle wskutek ataku serca ks. biskup 
łódzki dr. 'Wincenty Tymieniecki, przeżyw­
szy lat 63. P rzed  pałacem  'biskupim grom a­
dzą się tłum y  w iernych.

Łódź, 11. sierpnia. (Tel. wł.). Z m arły  Ks. 
bisk . T ym ieniecki cieszył się g łęboką miło­
śc ią  i przywiązaniem swoich diecezjan. Uro­
dził się 3 k w ie tn ia  1871 r., św ięcenia kap łan  
skie otrzym ał 6 styczn ia  1895 r., sakrę b i­
skup ią  29 czerw ca 1921. r. 8. p. b iskup  T y ­
m ieniecki by ł pierwszym ordynarjuszem  
diecezji łódzkiej i jej organizatorem.

ZMIANY W M. S. Z.
Warszawa, 11 sierpnia.. (Tel. wł.). Minister 

Beck zlecił radcy Jerzemu WarcHiałowSkienra 
kierownictwo referatu gdańskiego w Wydzia- 
UstTojów Międzynarodowych. Dotychczasowy 
kierownik tego Wydziału Michał Łubieński ob­
jął funkcje zastępcy naczelnika Wydziału 
Ustrojów Międzynarodowych W Min. Spraw 
Zagranicznych.

NOMINACJA W BIURZE SEJMOWEM.
Warszawa, 11 sierpnia.. (Tel. wł). Marszałek 

Sejmu mianował magistra. Antoniego Majkow­
skiego, radcą w biurze sejmowem i kierowni­
kiem Wydziału Prac Parlamentarnych.

Londyn, 1.1 sierpnia. K orespondent „P i 
m esa" w P ary żu  dow iaduje się z  kó ł m iaro ­
dajnych, że k w esja  PAKTU WSCHODNIE­
GO rozstrzygn ię ta  zostanie w  najbliższym  
czasie. P isze on:

R okow ania w spraw ie p ro jek tu  pak tu  
bezpieczeństw a w  E uropie w schodniej wcho 
dzą obecnie w  stadjum decydujące. Rząd 
francuski oczekuje rych lej odpowiedzi rzą ­
du  polskiego co do stanow iska  Polski wobec 
pro jek tu . Zwrócił on rządowi polskiemu 
uwagę, iż zależy mu bardzo na tern, aby je­
szcze przed Zgromadzeniem Ligi Narodów  
wyjawił swoje stanowisko bez względu czy  
będzie ona za, czy przeciw paktowi. Bez 
względu też na to, czy odpowiedź Polski 
będzie pozytywna czy negatywna, będzie 
ona zakończeniem pierwszego okresu roko­
wań.

Przyczyna, jak a  sk łan ia  rząd francuski 
do tym czasow ego rozw iązania problem u

przed wrześniem leży w tern, iż obecnie jest 
już pewne, że na obecnej sesji Ligi Naro­
dów postawiony zostanie wniosek o przy­
jęcie Rosji sowieckiej do Ligi. Przystąpienie 
Rosji sowieckiej do Ligi Narodów będzie 
pierwszym krokiem na drodze do urzeczy­
wistnienia paktu wschodniego. K oła poli­
tyczne F ran c ji oczekują, że rozpocznie to 
now y okres ożyw ionych rokow ań, do k tó ­
rych p rag n ą  się odpow iednio przygotow ać.

Zdaniem  kó ł francuskich rokow ania te  
muszą być  możliwie szybko podjęte, celem 
za tk an ia  pew nego źródła niebezpieczeństw a 
na, wschodzie E uropy . Po udzieleniu przez 
państwa bałtyckie zasadniczej zgody, na­
leży obecnie czekać na odpowiedź Polski 
i Niemiec. Gdyby oba te państwa odmówiły 
swego udziału, wówczas pakt zostałby za 
warty bez nich a w ostatecznym razie na 
w et tylko m iędzy Rosją sowiecką a Francją

 o ó o ----------

Czy Sowiety zgłosiły się już do Ligi Narodów?

h a p t s t  ( U k t
W D R 0 6 E R J I  I ra. SW.  T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y
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TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Cemy niskie. Ceay niskie.

0  WALKĘ Z NIEMORALNYM FILMEM.
Gastel Gandolło, 11 sierpnia. P rzy łącza­

jąc  się do kam pan ji pod ję te j w  S tanach  Zje­
dnoczonych o um oralnienie filmów, Ojciec 
św . zwrócił się do przedstawicieli między­
narodowej federacji prasy kinematograficz­
nej z wezwaniem do kontynuowania tej 
w alki. Papież ośw iadczył, że p raca  n ad  umo 
raln ieniem  przem ysłu film owego je s t n a j­
św iętszym  obowiązkiem  p rasy  ^m iędzynaro­
dow ej. „O trzym ujem y od podw ładnych spra 
w ozdania — m ówił Ojciec św. —  o w yśw ie­
tlan iu  film ów przeo nujących nas grozą". 
O jciec św. w yraził n astępn ie  uznanie dla 
„szlachetnej k ru c ja ty 11 biskupów  k a to lic ­
k ich  w S tanach  Zjednoczonych podjętej 
w  celu um oralnienia filmów.

Pożary w  Niemczech.
Berlin, 11 sierpnia. We wsi Ladbergen w 

Westfalji od młockami parowej zapaliła się sło 
ma. Ogień momentalnie przerzucił się także na 
stodołę, w której pracowało kilka osób. Dwie 
osoby zginęły w płomieniach a  dałsre dwie od­
niosły ciężkie rany.

We wsi Sohwidhtenberg w Meklemburgii 
wybuchł dziś w nocy pożar, którego pastwą pa­
dło 15 zagród gospodarskich o ogólnej ilości 
48 zabudowań. W ogram zginęła też wielka 
ilość bydła, koni i drobiu.

Jeszcze jeden strajk w Ameryce.
W aszyngton, 11 sierpnia. (PAT.) Związek 

y.awodowy robotników  przemysłu aluminio­
w ego ogłosił strajk w e w szystkich zakładach 
„Aluminium Company", należących do kon­
sorcjum  Mellona. Do stra jk u  przystąpiło  
15.000 robotników , p racujących  w 7-u za­
k ładach .

AMERYKA NIE ODCZUJE GŁODU.
W aszyngton, (PAT.) M inister gospodarki 

W aJlace zapew nił, iż susze, k tó re  naw iedziły  
w tym  roku S tan y  Zjedn., nie spowodują 
braku środków żywności w roku przyszłym. 
Może nastąp ić  jedynie pewien wzrost cen
1 być może nie będzie takiej, jak dotychczas 
obfitości mięsa.

(Tel. Pol. Agencji Telegraf.)

Paryż, 11 sierpnia. Korespondent Hava- 
sa w  Genewie donosi, iż obiegały tam pogło­
ski, że Z. S. R, R. zgłosił już swą kandyda­
turę do Ligi Narodów na wrześniowe zgro­
madzenie. Szwajcarska agencja telegr. 
stwierdza jednak, iż sekretarjat Ligi Naro­
dów nie otrzymał tego rodzaju zgłoszenia 
ani w sposób oficjalny ani poufny.

Paryż, (PAT.) Z okazji poby tu  lotników  
sowieckich we Francji, charge d ‘a.ffaires 
Rosenberg wydał w ambasadzie ZSRR przy 
jęcie, w którem wzięli udział min. lotnictwa  
gen. Denain, min. Herriot, ambasador fran­
cuski w  Moskwie Alphand oraz szereg w y­
bitnych osobistości ze św iata  w ojskowego 
francuskiego i rosyjskiego.

KONSOLIDACJA PAŃSTW BAŁTYCKICH
Ryga, 11' sierpnia. N a zguomadzeniu w 

L ibaw ie prom je r i m inister spraw  zagranics-

| nych Ulmanis ośw iadczył, że najw iększym  o 
bow iąekium -Ł otw y jest dążyć do dalszego 
zacieśnienia przyjaźni i współpracy między 
państwami bałtyckiemu „W  tym  kierunku 
—  mówił prem jer —  idą  sta le  nasze w ysil 
k i od czasu odzyskania niepędległości. Unja 
łotewsko-estońska. która staje się coraz śei 
ślejsza, jest pierwszym owocem naszych w y  
siłków. W  tym  roku uczyniła także Litwa da 
wno oczekiwany krok, zmierzający do za 
cieśnienia współpracy z nami. Możemy być 
optym istam i, ponieważ stanowisko Łotwy 
między jej sąsiadami jest silne a sytuacja 
ogólna na wybrzeżu bałtyckiem  nie uspra­
wiedliwia żadnych obaw. P aństw a  bałtyck ie  

to ją  na stanow isku, że sy tu ac ja  w Europie 
wschodniej do jrzała  już do tego stopnia, że 
można się już zastanow ić nad  trwałem wzmo 
cnieniem obecnej sytuacji przez zawarcie od 
powiedniego paktu".

Aleksander Lednicki popełnił samobójstwo.
Warszawa, 11. sierpnia. (Pat). Dzis w no­

cy  we własnem mieszkaniu odebrał sobie 
życie p. Aleksander Lednicki.

Przyczyny samobójstwa niewyjaśnione. 
Ze względu na nieobecność członków rodzi­
ny sędzia śledczy zarządził zabezpieczenie 
przedmiotów i dokumentów, znajdujących 
się w gabinecie zmarłego.

RZUCIU SIĘ PRZEZ OKNO NA BRUK 
PODWÓRZA.

Warszawa, 1 1 .8 . (Telef. wł.) Dziś o godz. 
3 nad ranem z mieszkania swego przy ul. 
Plusa XI pod 1. 3 rzucił się z I piętra na 
bruk podwórza znany działacz polityczny 
Aleksander Lednicki. Pomimo niewielkiej 
wysokości wobec ogólnego osłabienia orga- 
nizmu nastąpiła śmierć. Lednicki cierpiał od 
kilku lat na serce po ciężkim ataku serco­
wym, któremu uległ swego czasu. W dniu 
dzisiejszym miał on wyjechać na kurację do
Marjańsldch Łaźni.

Al. Lednicki urodził się w r. 1866. In  
stud iach  otw orzył kancelarję adw okacką w 
Moskwie. O bracał się on w  sferach liberal­
nych i by ł członkiem  p a rtji k a d e t ó w .  Do par 
t-ji te j należał jako  poseł do D u m y .'P o  Re­
w olucji w  R osji w r. 1917 L e d n i c k i  zaini­
cjow ał pow ołanie kom isji likw idacyjnej i zo­
s ta ł je j prezesem  w randze ministra. Z chwi­
lą u tw orzenia przez okupantów  R ady  Regen 
cyjnej w  W arszaw ie został m ianowany jej 
delegatem na Rosję. W  październiku 1918 r. 
przybył Lednicki do W arszaw y, osiedlił się 
tu i zajął się życiem gospodarczem. Finanso­
w ał pożyczkę zapałczaną, by ł prezesem Ban­
ku Polsko-Amerykańskiego, założył szereg 
przedsiębiorstw  handlow ych i transporto ­
wych. Ja k o  liberał 1 mason działał n a  polu

zbliżenia m iędzynarodow ego i założył od­
dział Unji Paneuropejskiej Coudenhove-Ka- 
lergiego, by ł prezesem  oddziału Amltie In­
ternationale. W  r. 1932 Lednicki trzyk ro tn ie  
wyjeżdżał na Litw ę i konferow ał z Iczasem.
O statnio podjął się on zadania doprowadze­
nia do kompromisu między stanowiskiem  
francuskich współwłaścicieli Żyrardowa a 
mniejszością polską. Zadanie to  okazało się 
ponad jego siły.

Gdy kolo godz. 6 wyszła córka dozorcy 
na podwórze, zobaczyła zwłoki Lednickiego.
Okno w  sypialni 5-pokojowego mieszkania 
było otwarte. Zgon nastąp ił przypuszczalnie 
m iędzy godziną 3 a 4 nad  ranem . Sędzia 
śledczy zabezpieczył przedm ioty i dokum en­
ty  po zmarłym.

— ------ o O o ^ -^ —

Dyrektor Żyrardowa pud dozorem policji
Warszawa, 11. 8. (Telef. wł.) Sędzia 

śledczy Demant zarządził przesłuchanie na­
czelnego dyrektora Zakładów Żyrardowskich 
dr. J. Vermersa i ustanowił nad nim dozór 
policyjny.

Sen. Dobiecki zaprzecza,
by działał n» własną ręką...

Senator z k lubu BB. p. Dobiecki A rtur, 
w k tó rego  m ieszkaniu — ja k  podaje „ R o ­
bo tn ik" — toczyły  się rokow ania z fran cu ­
skim i akcjonariuszam i Żyrardow a, ogłosił 
w ..Czasie" oświadczenie zaw artego układu.
S tw ierdza on, że uk łady  z w iększością fran ­
cuską toczyły  się przez 6 m iesięcy, o czem 
w szysey wiedzieli oraz, że um ow a zaw arta
na podstaw ie jednom yślnych uchw ał. „Nie jego, a pośrednio i całego kom itetu rozpa- 
by ło, zaznacza p. Dobiecki — nie tylko żad- trzy i oceni.

Próby strajku rolnego
w powiatach wschodnich.

Łuck (PAT), Na terenie gminy Maciejrw, 
powiatu kowelskiago i gminy Szczurzyra po­
wiatu łuckiego prow-adzona była przez czynni­
ki wywrotowo agitacja za wywołaniem strajku 
rolnego i wstrzymaniem wywozu żywności do 
miast i miasteczek. W kilku miejscowościach 
ludność, będąca pod wpływem agitatorów usi­
łowała wstrzymać udających się na targ do 
Kowla wieśniaków'. Akcja ta jednak nie Osią­
gnęła żadnych wyników'. Ludność tych gmin 
wbrew' agitacji brała i bierze nadal udział w od 
bywających się jarmarkach. Energiczne zarzą­
dzenia władz bezpieczeństwa w terenie stłu­
miły tę akcję w zarodku. 5 wybitniejszych dzia, 
łączy komunistycznych zostało zatrzymanych 1 
osadzonych w więzieniu do dyspozycji władz 
sądowych. Natomiast ludność zorjentowawszy 
się, że akcja ta  nic jej nie da i jest sztucmio 
przez agitatorów komunistycznych podsycana, 
sama- dobrowolnie zgłasza się do posterunków 
policji państwowej, oświadczając, że została 
■wprowadzona w błąd 4 wskazując osoby, które 
namawiały do strajku.

Oberwanie chmury
w powiecie będzińskim

Woda zerwała most i zalała pola.
Sosnowiec, (PAT.) W  p ią tek  w ieczór we 

wsi Niegowonice po w. będzińskiego n a s tą ­
piło groźne oberwanie chmury'. Przez 2 go­
dziny padał niezwykle ulewny deszcz, w  
następstw ie k tórego  wroda. z m iejscowego 
strum yka wylała na przestrzeni 209 me­
trów, zalewając łąki i pola. G w ałtow ny ■wy­
lew zerwał 5 metrowej długości most beto­
nowy, oraz zniszczył drogę na przestrzeni 
kilku metrów'. Jeden  z robotników  27-1 etni 
Józef K ubica -w czasie burzy  rażony pioru> 
nem poniósł śmierć na miejscu. Dzisiaj -wo­
da. ustąpiła, z zalanych łąk . W ładze pow iato­
we przystąp iły  do budow y prow izorycznego 
m ostu i napraw y drogi.

PĘKNIĘCIE OPONY PRZYCZYNĄ KATA’ 
STROFY POD SADOWIEM.

Lublin, 11. 8. (Telef. wrł.) Po w ydobycia  
autobusu, który wpadł da wody na powierz­
chnię, stwierdzono, że zeznania szofera Chy. 
lińskiego odpowiadają prawdzie. Na jednem  
z przednich kół pękła opona i to prawdopo­
dobnie spowodowało katastrofę. Śledztwo 
toczy się teraz w kierunku ustalenia, w ja­
kim "stanie znajdował się most. Szofer Chy­
liński został dziś zwolniony z aresztu,

Tylko około 300 tys. bezrobotnych
we Francji.

Paryż, 11 sierpnia. (PAT.) Liczba bezróy 
botnych we F rancji wynosiła w dniu 5 sier­
pnia 318 242 osoby. W  stosunku do poprzed-j 
niego tygodn ia  cyfra bezrobotnych zmnlej- 
szyła się o 2.185.

Spór o „Rasputina" zakończony ugodą)
„Natasza — fikcyjną postacią".

Nowy Jork (PAT). T ow arzystw o fiimo* 
we „M etro Goldwyn M ayer" i  p rzedstaw i­
ciele ks. Jusupow ej doszli do porozum ienia, 
na zasadzie k tó rego  um orzone zostaje poste* 
powanie sądow e przed trybunałem  najw yż­
szym w Nowrym Jo rk u  w spraw ie w ystaw ia- 

5a filmu ..R asputin". U kład przew iduje, że  
nie mogą. być  wnoszone n a  przyszłość ża­
dne pretensje przeciwko osobom, w yśw ietla­
jącym ten film na  całym  świecie. T ow arzy­
stwo ..Metro G oldw yn M ayer" m a się zobV, 
w iązać do ogłoszenia, iż postać N ataszy  
w tym filmie jest całkow icie fikcyjna.

nych głosów  sprzeciw u, lecz odw rotnie do- 
magano się tego. N ik t żadnego z czynników  
nie chciał zaskoczyć i żadnych ubocznych 
celów' nie m iał na w zględzie". .P. Dobiecki 
kończy zaw iadom ienie iż zwrócił się do p- 
b law ka o zw ołanie sadu. k tó ry  działalność
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Dlaczego Polacy ze Stanów Zjedn.
nie przystąpili do Związku?

Rozmowa z delegatami amerykańskimi na Zjazd światowy Polaków z zagranicy.
Z teatru, po przedstawieniu operowem. u- 

dali się uczestnicy zjazdu Polaków na raut, 
wydany dla nich w Starym Teatrze- przez mia­
sto Kraków. W ożywionych rozmowach towa­
rzyskich mogła się odbyć swobodna wymiana 
myśli i nawiązać wiele serdecznych węzłów z 
gośćmi z za oceanów. Są otii przemęczeni kil­
kudniowym objazdem po kraju w ramach pro 
gramu, który niewiele przewidywał cza-a na 
wypoczynek. „Jesteśmy obecnie pod nawałem 
wrażeń — mówił dr. Smykowski, lekarz z Bri-d 
gefort (U. S.) członek delegacji amerykańskiej 
—  musimy /  jakiś tydzień ochłonąć, upor 
kować ten ogrom spostrzeżeń i wrażeń, jakie 
unosimy z sobą z Polski, by potem wchodząc 
w organizacje, których jtmbeśiny członkami, 

podzielić się temi wrażeniami z. bracią polską, 
żyjącą poza granicami ojczystego kra ju '1.

W trakcie rozmowy zapytujemy dr. Smy- 
kowskiego o organizację, której przewodniczy. 
Jest nią Zjednoczenie Polsko - Rzymsko . Ka 
lolickie w Stanach Zjedn.. zrzeszenie drugie z 
rzędu co do liczby członków wśród Polonii a- 
merykańskiej. Organizacja stara, założona w 
r. 1873. jedna z pierwszych, jakie na gruncie 
wychodźczym powstały. Założył ją ke. Teodor 
Gierik, Ślązak, a liczy ona obecnie 180.000 
członków.

— Jaki był powód, zapytujemy, że dele­
gacja amerykańska odmówiła swego udziału w 
podpisaniu aktu erekcyjnego światowego Z>v. 
Polaków.

— Przyczyny, mówi dr. Smykowski, są roz 
liczne. Pomijając już wszelkie względy natury 
politycznej, uważamy, że z projektem statutu 
takiej organizacji nie mógł wystąpić ktoś, kto 
by należycie orjentował się w życiu i stosun­
kach Polonji na terenie Stanów Zjednoczonych. 
Polacy tam tejsi żyją- w atmosferze zupełnej 
swobody politycznej ; kulturalnej. Nikt nam 
nie przeszkadza zachowywać odrębność języ­
kową, najlepszym dowodem, że my wszyscy, 
choć od wielu lat przebywamy za oceanem, 
mówimy z panami chyba dobrze, po polsku. 
Mamy własne Szkoły polskie, mamy własne ko 
ścioły i paraFje; rozciągamy jak najbardziej 
troskliwą opiekę nad młodzieżą, by uświada­
miać ją w kulturze polskiej. Młodzież naszą 
zaznajamiamy z tradycjami narodowemi pol­
skiemu urządza się co roku obchody konsty­
tucji 3 maja, obchody listopadowe, organizu­
jemy występy w Strojach polskich, urządzamy 
święcone, opłatki a nawet tańce polskie są 
prawie na każdej zabawie przestrzegane.

Ta cała działalność, polegająca na utrzy­
mywaniu emigracji polskiej w Ameryce w du­
chu narodowym jest możliwa dzięki tam tej­
szym stosunkom politycznym i społecznym. — 
Kie możemy dopuścić, ażeby przez skrępowa­
nie nas postanowieniami statutu, takieini, iak 
je  zawiera s ta tu t Związku Polaków, ta nasza 
działalność miała być tamowaną, byśmy dali do 
rąk naszym przeciwnikom, jak Niemcom, Ajry- 
szom, Żydom 1 t. d. na gruncie amerykańskim 
broń do ręki, a mianowciie możność rzucania 
w naszą stronę zarzutu: „Jesteście nielojalni 
wobec Stanów Zjednoczonych, gdyż łączą was 
Inne węzły a nie obywatelstwo Stanów".

Należy zaznaczyć, że szczególnie dzisiaj w 
Stanach Zjednoczonych bardzo aktualnem za­
gadnieniem, emocjomijąceni społeczeństwo a. 
m erykańskie jest prąd „amerykanizacji", /.do­
bywanie szerszych praw i lepszych pozycyj jest 
uzależnione od tego, czy ktoś może powiedzieć 
o sobie, że jest w petni „Amerykaninem". Na 
tem tle rozgrywa się nawet walka między po- 
szczególnemi grupami narodowościowemi, któ­
re wzajemnie ubiegają się o rozszerzenie 
swych praw na gruncie miejscowym.

na zjazd Polaków wynika jasno, iż koncepcja 
stauitu  Związku światowego powstała bez ia- 
If-żytego uwzględnienia istotnych momentów sy 
tu.'! ej i Polonji zagranicznej. Mato jest też wi­
doków. ly  stosunki te mogły ulec; zmianie, a 
teinkamem by sprawa przystąpienia Polonji z 
ł .  8. do Związku stała się aktualną.

(j. w.)
—  — 00 ------------

„Straszny Dwór" Moniuszki
(Z powodu IT. Zjazdu Polaków z zagranicy 

rząd- ' inauguracji światowego Związku Polaków).

Bardzo pięknym i szczęśliwym byl p -mysi 
dyrektora H. Bujańskiego, aby miłym gościom 
— bawiącym w Krakowie Polakom z zagra­
nicy — pokazać operę narodową: .Straszny
Dwór" Stanisława Moniuszki. Wypełniona do 
ostatniego miejsca widownia zagranicznymi 
gośćmi i przedstawicielami naszego miasta 
przyjęta operę z entuzjazmem. Najlepszym te ­
go dowodem byt fakt, że większa część uczest­
ników wycieczki, mimo przypadającego według 
programu rautu na ich cześć o godzinie 10-ej 
wolała słuchać muzyki Moniuszki i pozostała 
w teatrze do końca przedstawienia.

Wieczór operowy w teatrze zagaił w go­
rących słowach poseł B. Pochmarski, wskazu­
jąc na pracę Polaków dla kultury w okresie 
niewoli, na wielką poezję Wyspiańskiego, prze 
powiadającą powstanie legjonów, poezję, k tó ­
ra z tej krakowskiej sceny przemawiała po­
tężne m słowem. Odpowiedział mu z widowni 
Ka. Łukasiewicz z Rutnunji, zaznaczając, żc 
Polacy — choć przerzuceni za pas granicy Kze. 
czy pospolitej — sercem i duszą żyją w Ojczyź­
nie.

Wśród wykonawców opery,. których walo­
ry' wokalne i artystyczne znamy ze spraw o­
zdań prof. Z-. Jachimcc,kiego, zagraniczni nasi 
Rodacy oklaskiwali gorąco pip.:. Z. Dołnickie- 
go. M. Kisielewską, A. Mazanka, Z. Wożniaka 
i K. Kruszewskiego za wykonanie prześlicz­
nych aryj. Oklaski te należały się w  równej mie 
rze dyrygującemu operą dyr. B." Wallek-Wa­
lewskiemu i St. Romanowskiemu, który arcy­
dzieło Moniuszki wyreżyserował.

ANTOM WA6KOWSK1

Polacy z zagranicy opuścili Kraitów.
Pozostała tylko młodzież i liczne w ycieczki 

nieoficjalne.
W czoraj rano o godz. 7-mej odjechali z 

Krakowa delegaci na- św iatow y zjazd P o la ­
ków  z zagran icy  z m arsz. Raczkięwlczem na 
pzele. N a dw orcu goście żegnani byli przez 
k om ite t przyjęcia z p. ław nikiem  Knhttcm i 
pik. Madeyskim, W  K rakow ie pozostali ty l­
ko uczestn icy  zlotu m łodzieży, k tó rzy  zwie­
dzają  obecnie autobusam i K raków  i okoli­
ce, oraz k ilka osób z w ycieczki, k tó re  od­
wiedzają swych krew nych.

Stale rozm aitem i pociągam i z różnych 
stron państw a przy jeżdżają  do Krakowa,

w ycieczki P olaków  z zagran icy  z rozm ai­
tych krajów , jak : Czechosłow acji. Danji. 
Finlanclji. Rm m inji i t. d.. k tó re  po zw ie­
dzeniu zabytków  m iasta, odjeżdżają w roz­
m aitych k ierunkach . W szystkie te  w yciecz­
ki w itane są na dw orcu przez radnego  dra 
Kwiecińskiego wr zastępstw ie prezyden ta  
m iasta. W ten sposób w ostatn ich  dniach 
przew inęły się przez K raków  tysięczne rze­
sze turystów ,

 X X ---------

Wszustho urzędnicy...

sttrem spojrzeniu, zdecydowanych, energicznych 
ruchach. * ™

— Przepraszam, ksiądz skąd przybywa*
— Z Ameryki. A co?
— Jakże obrady w sekcji kulturalno-oświa­

towej?
— Dobrze. Ale nie można mówić... (ponU 

nie).
— Ale, tak, ogólnie...
— Ogólnie... Nic nowego tam nie było. My 

to wszystko znamy i umiemy. Może to oyć cie­
kawe dla delegatów z ludu, ale dla nich to mo­
że i za trudne. Dla wykształconych i doświad­
czonych nic nowego nie mówiono. Poufność 
zbyteczna.

— A co ksiądz krytykuje?
— Nie mam zwyczaju szukać, czarnego na 

Walem. Wszystko je-st mądre. Tylko dziwię 
się, ż« wszyscy neferenci. to sami rządowi urzę­
dnicy, Pytam się kto, to mówią: wizytator, lń-

Dzienni.ki warszawskie zamieszczają dużo struktor, dyrektor, major, kurator, wszyscy na 
szczegółów ze zjazdu wychodżtwa polskiego w pensji rządu. Czy u was niema znawców, poza 
Warszawie. Oto jeden z obrazków: , urzędnikami? Ani jeden ksiądz nie wystąpił ja-

Kuluary sejmowe rozbrzmiewają gwarem ko referent z kraju.
rozmów. W przerwach między obradami korni-1 Ale. referaty bvłv dobre?
syj i po obradach jest sposobność do zapytań. — Mówiłem, że dobre, tylko żle mówione. 
Niektóre uwagi są bardzo ciekawe, choć meła- Prawie wszyscy czytają, a tak prędko, jakby 
two je wydobyć. Delegaci -wyrażają słowa kry- uciekali przed pociągiem. Nie można wszystkie-
tyki między sobą, ale przed „krajowcami" wy- 
wnętrzają się niechętnie.

Z sali obrad Senatu wychodzi ksiądz, o hy-

go pojąć. Myśmy czekali na piękne polskie sło­
wo, dobrze wypowiedziane, a tego od prelegen­
tów krajowych prawie nie słyszeliśmy.

Czy i jak Belg ja przetrwa kryzys?
Przy około 8 milj. m ieszkańców prawie 1 miljon bezrobotnych.

Miody król Belgów i jogo rząd hr. Brorjue- 
ville‘a  stoją wobec problemów, które może w 
żadnym innym kraju Europy nie mają charakte 
ru tak ostrego. Wątpliwości pod iyra wzg edenu 
— jeżeli je wogóle ktoś miał — usunął zaś osta 
tocznie ten jaskraw y fakt, że Belgja, ów kia 
syczny

kraj parlamentaryzmu i liberalizmu
wyczerpawszy wszelkie możliwości porozumie­
nia ze stale coraz to nowe trudności prowoku­
jącą opozycją socjalistów, komunistów i draż 
niących zwłaszcza Flamandów, chwycił się nie­
jako ostatecznego środka, a mianowióe wysłał 
parlament na przymusowe ferje — o czem już 
donosiliśmy — dając rządowi równocześnie da 
lekoidące pełnomocnictwa w tom przekonaniu, 
że rząd hr. Broqueville‘a może ostatecznie znaj 
dzie jakieś środki ratunku.

Bo jaiki jest stan faktyczny w Belgji?
Zal-ed-wie 8 i pół miljona ludności liczący 

k raj ten, jest obszarem wybitnie przemysłowym, 
a więc konsumującym przy zaledwie 25 proc, 
ludności osiadb-j na roli. Depresja gospodarcza 
jest zaś wobec uipadku międzynarodowego han­
dlu tak gwałtowna, że Belgja ma procentowo 
może największą, liczbę bezrobotnych w świecie, 
a mianowicie przeszło 350 tysięcy pracowników 
fabrycznych, nie mówiąc o jeszcze wyższej, licz­
bie bezrobotnych chałupników, eo razem docho 
dzi może do 1 miijona ludzi bez pracy, a więc 
bez chleba. Niemal każdy ósmy Belg głoduje, 
bo w porównaniu 7, 1930 r. przemysłowa pro­
dukcja Belgji spadła o 33 proc., a jej handel

zagraniczny o 55 proc. W cyfrach szczegóło­
wych przedstawia się to w ten sposób, że od 
1920 do 1933 wywóz spadł z 32 miljardów fr. 
belg. na 14 miljardów, a przywóz zmniejszył 
się równocześnie z 35 miliardów na 15, a więc 
o 20 miljardów. Ponieważ zaś może żaden inny 
kraj w Europie nie zależy w tym stopniu od 
międzynarodowej wymiany towarów jak Belgja 
(tylko 25 proc. ludności gospodaruje na roli), 
przeto mając 75 proc, konsumentów w mia­
stach (w przemyśle, handlu i biurowości), Bel­
gja musiała

Naprawa dróg, kominów i pieców
Olbrzymie szkody, jak ie  powódź w yrzą­

dziła, pociągnęły  za sobą konieczność p rze ­
prow adzenia szeregu robót m ających na ce­
lu usunięcie szkód powodziow ych. —  F u n ­
dusz P ra c y  p rzezn aczy ł-n a  robocizny przy

— Pragnąc nadal, tak jak dotychczas, po- j na prawie szkód przez po w odź wyTządzo- 
pierać gorąco wszystko co polskie zarówno w nych 1.000.009 zl. W ojew ódzki zaś kom itet 
„starym kraju" jak i na gruncie ogólnośuia. j Funduszu P racy  w K iakow ie  ^wyasygnował

ZNISZCZONYCH PRZEZ WODĘ.
K w oty te mają charakter ściśle doraźny 

i tym czasowy w celu usunięcia niecierpłą- 
cych zwłoki szkód i pochodzą tylko z lo­
kalnych funduszów. W najbliższej przy­
szłości zostaną w yasygnow ane dalsze po­
ważne sumy na usunięcie szkód powodzio­
wych.

towym, nie możemy się angażować koncz.w
w związkach.swe uwagi dr. Smykowski 

których jeżeli intencja jest czysta — lo w 
każdym razie sta tu ty  krępują swobodę naszej 
działalności. A chcemy jeszcze więcej praco­
wać dla Polski niż dotąd.

Uwagi i zastrzeżenia prezesa jednaj z naj­
większych organizucyj polskich na wychodź- 
twie. znajdują potwierdzenie w rozmowie, jaką 
mięliśmy możność uzyskać z drugim delegatem 
amerykańskim, ks. Scbieniowskim z Nowego 
Jorku. Ks. Sobięińów.-ki, od 25-cin lat. przeby­
wający w U. 8. jest. Krakowianinem, ma tutaj 
wielu przyjaciół i kolegów z gimnazjum im. 
iw. Anny. Troskliwie się o nieh dopytuje. 1 oli 
zapewnia, że Polacy w S tana Cli gotowi są po­
przeć wszelkie poczynania polskie, ale iii'' mo­
gą być wciągani w więzy, które utrudniłyby im 
ciężką walkę o stanowisko społeczne i poety­
czne w Stanach, w których zresztą cieszą sio 
peltli* praw kulturalnych i narodowych. Poza 
tem oświadcza, iż Polacy są tą częścią społe­
czeństwa amerykańskiego, którą przesilenie o. 
bectie i bezrobocie najdotkliwiej uciska.

Z wynurzeń przedstawicieli amerykańskich

ze swoich środków  około 100.000 zł. na po­
krycie robocizny przy naprawie szkód po­
wodziow ych w w ojew ództw ie krakowskiem.

Rozdział ogólnej sum y przedstawia, się 
następująco: Pow iat bialski otrzymał 221)00 
zł. na robota’ drogow e, napraw ę jezdni na 
drodze Oświęcim —  K ęty  —  P orąbka, jna 
budow ę drogi i obw ałow anie Soły pod Ko- 
bieniieą oraz na roboty w odne w Mesznej 
i Oodziszkaeh przy obw ałow aniu potoku. 
Pow iat nowosądecki otrzymał 18.000 zł. na 
napraw ę dróg. Pozatem  dla elektrowni w 
Nowym Sączu, k tóra  bardzo ucierpiała od 
powodzi, wyasygnowano kwotę 4.000 zł. na 
usunięcie na mułu i inne niezbędne roboty .

Na naprawę i obwałowanie Małej V\ 's!y 
koło Dańkówna przeznaczono 12.000 zł.

Powódź obok zabrania wielu chat i do­
mów zniszczyła także mnóstwo kominów i 
pieców w województwie krakowskiem. Dora­
źna pozycja Woj. Kom. Fund. Pracy w Kra 
kowie na naprawę tychże z ogólnej sumy 
»PO.000 zł. stanowi 30,000 zł.

R oboty te pow ierzono do wykoiiaiua 
związkowi Straży pożarnej.

Egzekutor na terenie powodziowym.
Z Grybowa piszą nam:
„W Nr. 216 ..Głosu Narodu" — ukazało się 

sprostowanie — kor osp. z 26 lipca w sprawie 
egzekucji podatkowej na terenach powodzio­
wych. — „W imię słuszności i ścisłości stwier­
dza Prezydjum miasta, że ostatni organ egze­
kucyjny fungował bezpośrednio przed powo­
dzią". Otóż dla słuszności stwierdzić i uzu­
pełnić należy: Organ egzekucyjny w towarzy­
stwie strażnika miejskiego fungował w dniu 
21 lipca a więc w okresie powodzi. — Po raz 
drugi w dniu 8 sierpnia w towarzystwie tego 
samego strażnika miejskiego. — Sam zaś Magi­
strat rozesłał upomnienia przed oddaniem do 
egzekucyjnego ściągnięcia podatku gruntowe­
go pod koniec roku 1934. — I znów no powo­
dzi z datą 26. 7. br.

Domyślamy się, kogo zabolała korespon­
dencja z dnia 26 lipca. domyślamy się komu na 
sprostowaniu zależało i w jaki sposób do spro­
stowania doszło.

„Bardziej oburzeni*,

ZAMKNĄĆ SETKI FABRYK, KANTORÓW, 
BIUR I T. Dj, ’  ‘- w - ’

doprowadzając przez to do olbrzymiego bezro­
bocia i pomniejszenia dochodu publicznego o 
mniej więcej 40 proc.

Jeżeli kraj niema zginąć, to za wszelką :enę 
musi przeto podtrzymać obroty handlowe z za­
granicą i przełamać bar jery cel i kontyngentów. 
Ponieważ 7>aś wszelkim rozumnym zabiegom o 
to przeszkadzała ślepa ; nieprzejednana opozy­
cja pryncypialistów marksizmu z jednej a % 
Berlina komenderowanych Flamandów 7. dru­
giej strony, przeto tak zresztą sprzeczno z sobą 
żywioły, jak  frakcja katolicka i grupa liberalna 
musiały sobie podać rękę, glosować za odesła­
niem rozwydrzonego parlamentu do domu (cn- 
prawda na razie tylko na 7 miesięcy) j zgt>- 
dziić się na przyznanie rządowi pełnomocnictw 
gospodarczych, właściwie nieograniczonych.

Co pocznie zaś rząd w tych warunkach?.
Ma on — zdaniem popierającej go doraźnej 

większości — dwie drogi przed sobą. Ponieważ 
chodzi o to, aby towar belgijski mimo wszyst­
ko znalazł drogę do świata, więc, stanie się to 
albo przez inflację, albo przez zniżenie kosztów 
produkcji, czyli pośrednio obniżenie eałtgo bu­
dżetu państwowego i k  nunalnego. zwłaszcza 
przoz obcięcie płac, re t, zaopatrzeń itd.

Jak  dotąd rząd hr. Broqueville’a odrzuca dro 
gę pierwszą, trw a przy parytecie złota i polity­
ki tej zmienić nńe zamyśla. Tem wydatnie' dla 
skarbu wypaść jednak musi redukcja ciężarów 
publicznych, co oczywiście będzie tem dotkliw­
sze dla... urzędników i innych osób, o stałych 
dochodach. Oczywiście nie brak przestróg, że 
powiększenie nędzy urzędniczej (w najszerszym 
znaczeniu pracowniczej) sytuacji nie uratuje. 
Próbowano togo bowiem już poza Bolgią, a  kry 
zys nie zmalał tam, lecz przeciwnie jeszcze się 
wzmógł.

Po tak bezgranicznie ciężkich przejściach 
Belgji w okresie wojny, przy stałem jej zagro­
żeniu od strony Niemiec, wobec ciężarów, któ­
re spowodowała odbudowa, kraju, także po woj 
nie los tego kraju nie układa się pomyślnie.

A jednak Belgja żyje. Ota-cza ją  bowiem 
sympat.ja całego świata. (a b)

 00-------- -
Bruksela, 11 sierpnia (PAT.) W ciągu 0- 

stafcniego tygodnia odbywały się rokowania 
między delegatami niemieckimi i belgijskimi 
w sprawie importu węgla. Ponieważ jednak dp 
legaci niemieccy starali się przenieść punkt 
ciężkości rozmów na kwestje ogólnych stosun­
ków niemiecko.belgijskich, zaś belgijski mini­
ster gospodarki narodowej zdecydowany byl 
utrzymać obrady w ramach ściśle gospodar- 
darczych, rokowania nie doprowadziły do ża­
dnych rezultatów i delegaci niemieccy wyjeeba 
li wczoraj do Berlina.
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Refleksje rozjazdowe
7śo-r • iJlii;
P o b y t w K rakow ie przedstaw icieli P o-ljem nie uderzać przybyłych  skądinąd.

się do bliższego omówienia, ale m usim y zwró i k tóre  czynią K raków  nie mniej drogim ca- 
cić uw agę n a  fak t, k tó ry , zdaniem  naszcm , k m u  wyobodźtwu polskiemu, 
zasługuje na  specjalne podkreślenie- Nie w ie } N iedopatrzenie to jest zbyt rażącemu aby 
m y, k to  zaw inił: czy głów ny k om ite t w W ar:g o  można było pom inąć milczeniem. Jeżeli 
strawie, czy k o m ite t krakow ski, ale sta ła  się w yłączność, o k tó re j wspom inaliśm y po- 
rzecz tru d n a  do pom yślenia daw niej, przed przednio, zaciążyła ujemnie nad calem przy- 
ujedholicenicm  w szystkiego, co m a zw iązek jjęciem Polonji zagranicznej, to pominięcie 
z życiem  publiczncm . Nie pom yślano n ad  K rakow a, jako m iasta  nauki i kultury , jest 
tem, że jed n ak  w  K rakow ie, duchow ej stoli- faktem , k tó ry  nie da się niczem usprav.de- 
cy  Polski, pow inien by ł pow itać o fic ja lną1 dliwić.
reprezentacje. Polonji zagranicznej k toś śei- Są to  pierwsze, ale nie w szystkie jeszcze 
sle bardzo zw iązany z tem  m iastem , jego kul refleksje, jakie nam  się nasunęły  w związku 
tu rą  i przeszłością. Sądzim y, że znalezienie ze zjazdem w ychodżtw a polskiego wogóle i
tak iego  m ów cy nie byłoby rzeczą trudną- 
Mógł pow itać w iceprezydent m iasta  Kłime-

z pobytem  jego 
K rakow ie.

oficjalnej reprezentacji w 
A. P-

ck i delegatów na  dworcu, ale na dziedzińcu] 

arkadow ym  na Zamku powinien był zab rać ' 
gios reprezentant- innego K rakow a, nie ofi­
cjalnego czy póloficjalnego. ale przedstaw ia 
jacy  te walory, k tóre m iastu naszemu żarów 

lon ji zagranicznej, de legatów  n a  d ru g i Sejm I N ie zam ierzam y się w daw ać w  szezegaU no dawniej przed wojna, jak te ras  w Polsce 
w ychodżtw a polskiego, trw a ł ta k  k ró tko , ż e jły , chociaż i one niew ątpliw ie n a d a w a ły b y !niepodległej, zapewniają specjalną pozycję 
n aw et przy  tem  b łyska  wic-znem tempie, w 
jak iem  pokazyw ano im  m iasto  i jego zaby t­
k i, nie wiele m ogli zobaczyć- Jeżeli nie było 
czasu na  bardziej szczegółow e przyjrzenie 
się zabytkom  i zbiorom m uzealnym , to  tem- 
bardziej n ie  by ło  k iedy  zastanow ić się mać 
niem i. W  tych  w arunkach  o jakichkolwiel- 
refleksjach  h istorycznych  czy politycznych 
n ie  m ogło być  m owy. S tąd  w niosek: pobyt 
w K rakow ie oficjalnej rep rezen tac ji Polonji 
zagran icznej nie da ł je j tego co dać ,był po 
w inien. J e s t  to  niew ątpliw ie ze szkodą i dla 
niej i d la  k ra ju  ojczystego, k tó ry  niejedni 
w idzieli poraź pierw szy. Jed n ak , k to  wie, 
czy  nie najw ażniejsza droga,, prow adząca 
najn iezaw odniej do naw iązania ścisłego k o n ­
ta k tu  m iędzy P o lsk ą  a Polakam i zagranicz­
nym i, została n iedoceniona czy zlekcew a­
żona.

Nie chodzi nam  o rekrym inacje, ale w y­
daje  się nam , że kom itet o rganizacyjny  d ru ­
giego zjazdu P olaków  zagranicznych nie 
u strzeg ł się od wielu błędów , k tó ry ch b y  m o­
ż n a  było un iknąć  bez szkody d la  zasadniczej 
m yśli, ja k a  przyświecała, zjazdowi. Można 
by ło  zredukow ać czas, pośw ięcony dysk u ­
sjom  n ad  utw orzeniem  św iatow ego związku 
Polaków . Tem  więcej, że, w edług niem al po­
w szechnej opinji delegatów , dyskusja  ta  nie 
zaw sze s ta ła  n a  odpowiednim poziomie. Mó­
w iono za dużo i za często o rzeczach zbęd­
nych , w yw alano już daw no o tw arte  drzwi, 
odkryw ano  daw no już odkrytą, Am erykę...
N ie liczono się z tem , że delegaci to  ludzie 
in te ligen tn i, doskonale o rjen tn jąey  się w  sto 
Punkach krajow ych i że narzucanie im pew ­
n y c h  jednostronnych  koncepcji, nie mogło 
w yw ierać na  nich dobrego w rażenia. T rak to ­
w a n o  n iek iedy  delegatów , ja k  dzieci, w y ­
m agające n ieustannego k ierow nictw a i czu j­
nej opieki, zapom inając, że zbyt narzucająca  
l i  O troskliw ość sta je  się uciążliw ą i dokucz-

Tort ow ocow y

veorxfidsony la  do moc* p.-o:sk^

do
pieczaaia

Ora,
Oaiktra

Sytuacja polityczna w e Francji.
Paryż, w sierpniu, jzultat ten wylołal pewne zamieszanie w kolach 

Prezes rady ministrów, p. Doumergue, przy- politycznych, gdyż dostarczył przeciwnikom

organizatorom

się troskliw ość staje 
liw ą.

Nie, m ożna zaoszczędzić’ 
z jazdu  jeszcze jednego zarzu tu : widocznie 
p ro je k t s ta tu tu  św iatow ego zw iązku P o la­
ków  nie by ł należycie przygotow any, a co 
najw ażniejsze — nie by ł uprzednio przedy 
sku to w an y  z reprezen tac jam i Polonji zag ra­
nicznej. U pow ażnia nas do tego  mniemania 
te n  fak t, że w  osta tn ie j chwili de legacja  P o ­
lonji w S tanach  Z jednoczonych nie przy  s ta  
piłai do związku. W y d a je  się nam , iż jest to  
pow ażnym  i  dotkliw ym  ciosem  d la  idei 
zw iązku. Dziś n ie może on mieć tego znaczę 
n ia  i tego w pływ u, g d y  do niego nie należy 
najw iększe i najbogatsze  skupienie polskie 
n a  obczyźnie. N ie je steśm y  tego  pewni, ale 
m ożem y przypuszczać, że, g dyby  w  porę za­
znajom iono Polonję am ery k ań sk ą  z pro jek­
tem  s ta tu tu  i  uskuteczniono w  nim  popraw ki 
w  m yśl jej życzeń i postulatów , to  możeby 
udało  się un iknąć tego , co się stało . Świato­
w y związek P olaków  bez udziału Polaków  
am erykańsk ich  będzie czemś niezupełne® , 
cząstkow em  i n igdy  nie może pretendow ać 
do  roli rep rezen tan ta  całej Po lonji zagranicz 
nej.

To są  uw agi ogólne, dotyczące organiza­
c ji drugiego zjazdu w yobodźtw a polskiego, 
n a  k tó rą , rzec-z p ro s ta , K raków  nie m iał żad­
nego w pływ u. Ale i w  K rakow ie przyjęcie 
oficjalnej reprezentacji Polonji zagranicznej 
nasuw a różne zastrzeżenia. T a w yłączność, 
ja k ą  się stosuje obecnie przy organizow aniu 
w szelkich kom itetów  p rzy  tych cży innych 
okazjach , musi mieć coraz ujenm iejsze kon ­
sekw encje. Ci, k tó rzy  dziś m ają n iejako  mo­
nopol na rep rezen tac ję  m iasta  i m ieszkańców, 
są już przem ęczeni i n ie m ogą w ydobyć z sie 
bie potrzebnego zapału  i energji. Czuje się 
to  i widzi niem al na1 każdym  kroku . Nie ran 
gą. nie widzieć tego również obcy. wrażliwsi 
z pew nością od nas, k tó rzy  zdążyliśm y się 
już przyzw yczaić do nowych obyczajów  i zo

był do Paryża i przewodniczy! na posiedzeniu 
rady gabinetowej, które trwało prawie trzy go 
dżiny.

W kołach zazwyczaj dobrze poinformowa­
nych przywiązują dużą wagę do tych obrad, w 
czasie których poruszono wiele aktualnych 
spraw- Na szczególną- uwagę zasługują, decyzje 
w sprawie polityki zbożowej. Pomimo stosun­
kowo słabych urodzajów utrzymany będzie eks 
port zboża, którego formy zostaną później okre 
ślone. '„Temps" sądzi, że zbiory tegoroczne da­
dzą tylko 75—85 miljonów cetnarów zboża, pod 
czas gdy  w roku ubiegłym wyrażały się w cy­
frze 98 miljonów.

YV czasie posiedzenia min. pracy Marąuet i 
minister emerytur Rivollct przedstawili prcmje- 
rowi DoumeTgue‘owi p'an reformy ustroju pań 
stwa, którego opracowanie zostało, im powie­
rzone .Premjer Doumergue zastrzegł sobie przed 
oddaniem tego planu pod obrady gabinetu prze, 
studiowanie go w czasie pobytu w Tournefeuil- 
le. W  związku z tem zapewniają, że prom jer 
Doumergue zamierza, się wypowiedzieć w spra­
wie reformy ustroju w ciągu września przed za­
kończeniem wakacyj parlamentarnych.

Nie tylko te dwie sprawy są na. porządku 
dziennym zainteresowań francuskiej opinji pu­
blicznej. Aktualną jest również niezmiernie kme 
stja- obniżki cen na artykuły pierwszej potrze­
by. Zagadnienie to nie postąpiło wcale naprzód 
i Francja wciąż jest najdroższym krajem, jeżeli 
chodzi o produkty żywnościowe.

Niespodziewane trudności czekają, rząd na 
terenie skarbowośdi. Wpływy podatkowe za 
ostatnie trzy miesiące okazały się o przeszło 
800 miljonów niższe od przewidywanych. Ke-

obeenego rządu poważnego argumentu przeciw­
ko rozejmowi. Nie mniej minister skarbu zapew 
nia, że przewidział obecny niedobór, tłumacząc 
się tem, żo zaledwie co uchwalone reformy fi­
nansowe nie mogły jeszcze dać oczekiwanych 
wyników.

..Buletin Quotidien1' oświadcza, że dopiero 
teraz zaczyna się, właściwa praca, rządu nad po 
prawą sytuacji gospodarczej, a w zależności- od 
niej zarysowują się perspektywy najbliższego 
ju tra  politycznego. Rzeczywiście tylko wydatne 
polepszenie kónjunktury gospodarczej wzmocnić 
może opozycję gabinetu w  kraju, w przeciwnym 
wypadku pogłębi się niezadowolenie, mas, mo­
gące przyspieszyć, być może, koniec rozejmu i 
stworzenie atmosfery pełnej niebezpiecznych 
konsekwencji — ostrzega Buletin Quoiłdiaa'‘.

Składniki: 126 g- masła, 2 jaja, 10 dika cukru, 
Vi paczki proszku do pieczenia „Backin" Dra Oct* 
kera i 30 deka mąki.

Sposób przyrządzania: Utrzeć jaja z cukrem n» 
pianę, dodać część mąki, zmieszanej t  proszkiem 
do pieczenia „Backin" D ia Oeikcra, wyrobić o- 
chiodzor.c masło starannie rękoma' z resztą mąkł 
» wymieszawszy wszystko rozwałkować ciaato na 
plaster grubości 1 centym etra. Ciasno piecze aią w 
tortow nicy, starannie wysmarowanej masłem i po* 
sypanej tartą  bułką, na średnim ogniu, przez pół 
godziny na kolor jasno brunatny. Z ilości tej moż­
na przyrządzić trzy  ciasta. Spody to rtu  obłożyć 
można konfiturą z agrestu, truskawek, czereśni# 
wiśni, śliwek lub c. p. Można też zagęścić aok owo­
cowy mączką „Gustin" Dra O etkera i polać sum 
na gorąco to rt. T orty  można przechowywać 
przez kilka dni, polewa lub obkłada się ie Łon* 
titu rą  dopiero w dmu użycia

Źqdo (cla u tw ego  
kupca łubianych 
przepisów „F"
Dra Oetkera 

C e n a  40 graazy

D r .A .C e t k a r .

i Ny-ogół mało kto wierzy, aby rozejia poli- 
yc.zny, którego wyrazem jest rząd Dramer- 

gue‘a, dał się długo jeszcze utrzymać. Trudno 
się zatem dziwić, że prasa dyskutuje bez przer 
wy wszelkie możliwości polityczne, a między in 
nemi, myśl tworzenia nowej partji, „trzeciej", 
jak ją  tu nazywają. Byłaby to kombinacja rady 
kaliio-cesitrowa, skłonna zgrupować większość 
parlamentarną. Chodzi wiec o opracowanie pro 
gramu, jako wspólnej podstawy politycznej dla 
nowej koalicji parlamentarno rządowej. Na ten 
właśnie temat toczy się ciekawa polemika 

. j w prasie.
To są najważniejsze sprawy, które obecnie 

absorbują opinję publiczną we Fran-cji. Pomimo 
lata i dotkliwej kanikuły, nie przestaje ona ani  ̂
na chwilę interesować się zagadnieniami poli- 
tyeznami. ją yj.

wych oddziałów  wojskow ych. IV jednym  o  
kręgu warszaw skim  znajduje się ich już 41. 
Po spraw ozdaniu członek cen tralnego  kom i­
tetu  sjonistów -rew izjonistów  w ygłosił refe­
rat, w którym  podkreślił konieczność utw o­
rzenia żydow skiego w ojska. Pow iedział mię­
dzy innemi:

„Ludzie, którzy kiedyś przelewali krew 
za obce kraje zastanawiali się. nad tem j wy­
tworzyli własny ruch, na czele którego stoi 
Żiabotiński. Ten ruch ma na celu obronę ży 
cia i działania żydestwa w Erez lzraeł(‘,

„Czekoladowe" koszule.
W ojsko żydowskie um undurow ane jest 

w „czekoladow e koszule". Pisze o nich ob­
szernie ..G azeta W arszaw ska" i czyni n a s tę ­
pującą uw agę:

,W  jakiej cbt pod jakiem hasłem

dziennikarzy zagranicznych wypowiedział swe 
poglądy na położenie w Austrji. Najobszerniej 
i najdokładniej podaje wywiad „Daily Tcle- 
graph".

Wicekanclerz Austrji oświadczył tam m. in '• 
„Zdajemy sobie sprawę z tego, ie  mamy do czy 
nienia z terorystycznym bandytyzmem politycz 
nym, który jest tem groźniejszy, że jego orga­
nizatorzy znajdują się poza obrębem Autarji 
Posiadają oni do swej dyspozycji takie sumy. 
których my, reprezentanci ruchu lojalnego, ze 
względu na ograniczony budżet państwa nic po 
siadamy. Jesteśmy mimo to zdecydowani skoń­
czyć z terorystyczną akcją narodowych socjali­
stów w sposób energiczny, nie dopuszczając do 
żadnego kompromisu".

Na pytanie, czy uważa nominację Papena za 
gwarancję pokojową. Starliemberg oświadczył: 
„Doświadczenie nauczyło nas. żc nie można 
ufać żadnym obietnicom, lub gwarancjom poko 
jowym ze strony Niemiec. Wiemy, że legion au 
strjacki został z nad granicy wycofany, ale- z 
drugiej strony dowiadujemy się z wiarogodnego 
źródła niemieckiego, że czynione są wszelkie 
przygotowania, aby umożliwić szybkie  przerzu 
cenie legjonu na granicę. Nie jest moją rzeczą 
ustalać, do jakiego stopnia obciąża Niemcy od­
powiedzialność za wydarzenia, w Austrji, ale z 
maiterjałów, które przyłapaliśmy od kurjcrcw. 
którzy kursowali pomiędzy terorystami a głów­
ną kwaterą w Mouacbjuni, wynika, że cała ak 

bojętn ielism y n a  nie. To, na co m y reag u je -!cj;f) została przygotowana w Niemczech’*, 
m y już z lekcew ażeniem , m usiało nieprzy- Co do akcji Włoch, ks. Starhemberg oświad

„Nie można ufać żadnym zapewnieniom Niemiec11.
Wicekanclerz Austrji o niemieckim „bandytyzmie politycznym".

Prasa londyńska zamieszcza obszerny w y -[ czyi: „Zdecydowana postawa rządu włoskiego 
wiad z ks. Starhembergiem, który wobec grupy j w dużym stopniu przesądziła wyniki akcji spis­

kowców, albowiem nikt nie wątpił, że Włochy
zdecydowane są, bronić niepodległości Austrji.
Uznajemy to z wdzięcznością".

Powrót Habsburgów ks. Starhemberg uważa 
chwilowo za nieaktualny, zwłaszcza wskutek 
opozycji sąsiadów Austrji. Gdy Austrja się uspo 
koi i gdy stosunki wewnętrzne ulegną pewnej 
stabilizacji, wtenczas będzie czas dyskutować, 
czy monarcbja jest pożądana, czy też nie. Co 
do Austrji samej, Starhemberg oświadczył: 
..Przekonani jesteśmy, że 90 proc. ludności woli 
Habsburgów, aniżeli Hitlera, nawet socjaliści i 
komuniści gotowi byli się zgodzić na powrót 
Habsburgów. Pewny jestem również — oświad 
c.zył — że gdyby Mała Entcnta miała do wybo­
ru Hitlera lub Habsburgów, to wolałaby Habs­
burgów”.

* *  *

Uderza niezwykle ostry i szorstki ton wy­
nurzeń tak oficjalnej osobistości, jak wicekan­
clerz Austrji. (Uw. Red.).

SHB

0  c z c il i  p i s z ą  in n i? ..
Żydowskie wojsko w Polsce

J a k  informuje żargonowy ..Moment", w 
W arszawie obradow ał zjazd delegatów  ży­
dowskiego związku w ojskowego z okręgu 
warszawskiego. Ż odczytanego na zjeździe 
spraw ozdania okazuje się, że w ciągu ubie­
głych trzech miesięcy pow stało szereg no-

użyte będą zastępy „czekoladowych koszul", 
dziś z takim pośpiechem organizowane, tru ­
dno, oczywiście, prorokować. Kto zna jed­
nak życie umys-iowość żyrićw i zdaje sobie 
sprawę, jak bardzo blisko, organicznie 
wprost łączy się tam skrajny komunizm ze 
skrajnym nacjonalizmem żydowskim, ten 
orjentuje się odrażu, iż skala jest rozciągli­
wa i szeroka. Czas wyciągnąć właściwe 
wnioski z tego stanu rzeczy".

„Orzechy" obszarników.
„K urjer P o ranny" zajm uje się zagadnie­

niem oddłużenia, wsi polskiej i p rzy  \ej spo­
sobności w ylicza „grzechy" obszarników :

,.\V dzisiejszych materjalnyich kłopotac-H; 
obszarnika polskiego, kryzys odgrywa w ;z e ' 
czywistości rolę drugorzędną — co zreszią. 
potwierdza szereg sprężyście administrowa-j 
nych gospodarstw — główną zaś rolę edgry 
w ają:

1)' brak orjcntacji administracyjnej —* 
koniecznej dzisiaj na, roli — zwłaszcza przy , 
większym majątku,

2) brak kwalifikacji zawodowych,
3) zupełny brak inicjatywy i um iejętno-) 

ści przystosowania gospodarki dzisiejszej do 
w-ymagań czasu i rynków światowych,

4) życie nad stan, po wojnie.
5) demoralizacja- wskutek świetnej, pra*, 

wie fajerwerkowej kónjunktury pierwszych 
lat powojennych, kiedy to bezmyślnie nawet 
prowadzony warsztat rolny przynosił lich­
wiarskie. zyski,
6) lekkomyślno zaciąganie długów — po­
nad możność kredytową warsztatu — przy 
jednoczesnej rachubie na oczekiwaną ponow 
nie „dobroczynną” inflację.

Czy wobec tego większość obszarników 
pol.-kieh zasługuje na dobrodziejstwa tak ra  
dykalnej obrony icłi interesów, jak akcja, 
oddłużeniowa?

Czy ofiary, tak ze strony Rządu, jak i ze 
strony wierzycieli będą w danym wypadku 
wskazane i celowe z punktu widzenia eko­
nomicznego?"
T.atwo się dom yślić, że odpowiedź „Ku- 

rjera Porannego" na  te p y tan ia  w ypada prze 
eząco. Zdaniem  ..K uriera P orannego", ani 
poczucie słuszności, an i w artość wielkich 
właścicieli ziem skich, jako  podatników , obro 
nić ich nic mogą.
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Gwałtowna burza nad pow. kaliskim.
O statnio nad częścią pow iatu kaliskiego 

przeciągnęła, gw ałtow na burza połączona z 
biciem  piorunów , k tó re  wznieciły sze eg po­
żarów .

W  m ają tk u  Morawin, gm iny Kamień pio 
run  uderzy ł w dworską, stodoły. któ>.n sp ło ­
nęła doszczętnie wraz z .000 cen tn .uaun  p - / r  
n icy  i 1000 centnaram i owsa. S trefy  w y­
noszą ponad 10.000 zł. We wsi A uun-iy iri- 
wo. gm iny Izbica, od uderzenia pi.r, ima spa­
lił się dom m ieszkalny. W e wsi Gmwyn. gm i­
ny  Oeków, od uderzenia pioruna spaliła sio 
st-odola i obora. S tra ty  wynoszą o koi o 4 
tysiące  złotych.

W e wsi Raków ice. gm iny S-rzn1 V’>w od 
uderzenia pioruna spaliła się stodoki /.< /.Ró­
żem  i szopa z torfem . S tra ty  wynoszą ".oOO 
złotych. W tejże wsi piorun m ierzył w za­
grodę ,T. B idow skiego. gdzie spę.v,l:i się sto­
doła z tegorocznem i zbioram i, — V- osądzie 
Staw . pow. kalisk iego od uderzenia pioruna 
spalił sie dacii na domu tniesz;r 'h.yiri, — 
Tam  również od uderzenia pioruna spaliła 
się obora J . M azurkiewicza.

Ogółem stra ty  w yrządzone prze.: pożary 
o l  uderzeń piorunów  wynoszą kilkadziesiąt- 
tysięcy  złotych.

Nauczycielka z W arszaw y znalazła 
śmierć w Tatrach.

-lecie kościoła w Ludźm ierzu na Podhalu.
1234 — 1934.

c/.pcn » i.:w ac iieg o
W-rt-i

K olum na ratow nicza 
tow arzystw a ta trzańsk iego  zna B z la na za 
chodnim  stoku  Łom nicy . zwłok; tu ry stk i 
polskiej. Marji Suszczew skłej, n tnezycieiki 
z W arszaw y, k tó ra  w czasie wet; > lżenia na 
szczyt spadła w przepaść. P-zordesicnic 
zw łok trw ało  aż do późnych godzin wieczór 
nych i było niezw ykłe uciążliwe.

Osiemnastoletni uczeń popełnił 
samobójstwo.

O negdaj w W arszaw ie do taksów ki 
w siad ł na PI. 3-ch K rzyży m łody człowiek, 
k tó ry  rozkazał szoferowi jechać na uh Szpi 
ta ln ą . G dy dojeżdżali pod w skazany  nnm er 
huknął strzał w* taksów ce, a gdy  szofer o- 
bejrza! się zobaczył, że jego pasażer osunął 
się n ieprzy tom ny na  siedzenie. O kazało się. 
że mlodw człowiek strzelił do siebie w oko­
licę serca.

Szofer ruszył z niesam ow itym  pasaże­
rem  do am bulatorjum  Pogotowia, na Lesz­
nie. gdzie lekarz  stw ierdził już zgon denata . 
Zaw iadom iono policję, k tó ra  ustaliła , że 
m łodym  sam obójcą jest, 18-letni Stan. Zyn 
delewdez. uczeń Liceum F ran eu sk k g o  na 
ul. Polnej 46-a. P rzyczyna sam ołiójstwa —  
n ieznana. Zwłoki dena ta  przewieziono do 
p rosektorium .

Zamieszki antyżydowskie w Złoczowie.
N a kąpielisku złoczowskiem L. M. i K. 

doszło z b łahych  przyczyn do incydentu  mię 
dzy m łodzieżą narodow ą a  żydow ską, ba­
w iącą się na p laży  w piłkę ręczną. Po ostrej 
w ym ianie słów przyszło do bójki, w k tórej 
kilka, osób z obu stron  zostało lekko potur­
bow anych. Poniew aż po aw an tu rze  obsługa, 
kąp ieliska wzbraniała- się w ydać garderobę, 
m łodzieży żydow skiej, a- zw łaszcza .T. IŁ. 
studen tow i U. J. K. we Lwowie, udał się 
on w płaszczu kąpielow ym  do m iasta na po­
licję. Kiedy przechodził w tow arzystw ie 
dwóch pań ulicą Legjonów . gdzie mieści się 
p o ste ru n ek  policji, został napadnięty  przez 
grupę osobników , k tó rzy  odtrąciw szy kobie­
ty , zadali mu cios nożem w  głow ę tak . że 
'J. H. zbroczony krw ią padł na bruk. Na 
k rzy k  kob ie t i przechodniów  wybiegli poste­
runkow i na ulicę, lecz sp raw cy  napadu zbie­
gli. R annego s tuden ta  odwieziono do szpi­
ta la .

„Posterunkowi na rękach n eśli 
rabina-cudotwórcQ“ .

żydow sk i dziennik lwowski ..Wiek No­
w y " szczegółowo opisuje przybycie „rnbina- 
cudo tw órcy“ Aronu. R okacha z B el/c  do 
D rohobycza. Entuzjazm  ohnsydów dmlm- 
byokieh by ł tak  wielki, że „oczekujące tłu ­
m y fna dworcu) rzuciły  się w jego stronę i 
by łyby  go niezaw odnie udusiły , gdyby nie 
energiczna interw encja policji, k tóra w ypro­
w adziła rabina do pow ozu".

Dalej zaś czytam y:
..Punktem  kulm inacyjnym  przyjęcia, b y ­

ło przybycie rabina do przeznaczonej dla 
niego siedziby. Rabin zam ieszkał w nparta-

)\ tym roku mija cimJwijset lat jak w tym 
zakątku Podhala Teodor Cedro Cr, .'P.-yf wo­
jewoda krakowski w r. 1234. buduje w Lucl/.i- 
niiffzii ktPciól i stawia, klasztor, osadzając Cy­
stersów za zezwoleniem biskupa krakowskie­
go Wisłav.a. mając również przywilej Henryka 
Brodatego na (icoid/enie Cystersów w tych st-ro 
mich.

Były to na Pod fi ul u początki kolonizacji, 
kiedy już od Strony południowej Tatr wydala 
swe owoce kolonizacja, Polska również podą­
ża w kierunku kołonizaeyjnym i dlatego wi­
dzimy u-ilowania w tymi kierunku sfor rządzą. 
Cyc ii.

IV dziedzinie kolonizacji Cystersi odegrali 
niepoślednią rotę. Sprowadzeni do Boisk'1 przez 
damka —  czyli JanM awu biskupa wrociaw- 
skieao — a następnie arcybiskupa gnieźnień­
skiego ok. r. 1140, który w swej wsi Brzeźnicy 
(późniejszej Jędrzejów) wybudował im koś­
ciół. św. Bernard opal ucieszył się wówczas 
bardzo, że na. ziemi słowiańskiej kwitnie ży­
cic noly jego synów w Zakonie i pragną! icli 
odwii iklć jednak choroba zawróciła go z drogi.

Praca tego zakonu zjednała urn wiele do­
broczyńców. Prawie wszystkie fundacjo w Ko­
ronie i w Prusach są z Nil i X III w. — na 
Litwie dopiero XYJI w. Do takich dobroczyń- 
-r-ów Cystersów należał ówczesny wojewoda 
krakowski Teodor Cedro łir. Gryf, który na 
Podhalu w Ludziirtierzii osadza tych pracow­
ników. .Scena oddania- Ludzimie-rza Cystersom 
była uwidoczniona w polichromii w starym mo 
drzewinwym kościele za ołtarzem, w nowym u-

wiuocznił artysta malarz na ścianie nad za- 
krystją po -tronie Ewangeiji — podobna sce­
na. jest w Szczyrzycu, gdzie fundator osadził 
Cystersów po dziesięciu latach pobytu w Ludzi 
mierzu. Twarde warunki na Podhalu jak ostry 
klimat — ciągłe napady rozbójników — nie 
pozwoliły w tej części ojczyzny rozwinąć pra­
cy Cysrereom. dlatego objęli nową placówkę 
w S/.ezyrzyni, gdzie mogli skutecznie rozwinąć 
swoją działalność. Nie opuścili zupninie Lfl- 
dzirnierza lecz z przerwami pozostali do ro­
ku 1824.

Po tym roku parafią kierują księża t robo- 
szczowie świeccy. Obecny ks. proboszcz Józef 
Styryiski. który pracuje od 15)27 r. jo tt ].iątym 
proboszczem po opuszczeniu zupełnie Luuzi- 
mierza przez Cystersów, który w gorliwości 
dla dobra parafji położył wiele trudów w pra­
cy. ()l)fecuie odbywają się misje ludów*, pro­
wadzone przez XX. Jezuitów przed uroczysto­
ścią Wnieb. Najśw. P.. by cała paiafjn i z nią 
PotlLWe obchodziło rocznicę założenia kościo­
ła odnowione duchowo, czcząc Tego, który po 
wiedział ..podnieście oczy wasze, pizypatrzcie 
nie krainom, iżeć są już białe do żniwa

Niech całe Poclhalo dozna opieki Tej która 
niejednej duszy otarła Izę w Ludźmierzu.

Uroczystość siedcmsetlotniej rocznicy koś­
cioła w’ Ludzi mierz, u odbędzie się w dzień 
Wniebowzięcia. Marji Fanny, 15 bm., na którą 
to uroczystość obiecał przybyć Książę Metro­
polita Sapieha oraz opat Szczyrzyoa O. Ma­
giera. T.

Od p ią tk u  dnia 10 bm. w kinoteatrze

wystawieniem Najśw. Sakramentu,połączone z 
kazaniem.

Bardzo uroczyście wypadło to święto w sa­
mym Ozortkowie, w kościele parafialnym OO, 
Dominikanów, gdzie sumę pontyfikalną celebro 
wał książę metrop. Sapieha, w asyście ducho­
wieństwa z ks. dziekanem Tenerowiczem na ez.e 
łe. Podniosłe kazanie wygłosił ks. kan. Myśli­
wy, prob. z Jagtielniey, który w pięknych sło­
wach scharakteryzował postać św. Dominika, 
założyciela zakonu kaznodziejskiego i jego :d/>ę 
przewodnia, „cantem piata aliis tradere1’.

Po sumie pontyfikalnej udzielił książę me­
tropolita zebranym bardzo licznie wiernym ar- 
cypaisterskingo błogosławieństwa, a następnie, 
zaszczycił konwent swoją obecnością.

Po chwilowym odpoczynku zwiedził miej­
scowy szpital powszechny a następnie fundacje 
ubogich im. śp. Hieronima Sadowskiego, skąd 
lulał się sarno chodem do Bil cza, gdzie chwilowo 
przebywa u swojej rodziny.

co się m usi zobaczyć. — Arcydzieło piękna i szam pań­
skiego hum oru.

Obra* niepospolitei pięknoćei, peten czaru, hum oru, 
w esołoiei i radości. — Słodycz mu*yki. Splot nai 
dowcioniejazych epizodów. Stw arzają swe najlepsze 

kreacje: słynna L id a  H a a r o w a  oraz L J u b a  H a r m i n i i a w a  w otoczenia najurodziw siyeh 
i na w ytworniejszych artystów  europejskich. Realizował niezrównany re ly se r Karol Anton 
Program zabawy, p ikanterii i emocji. — Dla PP. Urzędników, Akademików i W ojskowych za 

okazaniem legitymacji zniżki 7. lii miejsc na I m iejsca, z !! m iejsc na fotele.

Coś czego nie m oina opisać — coś,

m i DLA CIEBIE

Poranki: w sobotę dnia 11 bm. o godzinie 3-ciei popo łudn iu  — W niedzielę 12 hna 
o (rodzinie 10 i 12 przedpołudniem . — Ceny miejsc od 50 groszy

ry j usta liły , że. w domu przy u licy  Żw irki pd-trywał sprawę ginekologa, dr. Jana  Filara. 
18 mieści się św ietnie zakonspirow ana ja s k i- , oskarżonego o dokonanie szeregu niedozwolo- 
nia hazardu." W ówczas w yw iadow cy w ydzia nych zabiegów i spowodowanie śmierci jednej 
In śledczego z nadkom isarzem  W eyerem  na  z pacjentek. Sąd zatwierdził wyrok pierwszej 
czele wkroczyli niespodzianie do jaskini g ry . j instancji, skazujący lekarza na 1 i pół roku wię 
W lokalu znajdow ało się w momencie w kro- ( zienia z rów noc ze snem zakazem wykofiywa- 
frzeniii policji liczne tow arzystw o, zajęte g rą  nia praktyki lekarskiej na dwa lata.
w ruletkę. Pośrodku jednego 7. pokoi s ta ł ,  WALKA ŻYDÓW O FLĄDRY. Niedawno
długi stół ru letkow y. By! on urządzony  we* , rabinat warszawski uznał, te  ryby morskie dor 
dlntr wszelkich praw ideł norm alnej ru le ty  j sze fiądry są koszerne, a więc żo żydzi mogą 
w kasynach  gry. Przed każdym  z graczy  le - , jPi (.pożywać. Dotychczas żydzi ryb tren  ule­
żał stos sztonow. używ anych w kasynach . j spożywali, uwaźajac je za trefne.
Najmniejsza, s taw k a . jak  stw ierdzono, w yno-j To orzeczenie rabinatu warszawskiego wy­
sila 2 złote. . . . .  . . .  [wołało niezwykle wrażenie. Na prowincji ral-i-

\ \  srod obecną cli zjaw ionic ^się policji w j  - nj 7n0 |;,|j zabrania, na którycli poddali suro- 
kon .-tn  nację, /do tie rw o w an ij wpj pjyt.yce stanowisko rabinatu warszawskie- 

Pow " i go. W szczególności chodzi im o rtądrę, k tćra  
, dlatego uznana, była za „trefną", ponieważ

jedno oko i j>st tak 
płaska, że nie można jej faszerować. Rabini

wolało wielką 
i rozgorączkow ani 
stali odruchowo
niektórzy usiłowali ukryć sie w sąsiedn ich■ ^  hę? ^  p(wW)a 
pokojach. M ieszkanie było jednak  dobrze

am atorzy  hazardu 
od stołu ruletkow ego, a 
tiki

strzeżone i otoczone zewsząd agentam i ptlli-jzbierają podpisy na protestacyjnych odezwach,
D e j e ia  będą złożone cadykom z Góry Kalwarji,

Aleksandrowa i Relzca. W odezwach tych pro­
wincjonalni rabini ostro krytykują, decyzje war 
sznwskie-go rabinatu.

 —oo---------

Z Czortkowa.
JUBILEUSZOWA UROCZYSTOŚĆ ZAKONU 

0 0 . DOMINIKANÓW.
Zakon 00 . Dominikanów obchodził w 1vm

cji. Na polecenie nadkom isarza 
funkcjonariusze urzędu śledczego p rzy stą ­
pili do w ylegitym ow ania części obecnych. 
Ustalono, iż bankieram i ruletki byli: Sz.
Przedborski. M. Orzechowski. J .  Lachm an i 
-I. Krocbm alnik. — W szyscy zostali a resz to ­
wani.

Oprócz wyżej w ym ienionych, k ilkunastu  
graOzj' doprow adzono pod eskortą do w y­
działu śledczego, celem w ylegitym ow ania 
i pociągnięcia do odpow iedzialności za u p ra ­
wianie hazardu. W śród nich poznano w p ie rj roku dnia 5 sierpnia wielką uroczystość, bo 
w.szej chwili w łaściciela zakładu fry z je rsk ie -{700-ną rocznicę kanonizacji św. Dominika, za-
go. 8. Sum ińskiego.

TRAGICZNY 
NIU. Na terenie

WYPADEK NA
folwarku Jarantów

łoży,cielą zakonu kaznodziejskiego, potwierdzo- 
jneo-o przez papieża Honorjiisza TIT w roku 1215. 

POLOWA-. Założyciel i twórca tego sławnego zakonu nie-
gminy długo stosunkowo żył, albowiem w roku 1221

Brudzew powiatu kolskiego miał miejsce tra- ukończył swój pełen świętości żywot, mając lat 
g-czuy wypadek, ktćrego ofiarą padł nueszka-(51. Zmarł w Bolonji w otoczeniu Braci w kon­
nice Kalisza, bawiący na wywczasach letnich (wencie założonym przez siebie, a  kanonizowany 

j Józef .Wiciem. Miefera wybrał się na połowa- został przez Grzegorza TX w roku 1231. a więc 
i nia na króliki zabierając ze sobą fuzję. Po dłuż w trzynaście la t po Śmierci: wypadek w KaśaSe- 
sziiui ózażowanin w krzakach Mieiera zauwa- le nadzwyczajny, aby w tak krótkim czasie 
żyt wybiegającego królika i oddał strzał, jod- mógł kłoś zostać osrloszony świętym! Dzieło je

m entach swego zw olennika Izraela Mendla 
W olfa przy ulicy S tolarskiej 10. Obok tego 
domu natłok  ludzi był tak  w ielki, że rabin 
nie mogl dostać, sie do środka i 
dopiero posterunkow i ponad głowami ludz- 

kiem i zanieśli go do m ieszkania.
Gzy, to  aby nie zbytek gorliwości?

J3*kinia gry w Ł o d z i .
W ładze śledcze w Lodzi dokonały  sensa­

cy jnego  odkrycia . Oto na podstaw ie sk rzęt­

na!: z nieustalonych powodów ładunek nie wy­
palił. Wćwczas Mieiera powtórzył manipulację 
i wycelował z drugiej lufy. W tym momencie 
rozległ się głuchy huk i oba ładunki wybuchły 
równocześnie rozrywając lufę w dolnej części.

Siła wybuchu była straszna. Mieiera został 
śmiertelnie ranny, w czaszkę i oberwało mu 
ohin roce do łokcia. Rannego myśliwca, w sta- 

Inie agonji przewieziono do szpitala. Policja 
wdrożyła dochodzenie, by ustalić przyczyny 
wypadku.

SKAZANIE LEKARZA ZA NIEDOZWOLO
nie. zb ieranych od dłuższego czasu inforrna-1 NE ZABIEGI. Sąd Apelacyjny we Lwowie roz-

gn istnieje już siedem wieków, wydając ze sie­
bie świętych i genjuszów z każdej dziedziny ży­
cia kulturalnego.

Ostatnio kanonizowanym był w roku ubie­
głym św. Albert, doktor Kościoła, którego jed­
nak w kanonizacji uprzedzi! jego uczeń św. To 
masz z Akwinu, o którym papież Leon XHI po­
wiedział: „żo był najuczeńs7.ym ze świętych i 
najświętszym z uczonych". Toteż synowie tego 
zakonu w tej doniosłej chwili chcieli uczcić swe 
go św. Patriarchę j dlatego to w każdym kla­
sztorze urządzali uroczysto nabożeństwo, w dn.
5 sierpnia, poprzedzone przez t. zw. Triduum,1 czających. (KAP),

i SEM IHARillM  ŻEŃSKIE TS L.
IM. FR PREISENOANZA

o p e ł n y c h  p r a w a c h  szkół państwowych 
w  K r a k o w ł a ,  G r o & Ie  7.

W p i s y  I  z g ł o s z e n i a
do kl. I. i Ii-ej gimnazjum nowego untroju przyj­
muje *ię r.odz.iennic od godz. 10 —11-ej w k»nee- 
larji Dyrekcji. Kandydatki, nie przyjęte dla braku 
miej3ca w gim nazjach państw, przyjm ie sie bez 
egzaminu w stępnego, o iie egzamin ten zlóiyty 
pom yślnie w term inie przedw akacyjnym  w siko le  

państwowej.
O p l u t y  p r z y s i ę g n ą .  — U lg i  d l a  c z y n n y c h  
oraz em ery tow anych  funkc jan . państw , 

i w o j s k o w i  e h .
Na kurs JY i Y-ty Sem inarium  może Dyrekcja 
przyjąć jeszcze kilka kandydatek. — Termin egza­
m inu wstępnego podany zostanie przy w p i s i e .

X  c « a fc $ ©  śm
Akcja Katolicka w Bslgji

W Oharleroi odbył sio 11-ty kongres 
Związku 8ynd j’kntiTw chtrOściju-rTskisii.' —
Przew odniczący p. Puuw els w ykaz.d znako­
m ity  wzrost syndykalizm u chrześcijańsk ie­
go w Belgji. Przy końcu 1988 r. zw iązek 
liczył 304 000 członków, w ciągu dwu la t 
przybyło 64.411 członków ; przew odniczący 
zaznaczy! dalej, że liczba ta  by łaby  daleko  
w iększa, gdyby  sy n d y k a ty  nie k ierow ały  
sie w zględam i roztropności, ponieważ nie 
p rag n ą  one swego wzrostu pod w zghdem  
liczby jedynie, ale przedowszyslkiem , zw aża­
ją na jakość przybyw ających,. kam iydetńw .

Hiszpanja kerze biufniarców.
W tych dniach sąd w B arcelonie skazał 

red ak to ra  m iejscowego pisma, bezbożnego 
..El A leo" na karę  dw um iesięcznego więzde- 
nia i grzyw nę 500 pesetów  za obrażliw e po- 
trak to w an ie  dogm atów  Kościoła k a to lick ie­
go. W  m otyw ach w yroku podano, że obra­
żanie tych dogm atów , jako  dotyczącyoh 
w iary  pow ażnej części ludności H iszpanji, 
jest, obelgą rzucaną całem u narodow i i jako 
tak ie  musi być: karane. (KAP).

Monety z wizerunkiem Doifussa.
W krótce na mocy zarządzenia au s triac ­

kiego m inistra skarb u  uk ażą  się w  obiegu 
m onety  dw uszylingow e z w izerunkiem  ś. p. 
kanclerza Doifussa. Zarządzenie to opiera 
się na praw ie m onetarnem  z 1023 r.. zaw is- 

| rającem  postanow ienie, iż m onety  dw uszy­
lingow e m ają być zdobione w izerunkam i (da­
w nych A ustrjaków . O statnio m iały w ielkie 
pow odzenie m onety z podobizną ś. p. p ra ła ­
ta  Seipla.

Bandyci meksykańscy wymordowali 
całą ludność wsi.

Z Mexico C ity donoszą, że we wsi V ista 
Ilerm osa w stan ie  O asaca  na m ieszkańców  
wioski napad ło  100 bandy tów , k tó rzy  n ie­
mal doszczętnie w ym ordowali całą ludność 
oraz splądrow ali w szystkie domy. Rabusie 
podpalili następnie wieś i skryli" się w gó­
rach.

 001)00----------
KOMBATANCI FRANCUSCY W OBRONIE 

ZGiROMADZEŃ RELIGIJNYCH. Pr ie<d stawi- 
ciele 20 stowarzyszeń byłych uczestników woj­
ny światowej wręczyli pronrjerowi Doumergu0 
uchwalę, domagającą się skasowania wszelkich 
rozporządzeń, ograniczających członków kon- 
gregacyj religijnych w ich prawach. Uchwala 
ta została powzięta na zebraniu Ligi Praw R e­
ligijnych b. Kombatantów (w skrócie DR AC). 
.Premier Doumcrgue przyjął delegację uprzej­
mie, obiecał zbadać sprawę i poddać ją pod roz 
wagę rządowi. W czasie rozmowy z delegat t- 
mi Doumerguc przyznał, że często miał sposob­
ność, zwłaszcza w Egipcie przyglądania się do­
broczynnemu wpływowi prac kongregacją nau-
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Morze jak oczy tw oje...
Na molo samotny s to ję . . .

0|-.v — dziś morze j a t  ocizy twoje:
szmaragdów pełna g łą b . . ;  
o przyjedź! przyjedź z daleka, 
łódź moja jak dlom mój czeka, 
do łodzi ze mną zstąpi

Samotny stoję na. m olo . . .
•— żagle się z wichrem mozolą, 
z Bałtyku leci ziąb . . .  
kocham się w morskich przeźroczach 
jak  w twoich zielonych oczach: 
przepastna jest w nich głąb . . .

Choć wicher burzę mi wróży, 
jakoś nie lękam się bu rzy . . .
— z Bałtyku leci ziąb . . .  
o przyjedź! przyjedź z daleka, 
łódź moja i morze czeka., 
morze —• jak oczu głąb . . .

Bel, 1934. ANTONI WAŚKOWSKI.

Uorawn. Cechnlk-tfentysta
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Kraków, Zwierzyniecka 15.
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STATYSTYKA POLSKI, SER JA „B", ZE­

SZYT 8-d. Skorowidz Gmin Rzeczypospolitej 
Polskiej. Ludność i budynki na podstawie tym­
czasowych wyników drugiego powszechnego spi 
bu ludności z dnia 9. XII. 1931 r. oraz powierz­
chnia ogólna i użytki rolne. Część IV. Skoro­
widz alfabetyczny miast, gmin wiejskich i  ob­
szarów dworskich. Nakładem Głównego Urzędu 
Statystycznego, W arszawa 1934, str. 98 -f- VI.

Ukazał się zeszyt czwarty „Skorowidza 
Gmin Rzeczypospolitej Polskiej11, zawierający 
pełny alfabetyczny wykaz miast, gmin wiej­
skich i obszarów dworskich Rzeczypospolitej, 
ze wskazaniem województwa i powiatu, w któ 
rych dana jednostka się  znajduje, co umożliwia 
odnalezienie w łatw y sposób przynależności ad­
ministracyjnej wszystkich miast, gmin i obsza­
rów dworskich w Polsce. Przy każdej nazwie 
podano liczbę zeszytu i strony, na której w po 
przednich zeszytach „Skorowidza ogłoszono da­
ne liczbowe dla tej jednostki. Tablica zbiorowa 
obetonuje zestawienie dla całej Rzeczy pospoli- 
tej Polskiej z podziałem na województwa oraz 
n a  miasta i gminy wiejskie wszystkich liczb o- 
publikowanych w poprzednich zeszytach a. więc: 
ludności i budynków według spisów 1921 i 1931 
roku, powierzchni ogólnej oraz powierzchni u- 
żytków rolnych i gruntów ornych. W obszer­
nym  wstępie omówiono szczegółowo pochodze­
nie i sposób opracowania wszelkich danych za­
wartych w „Skorowidzu Gmin’1, nadto dołącz o 
no do zeszytu wykaz wszystkich pomyłek do­
strzeżonych w poprzednich zeszytach Skorowi­
dz*. Wreszcie, ze względu na to, iż zeszyt ten 
zam yka publikacje źródłowe tymczasowych wy 
ników spisu ludności, a wszelkie dalsze publi­
kacje źródłowe oparte już będą na wynikach 
ostatecznych, podano w zeszycie niniejsizym 
spis wszystkich dotychczasowych publkacyj II 
powez. spisu ludności.

Od c z w a rtk u  d. 2 s ie rp n ia  1934 r.

Po raz p ierw szy w Krakowie w wersji dźwiękowej najw iększy film
w szystkich  czasów

i M i n g i M istrzow skie arcydzie ło  reży serii 
F ry d ery k a  L anga  p o tężne  swym  
urokiem  ta jem niczej legendy . U du­
chow ioną i n ie śm ie rte ln ą  k reację  

Z ygfryda  s tw a rz a :
D H W f t  ® S a n lyczna w ystaw a! — O lbrzym ie tłu m y
S r t a v « f v f i  f t t lL S s s I lL i  w spółgrających! G ra a rty stó w  na  najw yższym  
poziom ie! P am ię tn y , epokow y arcyfilm  „N ibelungi" udźw iękow iony, 

zm odern izow any  znów  fascy n u je  i zachw yca m iljony w id zó w !

Przedstawienia codziennie e godz. 5, 7, 1 9 wieczór, a w ■iedziele t liwlfta także o g. 3 
popoł. Zniżki dis P. A kad. (za legit.) i uczą. szkół *redn. (w mundurkach) przy kasie.

Peny miejsc od 45 groszy.

Z p ogrzeb u  m arsz. Legautey.

równika Challenge’u pik. Kwiecińskiego ogto- ' 
si wyniki konkursu w dniu 20 sierpnia. Aero­
klub Rzeczypospolitej Polskiej wyznaczył na 
konkurs cnly szereg nagród, a mianowicie: 8 lo 
łów wokół miasta rozdzielonych następująco, 
dwa w Warszawie i po jednym w Poznaniu, Ło­
dzi Krakowie, Katowicach, Lwowie i Wilnie dla 
zwycięzców tomkami, zamieszkujących w tych 
miastach lub miejscowościach pobliskich.

Dalej Aeroklub ofiarowuje 5 biletów na try 
bumy podczas zawodów Challenge i Gordon- 
Bennctt, wreszcie cały szereg książek, a więc:
2 egzemplarze wydawnictwa ,,5 Lat Lotnictwa 
Sportowego w Polsce**, 2 egzemplarze książki 
„Żwirko i Wigura, — Załoga RWD'1, 2 egzem­
plarze książki Skarżyńskiego ,,Xa RWD — 5 
przez Atlantyk**;, 2 egzemplarze książki Bole­
sława i Józefa Adamowiczów „Przez Atlantyk’*.

-o o -

\V kondukcie żałobnym marsz. Yautey (Nancy, 3 sierpnia) wzięli udział m. irt.: miu, Bar- 
thou (1) Tardieu (2) i gen. Gouraud (3).
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KRAJ BEZ PRASY. Krajem bez prasy mo­

żna nazwać bez zbytniej przesady Abfeynję. w 
której ukazują się dwa pisma w języku koptyj- 
skim, a  mianowicie tygodnik: „Aimro", założo­
ny w 1902 r. oraz tygodnik ,-Brha.mazałam'’, za 
łożony w 1923 r. Oba tygodniki ukazują się aż 
w... 500 egzemplarzach łącznie. Pozatem wycho 
dzi tu jeszcze „Counrier d‘EthiopŁe*’ (francuski) 
w 600 egzemplarzach. Dla zagranicy przeznacza 
ny jest tygodnik „Correspondance d‘Ethiopie’‘, 
wychodzący jednak w Paryżu w ilości ok. 10 
tysięcy egzemplarzy. Jak  -widzimy, Abrsynja 
nie posiada więc prawie wcale prasy, gdyż ty­
godników wyżej wymienionych nic można uwa­
żać za normalne organy prasowe.

G t a & i o .

C elem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d a  
p ro sim y  o ja k  n a fry ch le jsze  u re ­
g u lo w a n ie  p re n u m e ra ty .

Konkurs na hasło propagandowo 
Chalłenge’u.

Referat sportowy Polskiego Radja w poro 
zumieniu z Aeroklubem Rzplitej Polskiej ogła­
sza konkurs na hasło, któreby drogą pnopagait- 
dy organizowanego obecnie przez Polskę tur 
nieju lotniczego Challenge na rok 1934 popu­
laryzowało wśród szerokich sfer społeczeństwa 
sport lotniczy.

Warunki konkursu są następujące: Hasła
nie powinny przekraczać 20 słów. powinny wią­
zać Challenge ze znaczeniem ogólnem lotnictwa 
powinny być ułożone tak, aby działały na wy­
obraźnię i były łatwe do zapamiętania.

Każdy uczestnik konkursu może nadesłać 
nieograniczoną ilość haseł, umieszczając je na 
jednej kartce z podaniem imienia i nazwiska, 
oraz adresu autora. Hasła przesyłać należy do 
referatu sportowego Polskiego Radja, W ar­
szawa, ul. Zielna 25 w terminie do 15 sierpnia 
bież. roku.

Sąd konkursowy pod przewodnictwem kie-

Programy stacyi radiowych.
Poniedziałek, 13 sierpnia. 1934 r-

Kraków, ((304.3) G.: 6.30 Audycja poranna 
z Warszawy; 7.25 Program na dzień bieżący.' 
wiadomości lokalne; 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
12.03 Transmisja z Warszawy; 12.10 Płyty; 
13.00 Transmisja z WaTsz. i Lwowa; 16 00 
Transmisja z Warsz. i Poznania; 18.15 Płyty; 
IS.45 Transmisja z Warsz.; 18.53 Odczyt p. t.:. 
„Życie ieśnych ludzi*’ (bartnicy); 19.05 Rozmai­
tości; 19.10 Program na dzień następny; 19.15 
Transmisja z Warsz.; 19.40 Płyty; 19.50 Trans­
misja z Warsz.; 19.55 Lokalne wiadomości spor 
towe; 20.00 Transmisja z Warsz.; 21.02 Odczyt 
p. t.: „Kronika przyrodnicza**; 21.12 Transmisja 
z WaTsz.

Lwów, (377.4) G.: 13.05 Koncert orkiestry. 
T. Seredyńskiógo; 18.55 Lwowska chwilka L. O. 
P. P.; 21,02 Feljeton p. K. Hojoackiej.

Warszawa, (1345 m.) G.: 6.30 Pieśń „Kie- ,
dy ranne w stają zorze'*: 6.38 Gimnastyka;

7.05 Dziennik poranny; 6.33, 6.53, 7.10 Muzyka 
poranna; 7.20 Chwilka pań domu; 7.25 Program 
na dzień bież.; 7.30 Rozmaitości; 11.57 Sygnał 
czasu z Warsz. Obs. Astron.; 12.03 Wiadom. 
metowoh; 12.10 Płyty; 13.00 Dziennik połud.,
13.05 Koncert ze Lwowa; 14,00 Wiadomości o , 
eksporcie polskim; 14.05 Wiadomości gospodar j 
cze; 16.00 Muzyka lekka; 17.00 Audycja dla ! 
dzieci; 17.15 Koncert kameralny z Poznania; f 
17.40 Recital śpiewaczy; 18.00 „Gtrzyoy przyja­
ciele i grzyby wrogowie.’1; 18.15 Chór Juranda 
(płyty); 18.25 Recital śpiewaczy; 18.45 Poga­
danka; 18.55 Życie artystyczne i kulturalne sto 
iicy; 19.00 Rozmaitości; 19.10 Program Da dzień ' 
następny; 19.15 Audycja- strzelecka; 19.40 Mu- i 
zyka Balonowa; 19.50 Wiadom. sportowe; 20.00 
Myśli wybrane; 20.02 „Nastawienie psychiczne’1 
(felj.); 20.12 IV Koncert z cyklu „Polska mu­
zyka współczesna*’; 20.50 Dziennik wieczorny; 
21.00 Transmisja, z Gdyni; 21.02 Skrzynka pocz 
towia rolnicza; 21.10 Dalszy c. koncertu; 22.00 
„W pierwszym dniu wojny**; 22.15 Muzyka ta ­
neczna; 23.00 Wiadomości meteorolog.; 23.05 
Polacy z Zagranicy, uczestnicy zjazdu przema­
wiają, do swych rodzin na obczyźnie 23.10 „Pol 
ska rajem myśliwych’*, odczyt w jęz ang.

Katowice, (395.8) G.: 14.05 Giełda Zbożowa, 
i Towarowa w Katowicach oraz wiadomości go 
spodarcze; 19.00 Prof. dr. W. Wilkosz ,.Co to  ’ 
jest sprzeczność1*; 21.02 Porady radjotechnica- ' 
ne; 21.12 Transmisja z Warsz.

Złóż sk ładkę
na p ow od zian !

Piotr Maszyński
Ul’. 3 Upca 1855, ura. 1 sierpnia 1934. .

Wspomnienie pośmiertne.

Z grona muzyków polskich starszej gene 
racji, których nazwiska godne są uwiecznienia 
na granitowych tablicach dobrze zasłużonych 
wobec Ojczyzny synów, ubył jeden z najgorliw­
szych pionierów na polu podniesienia patrjo- 
tyciznego poczucia społeczeństwa za pośrednic­
twem pieśni polskiej w latach niewoli. Żywot 
Piotra Maszyńskiego, tak pełen zasług — jak 
był długi — jaśnieje przykładem, jak życie 
rycerza., co bez trwogi i ska/zy szedł przez świat. 
Od wysokiej — jak  sosna prostej — jego po­
staci promieniowała godność i szlachetność, po 
godę i  życzliwość czytało się w jego oczach. 
Zacnością i kulturą brzmiał jego głos. Zaskar 
bił sobie każdego z którym się zetknął. Nie 
mógł mieć wrogów. Przed wartością jego czy­
nu, przed czystością, jego zamierzeń musiała 
kapitulować wszelka zawiść, Śpiewactwo pol­
skie, związki chórowe, rozsiane po calem pań­
stwie, widziały w Piotrze Maszyńskim swojego 
duchowego kierownika. Na wielkich zlotach 
chórów naszych batuta Muszyńskiego stawała 
się symbolem, wprost berłem panowania nad 
rozśpiewanemi rzeszami. Łaskawy los pozwoli! 
Maszyńskie-mu doczekać się przyznania mu pań­

stwowej nagrody muzycznej, która w latach 
poprzednich przypadała młodszym tylko kom­
pozytorom polskim. Przyznano mu ją  w ostat­
nich miesiącach życia, jakby w przeczuciu, te  
będzie to jasny motyw epilogu długiego, praco­
witego żywota zasłużonego muzyka.

Maszyński poświęcił się muzyce po ukoń­
czeniu gimnazjum filologicznego w Warszawie. 
Zaczął od nauki harmonji u Gustawa Roguskie- 
go. W kontrapunkcie i wolnej kompozycji j 
kształcił się u Zygmunta Noskowskiego. Zanim j 
ukończył stiudja teoretyczne, Noskowski wyje-j 
chał do Szwaj carji, zostawszy dyrektorem ar-, 
tystycznyan towarzystwa śpiewackiego Bodan, 
w Konstancji. Wyjechał więc za swoim nauczy­
cielem i Maszyński w roku 1876. Jako uczeń 
Noskowskiego rozpoczął Maszyński karjerę ar­
tystyczną w charakterze zastępcy swojego mi­
strza w kierownictwie wymienionego zespołu 
chóralnego. Wróciwszy po kilku latach do Wan 
szawy oddał się młody nuizyik działalności pe­
dagogicznej, organizatorskiej i kompozytorskiej. 
Najdonioślejszym czynem Muszyńskiego było 
założenie w roku 1886-7 w Warszawie pierw­
szego polskiego towarzystwa, śpiewackiego na 
gruncie zaboru rosyjskiego. Myślał o lem Ma­
szyński zaraz po powrocie ze Szwajcarii, gdzie 
sztuka chóralna stanęła już na -wysokim po-j 
ziomie. Przeprowadzenie tego planu nie było 
rzeczą łatwą. Niemało czasu trzeba było do 
przełamania oporu władz zaborczych. Kiedy j*d

naik w roku 1885 prayjediała ze Lwowa pierw­
sza dwunastka lwowskiej Lutni pod kierunkiem 
Stanisława Cetwińsikiego, wzbudzając zachwyt 
Warszawy’, Maszyński, zagrzany przykładem 
doskonałego zespołu, wytężył wszystkie siły i 
doprowadził do stworaenia istniejącej po dzień 
dzisiejszy Lutni warszawskiej. Lutnia stała się 
macierzą wielu innych podobnych zrzeszeń chó­
ralnych po miastach prowincjonalnych dawne­
go Królestwa. W początkach swoich mogły się 
te związki śpiewackie rozwijać w oparciu o 
istniejące resursy obywatelskie i dopieTO po 
dłuższym czasie uzyskały uprawnienia, samo­
dzielnych towarzystw śpiewackich. Maszyński 
poświęcił się Lutni warszawskiej z niesłycha­
nym zapałem. Był jej dyrygentem, głównym do 
stawcą odpowiednich utworów, a wreszcie w y­
dawcą. Obok zajmowanej w Lutni placówki zo­
stał Maszyński nauczycielem Konserwatorium, 
udzielając tam nauki fortepianu, solfeżu i śpie­
wu chóralnego.

Główne znaczenie Muszyńskiego i niespoży­
ta  zasługa jego wobec podniesienia kultury mu­
zycznej społeczeństwa naszego polega na licz­
nych jego kompozycjach chórowych i wydaw­
nictwach dla użytku zespołów chóralnych. W r. 
1888 wydał Maszyński pierwszy wybór kw arte­
tów męskich, kompozytorów polskich i obcy-rh. 
Nadał mu tytuł stworzonego przez siebie chóru: 
Lutnia. Dla społeczeństwa polskiego w zaborze 
rosyjskim było wydawnictw’o to kamieniem wę-
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gielnym nader słabo uprawianej tam przedtem 
muzyki chórowej. Zbiorek Moszyńskiego wnosił 
do repertuaru chórów polskich trudno dostępne 
kompozycje starych mistrzów polskich, Gomół­
ki i Wacława z Szamotuł, dalej utwory Moniusz 
ki, Kurpińskiego, Żeleńskiego, Miinchhejmera, 
obok nich zaś utwory Mozarta, Mendelssohna^ 
Schumanna, Wagnera i wielu innych muzyków, 
starszych i młodszych. Sobie samemu wyzna­
czył Maszyński w zbiorze tym bardzo skrom ne' 
miejsce. Wystąpił tu jedynie z dwoma utwora­
mi oryginalnemi (Mysz i żółw, oraz Las). W 
ogłoszonym niedługo drugim zeszycie ...Lutni'* 
zamieścił Maszyński znaczną ilość opracowa­
nych przez siebie na zespól chóralny pereł li­
rycznych głośnych kompozytorów XIX-go wie­
ku. W r. 1894 wyszedł trzeci zbiór „Lutni’*. Ma­
szyński, doświadczony już w technice chórowej • 
kompozytor, nie wysuwał w wydawnictwach 
swoich własnych utworów na pierwszy plan, 
chociaż zarówno z tytułu redaktora, jak istotnej 

jwartości swoich koinpozycyj, mógł to rob ić .’ 
• Doskonal cmi wykładnikami inwencji Maszyń- 
|6kiego i poczucia stylu wokalnego są. zawarte 
, w trzecim zbiorku ..Lutni** takie jego utwory, 
'jak : Wiosna, ślepy i kulawy, Nos i tabakiera. 
i Inwencja Maszyński eg o przejawia się tu w pię.k 
jnych frazach lirycznych, a  temperament i czę­
stokroć szczery humor (który po zmarłym kom­
pozytorze odziedziczyli obydwaj jego synowie, 
znakomici artyści dramatyczni, Marjusz M. i Ju-

- -.-V.. -1
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mificzarnia —  restauracja —  kawiarnia

' 2 1

1 5 ZACISZE ftft

pray ulicy SZEW SK IE ł 27 (róg  piani}

pod Horołnict. foi O. wladr Kawiarni Ziemiadskiej)
P. W ACŁAW A L IP IŃ S K IE G O
poleca znakomite obiady, kolacje oraz śniadania 
wisdefiskie, Kaw; lub herbat; 2 bułki 2 masła,

2 jaja oraz miód lub konfitura za 1 zł.
k s« jt"e» fT e#»aaw d«  J a e e s s i s ł ł e e  ®
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Viedzie’a 12: 12 p o  Z ie l .  S w. Klary p,, Hi 
larji i Felicji.
Wschód słońca 4.13, zachód 19.09. _ '
Długość dnia 14 godz. i 21 min. 
Poniedziałek 13: Hipolita i Kasjana mar. 
Wschód słońca 4. .4, zachód 19.07.
Długość dnia 14’ godzin i 18 min.

Bohaterski chłopiec ratuje fi-cioielnis dziecko.
OJCIEC NABAWIŁ SIĘ ZAKAŻENIA W CZASIE RATOWANIA POWODZIAN.

MATKA W NĘDZY. — POMÓŻMY ZACNEJ RODZINIE!

N iedaw no temu bawił bez opieki nad  
brzegiem  D unajca w K rościenku 5-letni St.
Węglarz, syn A ntoniego, zam. w Krościen 
ku. W  pew nej oliwili usunął się brzeg rze­
ki, a baw iące się w  tern m iejscu dziecko w pa 
dło do w ody i zaczęło tonąć. Z n a jd u ją c y  
się w pobliżu 13-letni chłopiec n iejaki Ja.kób'
Gruszkiewicz z K rościenka, w idząc co się 
stało , bez nam ysłu  rzucił się do wody. 
uchw ycił w  pół tonące  dziecko i brnąc po 
ram iona we wodzie usiłow ał dojść do brze­
gu. Po przejściu jed n ak  kilku kroków n a tra ­
fił na  głębię i p o rw a n y  przez prąd  wody 
by łby  u toną ł wraz z dzieckiem , k torego  

z rąk  nie puszczał, gdyby  nie pomoc s to ją ­
cych w pobliżu ludzi, którzy podali mu tycz­

kę i przy pom ocy te j zdołał w yjść z wody 
w raz z dzieckiem . B ohaterski chłopiec został 
przedstaw iony do odznaczenia m edalem  za 
ratow anie ginąnych! Również ojciec chłop­
ca ra tow ał dzielnie podczas powodzi mienie 
sąsiadów  i w tym  czasie w sk u tek  zanieczy­
szczenia ran doznał zakażenia organizm u 
w wysokim  stopniu. Leczy się on obecnie 
w szpitalu  now otarskim . M atka żyje w nę­
dzy.

Dzielna rodzina W eglarzów  z K rościen­
ka zasługuje na  pełne uznanie i pomoc ze 
strony  społeczeństw a, tem bardziej, że jej 
sy tu ac ja  m ają tkow a je s t op łakana. A zatem 
k to  tnoże, niech pospieszy z pom ocą i ulży 
biedzie panującej w  zacnym  domu.

KH8B

 000------
DURU BRZUSZNEGO 6 WYPADKÓW, 

CZERW ONKI — 5. W  w ydziale san itarnym  
K rakow a zgłoszono w  ub. tygodn iu  nast. 
choroby zakaźne: błonicy 4 w ypadki, plon; 
cy 2, duru  brzusznego 6, czerw onki 5, róży 
o, odry  5.

PIORUNY BIJĄ W TRAMWAJE KRA­
KOWSKIE. D nia 10 bm. o godz. 13.30 w 
czasie trw ającej burzy  uderzy ł piorun w ja- 

j dący  wóz tram w ajow y na. lin ji N r 5 przy 
ul. K ościuszki, zdążający  w  stronę Salw a­

t o r a ,  sku tk iem  czego zostały  spalone prze- 
, w ody elek tryczne. W ypadku w ludziach nic 

było!
OFIARA WISŁY. O negdaj podczas współ 

nej kąp ieli n a  praw ym  brzegu W isły utn- 
f pił się Stan. Tom era. la t  24, zam. w  S te­

fan owicach no w. K raków , robotn i! k tó re ­
go pomimo natychm iastow ych poszukiwali 
odnaleźć nie zdołano.

ZASYPANY ZIEMIĄ. Wczoraj w południe 
' na Osiedhi Oficerski em uległ wypadkowi robot 

nk , Eug. Baran. Został on w czacie pra-cy za­
sypany ziemią tak, że do komtuzjonowanego 

' trzeba było wezwać Potroi wie 'Ratunkone. Le­
karz Pogotowia opatrzył go,

FAŁSZYW Y DELEGAT. Polic ja  za trzy ­
m a ła  F . D em arczyka, la t  31, czeladnika 

R zeźbiarsk iego  (z Poznania), k tó ry  dnia 9 bm. 
na stac ji kołejow ej w  Poznaniu  przedstaw ił 
się K a ro lo m  Chłopczykowi, przew odnikow i 
w ycieczki m łodzieży z Czechosłowacji, u d a­
jącej się do K rakow a, że je s t delegow any 
przez K om itet W ycieczkow y w P oznaniu  ja ­
k o  przew odnik  do w ycieczki, p rzeto  pod tym  
pretekstem  udało się przybyć ko le ją  bez bi­
le tu  z P oznan ia  do Krakowa.. N adto  Ber- 
.narczyk  usiłow ał w yłudzić pożyw ienie w ku  
chni w ycieczkow ej tego  K om itetu , m ieszczą 
c«j się p rzy  ul. F ranciszkańsk iej, gdzie zo- 

I 6tał zdem askow any i przez policję za trzy ­
m any.

KRADZIEŻ W DROGERJI. W nocy z 9 
n a  10 bm. złodzieje okrad li d rogerję  L. Wie- 
ae ra  (S tarow iślna 70 dostaw szy  sie do m a­
g azynu  od podw órza przez okienko. Szko­
d a  —  600 złotych.

SZUKAJ ZŁODZIEJA, KLACZY I WO 
ZU.>.T. M archewczyk, rolnik, zam. w Chole- 
rzynie. now. K raków  doniósł, że dn ia  10 
om. n ieznany  dotychczas spraw ca skrad ł 
mu k iacz z . wozem, pozostaw ioną chwilowo 
w  R ynku  G łów nym ' od ul. B rackiej — łącz-

B z ii  i codziennie WANDA m teatrze twiatlnjfm i
Program z naszego wielkiego repertuaru  nowego sezonu. Najpotężniejszy tw ór kinem atog-afii 
europejskiej nag ro izony  T-szą nagrodą przez A kademię Sztoki Filmowej w Paryżu na r. !9'-i4. 
Fascynujące pełne prawdziwego realizm u życiowego arcydzieło osnute na tle  głośnej sztuki

M. LeugyeU.
Potężny dram at bezgranicznej miłości. — W rolach gfówn. 
Pełna niewysłowio I jg n n  U ejr! oraz najgłośniejszy aktor 

nego wdzięku- L .filld  IllKU Knro; v

Przew ielebnem u D uchow ieństw u, Szano­
wnym  R eprezentantom  W ładz,“ Rdrłkinfe 
A rcyksiążęeej z Żywca, Przedstaw icielom  
Sokoła i Straży pożarnej. W szystkim  U cze­
stnikom  odprowadzenia zw łok ś. p.

F r a n c i s z k u  K a r p i ń s k i e g o
b. nofftrjusifl w frmcH

na m iejre w iecznego s p o c z y n k u , oraz 
W szystkim , którzy okazali nam w spółczucie  

dziękujem y gerdecznem  „Bóg zapłać!11
Wti«wa, sterolu ł ro d zin a

mm rdzięku- U.uMa im ili Enropy
V b i s 7 in n f f  &d°śny 7 plm u Burzn nad Ann, Niezwykle 

. IM AI & Z. 115 U11 s;)na akc a gram atyczna. W spaniała gra 
artystów , fenom enalna treść, niesłychane bogactwo w v«ranv 

i oryginalne japońskie motywy muzyczne składają się na. całość tego arcypięłtnego 6 (mu. 
Ponadto w program ie rew elacyjny dodatek z. cyklu kolorowych Silly Sym phonies „Jaś i Ma) 
gosia* oraz najnow szy tygodnik „Foxa‘ m. i. aktualnościam i zd jęć  a z powodzi w Matopolsce 
Początek seansów  w dnie powszednie o g. 5, 7, 9’10 W niedzielę, i św ięta o godz. 3 popołudniu. 
W sobotę dnia 11 bm. o godzinie 3 pop. W niedzielę dnia 12 bm o godz 10 i 12 przedp.
P oran k i z p d w y łs u g o  tlljn*!. —  Ceny m iejst od  50 prószy.

nej w artości 300 zł. Opis klaczy: niska, do­
brze odżyw iona, maści czerwono ciemnej, 
la t  10. zęby zdrowe, ogon czarny, praw a 
noga ty ln a  od bioder nieco okaleczona. Cho 
m onto ozdobione mosiężnemi gw iazdkam i w 
około. W óz zw ykły w iejski. Poszukiw ania 
za spraw cą, klacz t i wozem w toku.

KOLJA Z BRYLANTAMI W AUTOBU­
SIE. Bron. Schw eiger. zam. przy ul. Brzo 
zowej 7 doniosła p o lic ją .że  dnia 10 bm. ja 
dąc autobusem  na  W olę Ju sto w sk ą  pozosta­
w iła przez zapom nienie w autobusie torebkę 
zaw ierającą koljc srebrną w kształcie k o ­
kardy , w ysadzaną brylantam i. w artości 3u0 
zł., k tó rą  nieznana osoba zabrała. Dochodze­
nia w toku.

ZA W IADOM IENIA T KOMUNIKATY.
KATOLICKI ZWIĄZEK POLFK W KRA­

KOWIE donosi Szanow. Rodzicom, że ma je ­
szcze wolne miejsca w bursie dla uczniów 
szkół średnich, przy ul. Heblów L. 23 — i w in 
temacie dla uczennic przy ul. Smoleńsk L. 19.

Zgłoszenia przyjmuje Stanisława ttyh łow  
ska ul. Wielopole 8.

-= o = o - rh-S* „>
R EPERTU A R TEA TRU  S L B W A fK IB G t

Niedziela: „R igo le tto“ (Gość. w yst^n ią  
A. Sari, K. Czarnecki i Z. Polnicki).

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ŚWIT: ,w jbehm gł“ (Paweł Richter). 
WANDA: Tajfun (L iana Hałd).
APOLLO: Noc dla ciebie.
SZTUKA: „Świat należy do Ciebie*. 
UCIECHA: „Csibi’1 iĄ,Zaledwie wczoraj11.

SŁONKO: 1. Rewja ./['ego jeszcze nie 
b y łp“. II. Kino ..Bezdomni''.

KINO PROMIEŃ: P odw ójny  program :.^L>ziś 
ży jem y11 i ..W ęgierska  miłość''.

ADRIA: ..Zabawka1, (Pogorzelska i Bodo). 
Rewja.

ATLANTIC: Mumia 'B orys Carlov) i r r : 
loAt w K arpatach.

BAGATELA: ..P atro l11 i rew ja: „Gdy ba 
romert idzie w rrórę“ .

KINO DOMU ŻOI NIERZA: Od 1G -10  sier­
pnia 1934, „Ciebie tylko kochałem.,.11

- — o o ° ° o o ---------
Niemiecki koncert w Krakowie.

C zysty dochód na powodzian,
W niedzielp. 12 bm. urządza ..Oberschle- 

sischer W erbsd ienst11 w Bytom iu w yciecz­
kę pociągiem specjalnym  do K rakow a, e°- 
łern zwiedzenia jego zabytków . W progra-

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„ c o N r : o R r « A “

J a n ?  W o l M g o
plac S K it p a ń s k l  2, T i le lo a

urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, prze­
prow adza ekshum acje i przewozy  

xwłok do wszystkich krajów. 
MnlsJ zasabnym daleko ioaes ustfpatwa

Bhyp li

inio mieści się MW nież koncert własnej ka­
peli górniczej, który odbędzie się w parku 
im. Dr. Jordana, od gcizlz. 16-tej do godz. 
19-tej. —  Dochód ze wstopóov na  pow kon­
cert przeznaczony jest na rzecz pow odzian 
Polsku

Gorący zupą chciała uśm ierzy! bijatyką
Zamiast walczących, oblata dziecko.
Dnia 10 hm. w czasie aw an tu ry , wszczę­

tej m iędzy Janem  Wajdą a jego p rzy jació ł­
k ą  A ntoniną Gut, —  K a ta m n a  W ajdow a, 
la t 58. chcąc uspokoić w ym ienionych wzięła  
rondel z go-ącą zupą, którą chciała oblać 
aw an tu ru jących  się i w tym  czasie zamiast, 
ich oblała leżące na pościeli czteromiesię­
czne dziecko, któro dozna to oparzeń. Dzie­
cko po zaopatrzeniu przez Pog. R at. zosta­
ło odniesione przez W ajdę do Szpitala sw. 
Łazarza. Dochodzenia w tej spraw ie w toku .

ljan M.-KAewińsk-i), przyczyniają, się wyhitnie- 
do wyposażenia utworów tych w artystyczne 
walory. Do roku 1905 wvdał M-aszyński ogółem J 
sześć tomików ..Lutni1’. Dalszym ciągiem łRJ/U- 
tn i11 było wydawnictwo pt. Rybałt, zapoczątko­
wane w r. 1913. *

Oryginalne utwory Muszyńskiego na męski J 
zespół wokalny zawarte zostały w wydawnic-j 
twie pt, Chóry męskie z r. 1903. Jest ich tam 

■trzydzieści. Znaczną ilość ogłosiły rćżne towa­
rzystwa śpiewackie w formie hektografowanych 
i li ografowanych nut dla własnego użytku. 
Dzięki prawdziwie osobistej nucie zdolal .Ma- ' 
szyński w granicach męskiego kwartetu wokal­
nego stwoiwyć wiele kompozycyj, odznaczają-, 
cyeh się wybitnem pięknem i oryginalnością.

najkapitalniejszyoh utworów zmarłego m u­
zyka i eałej wogóle polskiej muzyki chórowej 
z końca XlX-go wieku należy — hez w ątpię-1 
lia -— jego kwartet me;ski „Dwie dole1’ da słów ( 
JTarji Konopnickiej. Kompozycja ta  stanowi do, 
skonały przykład jednolitości środków arty-^ 
stycznych w zakresie włafeiwego Maszyńskfe-; 
mu stąlu muzycznego. Trudno wyobrazić sobie.' 
ażeby piękny, wzruszając-y wiersz Konopnickiej 
mógł natehna.ć innego kompozytora do t-ardzej' 

'bezpośredniej, głębiej wnikającej w naw oje i 
prost-szem środkami poslugr.ijącej się m uzyki 
od tej, w jaką go ubrał Muszyński.

Równfó oryginalnym okazał się Maszyiiskl 
•w kilku większych obrazach chóralnych, jak

„Na szczytach Tatr1/, „Kulig’1, „Z Bogiem'’, 
„Na stawie11 i „Szarotka1’, W zakresie muzyki 
wokalnej z towarzyszeniem o-rkiestralnein napi­
sał Muszyński kilka okazałych utworów, jak 
K antatę na cześć Sienkiewicza, Kantatę na 
cześć Chopina, Pieśń o mazurze, Cyganie.

Na polu chóraJistyki zaznaczyła się jesz. ze 
działalność Maszyutskicgo szeregiem duetów’ i 
tercetów na różne głosy. Nie pominął również 
innych rodzajów muzyki.

Bardzo poważnie przedstawia się również 
produkcja Muszyńskiego w zakresie pieśń’ solo­
wej. W liczbie ponad 100 pieśni zmarłego kom­
pozytora znajdujemy utwory, którym D?z wa­
hania można przypisać miejsce obok liryki Że 
leńskiego, Noskowskiego i Niewiadomskiego.

Muszyński wybierał zawsze teksty, których 
charakter odpowiadał jogo naturze. Nie zmu­
szał się do kompono-waniia wierszy w modnym 
— w jakimś czasie — stylu, nie odczuwał po­
trzeby silenia się na pomysły zdałeka zalatu­
jące sztucznością. Tworzył m  łączne pod wph - 
wetn prawulziwei inspiracji! której wynazeni 
była doskonale zaokrąglona fraza melodyjna. 
Wł.uśeiwuą mu nutę liryczną kryją tez w so.te 
wszystkie pieśni ilaszj ńskiego. Wyczuwałem 
ją intuicyjnie w jednej z pośród osiemaziesięeiu 
pieśni, nadesłanych na konkurs z okazji dz.esic- 
ciolecia htnienia Fdharmonji warszawskiej w r, 
1912.* Jako członek sądu konkursowego zapro- 
pow  wałem innym jurorom nagrodzenie tej pie­

śni. Byłem przekonany, że z pod godła, widnie- 
ją.cego na tym utworze odsłoni się poważna, 
skrystalizowana indywidualność kompozytorska 
Ale niestety ręko-pis był pisany niewątpliwie 
kobiecą ręką, ni wprawnem-i znakami nutowe 
mi. Moi koledzy w jury, Roman Siatkowski i 
Aleksander Poliński, by4i bardzo zaklopoinni 
moim wnioskiem. Woleli nadać nagrody tylko 
autorom zupełnie wyraźnie prześwietlającym 
z rękopisów. Ktoś — może zupełnie nieznany, 
może nawet Jakaś kobieta, powstrzymywał ich 
od decyzii. Długo musiałem obu przekonywać. 
Właściwie nie ja ich przekonałem, ajH ?ama 
pieśń nieznanego, tajemniczego autora, którą 
kilka razy musiałem grać i śpiewać. W r szcie 
zgodzili się, z zastrzeżeniem, że robią to na mo 
ją  (!) odpowiedzialność. Odetchnęli, kiedy z ko 
pprty wypadło nazwisko Maszyńskiego. T od 
t-ej pory, zawsze, kiedy7 myśl moja zwracała się 
do osoby Moszyńskiego, wtórowała, je] m dodja 
tej pieśni, uchwycona w pamięci, melodja pełna 
słodyczy, przejrzysta i lekka?iĄwietni,e zestrojo­
na ze słowami wiersza Leopolda Staffa: Dziewi­
cze brzozy... Melodją tą, która i teraz śpiewu 
mi w sercu, żegnam jasną postać Piotra. Maszyń 
sfkiago. żegnam tę piękną dusze, która z poszu­
mu dziewiczych brzóz wysłuchiwała muzyczną 
duszę ukochanej przez niego ziemi polskiej .-

ZDZISŁA W  JA C H IM EC K !

prtw GIMNAZJUM w i t A M
im HUGONA K O Ł Ł Ą T A J A  

w Krakowie, ulica C Z A P S K I C H  §.
( I e l e f o n  1 5 6 - 1 9 )

przyjmuje W P I S Y  uczniów i uczenie
iln i klasv według nowego ustroju >po ukończeniu 
V] !ub VII. kl. szk. p o i r i . l ,  do II. k! według 
wego ustro ju , oraz do V., VI. i VII. kl. typu hu­
manistycznego. — Egzaminy w stepne od 16-go 
sierpnia począwszy. — Opłaty niskie. I/)K A L roz­
szerzony’, zupełnie dostosowany do notrzeb szkol- 
lnych. Pracow nie naukow e OpieKS lekarska lekarz 
ekarka, dentysta. Na żądanie in ternat. P rzygotow a­
nie nopoludniowe do lekcyj szkolnych pod kierun­

kiem nauczyc'eli.

M i t m .
Z kin krnkowskiisih

WANDA. „Tajfun1’. Treść do tego zajmują­
cego dramatu, nakręconego we włoskiej wy­
twórni w Tnrymie, zaczerpnięto z rozgłośnej 
sztuki węgierskiego autora M. Leng-yeka. zna­
nej w Kraków ie z dawnej sceny „Bagateli’’. — 
Poza jednak inyślą przewodnią, którą jest po­
święcenie swych sił dla ojczyzny — mew Me 
spotykajmy podobieństw’ między (sztuka teatral 
ną a scenairjuszem filnm. Ale teatr ma swoje 
prawa, a ekran swoje; zapewne więc to spowo 
dowalo realizatora dra Roberta Wieneka do roz­
budowania ma-terjału scenicznego i przykrojenia 
go do wymogów7 srehrnego ekranu, I oto — za­
miast zgonu pieśniarki, jakże emocjonująco o- 
kazaneg-o w teatrze, widzimw na filmie nieumyśl 
ne zabójstwo szantażysty „dziennikarskiego1’, 
niej. Binińskiego, dokonana przez dra Toke- 
ramo. Scenarjusz zatem uratow al życie kobie­
cie, zgładził natoniiaist nikczemnego szantaży­
stę z prasy „rewolwerowej11. X obsady, mówią­
cej- językiem słonecznej Ttalji. wyróżnia się czo 
łowy bohater, dr. Tokeramo, interpretowrauv 
prtzez Inkiszynowa. Vrtysta ten. niezapomniany 
z „Burzy nad Azją’1, stwcorzył silną kreację fa­
natycznego działacza jtipońskiego. Podkreślić 
-wreszcie należy st-aramną ilustrację muzyczną, 
opaj‘tą  na wschodnich motyw a eh, a opracowa­
na prz-e® St. Renyi^ego.

g O P Z I C E  I O H M ĘKU ft& W fi:!

Bursa, nowneześnie urządzony

Z a M a t f  W u c l i ^ w w c i i !
w Krakowie, przy ulicy Skarbowej L. 2
przyjm uje kształcącą się młodzież m ęska w wieku 
od lat 13 18-tu. Opłata za całkow ite utrzym anie
wpeszkanie i opiekę od 40 -  50 Zt. miesięcznie 
Zgłoszenia przyjm uje się w7 Sekretariacie Bursy — 

ul- Skarbowa L. 2. I. p. Tel. 125-98

iń  ofiarę na ftrcjD. Komitet 
Ratunkowy!



„GŁOS NARODU1’ z  'dnia 12-go sierpnia 1931 PTr. 7.

-- -Ludzie otyli osiągają, bez truciu wydajne i 
obfite wypróżnienie, używając odpowiednio i 
regularnie,. naturalną wodę Franciszka-Józefa.
Zalecana'przez lekarzy.
-c. -. J  ■

Licytacja na zamku ks. Pszczyńskiego
Za za leg le  podatk i.

Po dekrecie „srebrnym" prez. Roosevelta.
Londyn, 11 sierpnia. (PAT). D zienniki 

zam ieszczają depesze z W aszyngtonu, stw ie- 
dzające, iż panuje  tam  przekonanie, że o trio 
szona nacjonalizacja srebra może być pierw­
szym zwiastunem zwołania międzynarodo- 

T , . , , _ , , .  . . wej konferencji w sprawie stabilizacji kursu
™<3omo ks- Pszezynskt zalega H * * 0 ‘srebra ont7 pfawdopodobnie ustalenia -no­

wego pokrycia biletów bankowych, do k tó ­
rego w łączono byłoby srebro, na  W allstreet 
panuje opinja. że zarządzenie o nacjonali­
zacji srebra spowoduje znaczne zakupy te- 
go metalu zagranica.

wi Państwa z zapłatą; podatku dochodowego 
za lata- 1927, 28, 29, 30 i 31 w sum ie oko ło  11 
m iljonów  z ło ty ch . Podatki te zostały już usta­
lone na podstawie orzeczenia Najwyższego Try 
'buuału Administracyjnego. Pomimo upływu 
dłuższego czaisu od tej, decyzji ks. Pszczyński, 
w dałszym ciągu zwlekał z zapłatą należnych S p S R G k  d o lS T S  W  L o n d y n i s .  
podatków wobec czego władzef skarbowe prze . .
stąpiły do przymusowego ściągania należność ' '*  sierpnia. (f A -). D ekret prez.
podatkowych. M. in. zajete zostały większe s u -1 J ° “ f e *a °  upaurtw ow ien.u  srebra spowo
my pienieżne w bankach, obłożono. sekwestrom s* f ? ek a ra  lia S,e,dzse1 ’ I n.Tsr,i?neb5«. \ lirs dolara. k tó ry  przen opu-

tego dek re tu , czyli onegdai
londyńskiej. TC 
bk  kow aniemhałdy węgla, na kilku kopalniach, zajęta rów­

n ież  wszystkie /zapasy drzewa, znajdujące się w . _ n,, . -. . , . -
tartakach ks. Pszczyńskiego. Ostatnio zaś wła- ^ n o s d  5 03, dz.s w yn o si5 .0 9  . cw ieredoU t- 
dze przystąpiły do* zajm ow ania konfortowego f e S U  J f y ^ c^ n , e  rozpoczął się na. 
u rządzen ia  księc ia , znajdu jącego  się w zamku i f 1̂  W,elk‘ P° Pyt 1,3 8rebr0
w  P szczyn ie  oraz w P rom uicach . W zamkach j 
tych znajdują sit' m. in. wartościowe pamiątki
rodzin  Hochbergów i Promnitzów.

Zajęte przez komorników urządzenie zamku 
w e oszacowano na około 45.099 zł. Sprowadzo­
n y  przez księcia Pszczyńskiego rzeczoznawca 
oszacował zajęte przedmioty na przeszło  (94 
ty s ią c e  zł. Termin do przeprowadzenia licyta­
cji zajętych przedmiotów wyznaczony był na 
dzień 10 bm. w zamku w Pszczynie. Powszech­
n ie  sądzono, że ks. Pszczyński n,ie dopuści do 
przeprowadzenia, zapowiedzianej sprzedaży. — 
Niemal do ostatniej chwili toczyły się pomfę 
dzy władzami skarbowemu a  pełnomocnikami 
księcia, pertraktacje w sprawie wstrzymania 
licytacji.

W dniu licytacji, już od wczosnych godzin 
porannych przed zamkiem gromadziły się tłu­
my ludzi. Krótko przed godziną, 9 do zamku 
przybyli sekwest.rat.OTzy Urzędu Skarbowego 
w Pszczynie, czyniąc przygotowania do prze­
prowadzenia licytacji. Przy wejściu do zamku 
wszyscy zamierzający brać udział w licytacji, 
musieli się wykazać posiadaniem sumy 50 zł. 
Pomimo takiej kontroli nieomal, cały zamek 
zapełnili ciekawi. Z pośród kupujących' zauwa­
żyć można było hr. Aleksandra H ochberga z 
M onachium , oraz kilku żydów handlarzy sta­
rzyzną.

Naprzód rozpoczęto sp rzedaż  pow ozów  i 
a u t. Ponieważ te wehikuły sprzedawano jedy­
nie w kompletach po kilka, sztuk, nie znalazł 
sie na nie ani jeden  re f lek tan t. Urzędnicy po­
wiadomili przybyłych, że następna licytacja 

odbędzie się w dniu IG bm.
W zamku zostały wystawione na sprzedaż 

urządzenia pokoi, obrazy, cenne zbiory rogow, 
o raz  biblioteka. Jako pierwsze sprzedawane 
b y ły  -zbiory rogów w ilości 42 sztuk, które na­
był k rew n y  k s . P szczyńsk iego  h r. H oehberg  z 
Monaeh.jum. Z przebiegu licytacji wywniosko­
w a ć  można, było, że krewni ks. Pszczyńskie­
go  zam ierzali k u p ić  w szy stk ie  przedmioty, 
przedstawiające ja k ą ś  w arto ść  h is to ry czn ą  dla 
ich rodu . Drobniejsze przedmioty przesz ły  na 
w ła sn o ść  żydow sk ich  han d la rzy  s ta rzy zn ą .

i i cena jego wzrosła.
N aogól jed n ak  w Gity lontly ńskiej nie. 

sądzą, ab y  ,Roósevelt m ógł doprow adzić 
w szybkiem  tem pie do inflacji przez w pro­
w adzenie w  życie 25 procentow ego pokry­
cia w srebrze. Do zrealizow ania tego p lan u , 
pr trzebne jest, ja k  obliczają, 1,300 miijonów go nacjonalizacji.

uncji srebra, dekre t nacjonalizacyjny nie 
umożliwia jednak uzyskanie w najszyb­
szym czasie tak znacznej ilości (bieżnie ż po 
siadanem i przez skarb  zapasam i), albowiem 
ilość srebra w  S tanach  Zjednoczonych nie 
jest tak  w ielka. W obec tego , o Heby Roose- 
r d t  istotnie p ragnął w prow adzić w najbliż­
szych miesiącach 25-procentowe pokrycie 
srebrem, to  m usiałby przystąpić odrazu do 
olbrzymiej akcji zakupu srebra zagranicą. 
W  nadziei tak ie j akcji a m ety kańskiej, ceny 
srebra w Iudjach, k tó re  m ają poważne zapa­
sy, poszły znacznie w górę.

P S c r w s z e  f e a i t e o S g

oparte sia srebrze.
W aszyng ton  (PAT). Władze ogłosiły, że no­

we b an k n o ty  w ypuszczane  na  podstaw ie  sre­
b rnej fe iłre r  certificates) n araz ie  u k ażą  się w 
ogólnej sum ie 80 m iljonów  dolarów , na pokry­
cie k tó ry c h  skarb posiada 62 miljony nneyj 
srebra, obliczany oh w relacji 1.29 dolara za 
uncję. D alsze b an k n o ty  w ypuszczane będą w 
ty ch  sam ych w aru n k ach  w  m iarę  zakupyw an ia  
dalszych  ilości sreb ra , zgodnie z ustawą o za­
kupie tego metalu oraz napływania nowych 
zapasów srebra wr związku z przepisami o je-

D z i ś  n a  e k r a m s  teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 16. jj
Wiellca atrakcja letniego repertuaru. O K A Z J A !  Dwa naraz najlepsze filmv w ytw órni 
„Uniwersał*. Niezapomniana, zawsze jednakowa, mile widziana, najlepsza komedja sezonu

0  3  §31 8  w głów nej roli słynna FRANCISZKA GAAL oraz najpię- 
I  UfiP *  kn iejszy  dramat całej produkcji „Uniwersału"

lV  J K I  H  fi najbardziej wzruszająca, najbardziej ludzka
m  M i m  Km SU? SSw W - . s r opowieść o życiu kobiety, k tó ra  bezgra­
nicznie kochała. — W gt. roli najw iększa obecnie staw a ekranu  Am eryki MARGARET SCJL- 

LAVAN. Przedst. codz. o 5, 7 i 9, w niedzielę p ierw sty  program  o godzinie 3-ciej.

K u r a c j e  w o d o le c z n ic z e  
w scho rzen iach  nerw ow ych  
p rzep ro w ad za  się najlepiej 
w’ now oczesnych  zak ładach  
z d r o j o w i s k a

I H O W ^ O C Ł A W

A jednak wydalenie 77 polskich górników.
Paryż, 11 sierpnia. (PAT.) Hąyas douó-1 daw ali dotychczas dobry  przykład , nie byli 

si z Arras: S karbnik  z w. zawodowego g-órnl- niepokojeni. D elegacja dom agała się ukara- 
ków  Sion i sek re tarz  tego zw iązku Priem { n ia  tylko tych, którzy istotnie są winni.
oraz m er miejscowości Leforest udali się w 
delegacji do prefekta departamentu Nord w 
sprawie górników polskich, zam ieszanych w  
w ypadkach n a  kopalni Escarpelle. D elegacja 
in terw enjow ała na rzecz części górników, za 
pew niająe o ich niewinności. P re fek t odpo­
wiedział, że zarządzenie wydalenia 77 gór­
ników będzie wykonane w ciągu 48 godzin. 
D elegacja uzyskała  jed n ak  to, że rodziny 
tych górników zostaną repatrjowane na 
koszt Escarpelle. D elegacja nalegała  szcze­
gólnie na  to , aby  ew entualnie dalsze zarzą­
dzenia zostały  powzięte dopiera po przepro-

tizasatinienle.
Paryż, 11 sierpnia. (PAT.) M inister robót 

pitbi. przyjął delegatów federacji górników, 
wobec k tó rych  zaznaczył konieczność sank- 
cyj, podjętych w  następstwie wypadków w 
kopalni Escarpelle i podkreślił, że nie nale­
ży łączyć ogółu górników polskich z nie­
wielką liczbą agitatorów lub tych , k tó rzy  
wciągnięci zostali n a  złą drogę. R ząd  — o- 
św iadczył m in ister —  nie będzie tolerował 
żadnej akcji nielegalnej, nie zam ierza jed­
n ak  zmieniać swej po lityk i w stosunku do

wadzeniu dochodzeń i aby Polacy, którzy  górników  cudzoziem skich.

ANTONI M T H
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tol. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

Zakaz podnoszenia cen w Niemczech.
B erlin  11 sierpn ia  (PA T ). W ydane  zosta ło  rozporządzenie, ro zc iąga jące  zak az  z 16 ma- 

. br do tyczący  zw yżki cen przedm iotów  pierw szej potrzeby na wszelkie towary i p ro d u k ty  
przem ysłow e. W  myś! pow yższego rozporządzę n a  nie może n astąp ić  żadna  zw yżka cen bez 
z g o d y 'n a d z o rc z e g o  urzędu  cen.

ODEBRANIE DEBITU,
'Warszawa, 11 sierpnia. (Telef.). Min. Spr. 

Wewnętrznych odebrało debit czasopismu Mię­
dzynarodowy Komunista", wydawanemu w Pa­
ryżu.

ZJAZD TURYSTÓW ZAGRANICZNYCH.
B iura podróży otrzym ały zapowiedzi 

przybycia znacznej liczby turystów zagra­
nicznych na zawody lotnicze, i balonowe we 
wrześniu w Warszawie. Do stolicy Polski 
p rzy jechać  ma około 2.000 turystów z sa­
mych Niemiec.

PASZPORTY SŁUŻBOWE.
W ładze adm inistracyjne przystąpiły  ao  

uregulowania sprawy paszportów służbo­
wych. W prow adzona zostanie zasadnicza 
zmiana w wydawaniu paszportów , jak i ich 
w yglądzie zewnętrznym . P aszporty  służbo­
we w ydaw ane będą wyłącznie przez centra­
lę Ministerstwa Spr. Zagr. na wniosek woje- \ 
w odów i kom isarjatu  W arszaw y, a. nie s ta - ' 
restów  a  dla odróżnienia paszportów  słu ż-1 
bo w y cli od zw ykłych, poszporty służbowe 1 
o trzym ają opraw ę zew nętrzną z napisem  
..paszport slużboyw “.

 0 - 0 - 0 ----------
'Swastyka zsm iast krzyża na kośsiela

Berlin 11. sierpnia (PAT). ,,F ran k fu rte r 
Z tg .“ donosi, że w  m iejscowości Holtzhale- 
fcen w  pow. Sonderhąusen w  Tm yngji w y­
konano obecnie budowę kościoła ewangelic­
kiego. N a wieży kościoła umieszczona bę­
dzie złota swastyka. Będzie to pierw szy ko­
ściół w Niemczech ozdobiony swastyką.

Wolność prasav;a w Hiemczech
Berlin, 11 sierpnia (PAT.) Ponownem  

rozporządzeniem prezydenta izby prasowej 
Rzeszy przedłużony został do dnia 31 marca 
1935 roku zakaz wydany w grudniu ub. r. 
w sprawie zakładania nowych wydawnictw  
i wszelkiego rodzaju czasopism.

-o o-

Starhemberg u Mussoliniego
PR ZY G O T O W U JE  W IZ Y T Ę  

W icekanclerz

SCHUSCHNIGGA.

SAMOBÓJSTWO OFICERA. 

Warszawa, 11. sierpnia. (Tel. wŁ). 
W Tczewie popełnił samobójstwo porucz­
nik 67 pułku z Brodnicy Ign. Lipiński, skut­
kiem rozstroju nerwowego.

W iedeń 11 sierpnia. (PAT.)
Starhemberg odleciał dzisiaj sam olotem  do Rzy 
mu celem odwiedzenia le tn ich  obozów młodzre- 
ży austrjackiej, znajdujących się na belo rzym

Pop-oludniii wylądował na lotnisku Littorio 
witany przez charge d’affaircs poselstwa austr. 
i w ysokich  urzędników  m in is te rs tw a  spraw  za- 
gm nicznych . Następnie udał się do Ostji, gdzie 
zwiedził letni obóz młodzieży Heimwehry. Prze­
w idziana je s t konferencja  z M ussolinim . Wie­
czorem Starhemberg będzie podejmowany obia­
dem przez Suvicha.

Paryż, (PAT.) Korespondent wiedeński Ha-

Od soboty dnii 28 z. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A * * £
O ryginalna kopja. Film  w całości n o w e p r z e r o b i o n y .  Arcydzieło śpiewu muzyki, nastroju i humoru

Ś w i a t  n a l e ż y  d @  c i e b i e
Rzecz dzieje się w e W iedniu — mieście m uzyki i upojnych walców, w śród wesołych i pełnych 
hum oru przygód i aw sn tu rek  m iłosnych. Przepiękne melodje. F lirt. P ikanterja. Zachw ycajcie 
tło. W gł. ro lach : N ajw spanialszy ten o r św iata, o fenom enalnym  głosie, słynny J i s a f  a c h  Ml IG 
oraz znakomici, artyści śpiew acy: S z o k ę  S z a k a l!  F r l d a  R i c h a r d ,  L i l ia n a  B łe tz .  Reży­
serow ał: Ryazard Oswald. F ilm  produkcji anstr.iackiej w języku niem ieckim , tłumaczony n* 

język polski. Ceny popularne bez w yjątku d la  wszystkich od 50 groszy.

v a sa  donosi: W edług  zapew nień  w iedeńsk ich  
k ó ł po litycznych  w izy ta  w icekanclerza  S tar- 
hem berga  w R zym ie m a n a  celu p rzygo tow an ie  
w izy ty  oficjalnej kancle rza  Schuschnigga w 
Rzym ie. S ta rhem berg  m a  być p rzy ję ty  w tej 
sp raw ie  przez  M ussoliniego.

Przelew obligacyj pożyczkowych.
Warszawa, 11. 8. (Telef. wł.) M inister­

stwo Skarbu opracowało rozporządzenie w 
sprawie przelewu obligacyj pożyczki naro­
dowej i o regulowaniu zobowiązań temi obli­
gacjami. Rozporządzenie zostanie og-loszone 
w najbliższym tygodniu.

 — o o o o ----------

Dolar nadal s ła b y .
Warszawa, 11 sierpnia. (Telef.). W dniu 

dzisiejszym zebrania, giełdy nie było. W obro­
tach prywatnych banknoty dolarowe 5.19, ru­
bel złoty 4.58, dolar złoty 8.91, marka niemiec­
ka 197.00, funt szterlingów 26.55. Dla papierów 
procentowych i akcyj tendencja utrzymana. 
Dolarowa prywatnie 67.50, dillonowska 83.25, 
śląska 64.50, Warszawy 62.00.

Warszawa, 11. 8. (Telef. wł.) W ładze 
polskie podjęły  interwencję u władz francu­
skich, by me w ydalały wszystkich polskich 
górników, podejrzanych o udział w zajściach 
w Escarpele, D otychczas nie zdołano u sta ­
lić ilu polskich górników  w  nieb uczestniczy­
ło. Ogółem wysiedlono 130 polskich górni­
ków, którzy wyruszą z Francji w niedzielę,

Paryż, 11 sierpnia-. „Chicaga Tribune" 
donosi, że w  związku z upaństwowieniem  
zapasów srebra w Stanach Zjednoczonych 
należy się spodziewać rychłego zwołania kon 
ferencji międzynarodowej w sprawie stabili­
zacji walut.

Ryga, U : sierpnia. Łotew ski m inister o- 
św iaty  prof. Adamowicz oświadczył, że na 
m ocy uchw ały rady  m inistrów  z nowym ro­
kiem szkolnym zniesiony zostanie w szko­
łach powszechnych język niemiecki a na je­
go miejsce będzie nauczany język angielski. 
Uchwała pow zięta została  w tym  celu, aby  
ludność ło tew ską uwolnić od wpływów obe­
cnej k u ltu ry  niemieckiej.

MAHARADŻA INDYJSKI W KRAKOWIE.

W czoraj baw ił w naszem mieście m aha­
radża indyjski, książę of Kuteb. Zam ieszkał 
on w Grand-H otelu wraz z swym sek re ta­
rzem  i służącym . Przew odniczką księcia w 
czasie zw iedzania m iasta b y ła  p. Somkowi- 
czowa. E gzotyczny gość opuszcza K raków  
dziś przedpołudniom , udając  się do Londynu. 
YvT Japonji naw et telefonistk i m uszą być 
przygotow ane n a  ew entualność wojny. —  
Oto próba ..urzędow ania" w m askach gazo 
wy eh.

ZAWODY WISŁY Z WYCHODŹCAMI 
Z FRANCJI.

Mecz foobbalowy między reprezentacją Fran 
cji (Emigracji polskiej) a Wisłą krakowską za­
kończył sję zwycięstwem Wisły w stos. 12:2.

Zaparcie. Świadectwa klinik ginekologicz­
nych potwierdzają, że naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa zapewnia łagodne wypróż­
nienie i dlatego stosowanie jej u położnic jest 
bardzo wskazane.
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B R A C I  F I X € Ż Y Ń $ K I C I I  IW D W IM A  E E Ł C Ł Y Ń S K I E f i©  1SK.
W  K A Ł l i S Z I l  W  P R ^ T N Y S L ! )

nl. Fr^lis lena SoDiesK-eijo 25. us. Krasaftshlego es

g ? ’. p

I

N o w o ś ć !

Pcjfeni^te dzswosay’ h i ł lo ^ y n n p  
s ^ a j s s i  w y a o L a l a M k i e m  L u d w i k a  
i M iew ała  F e l c z y ń s k i c h  p od  
g w a r a n c ją  u z y s k a n ia  p ie r w o t­

n e g o  d ź w ię k u  i to n a .

C U D U J K A N A U Z U J
ZHftKOKłTĄ CEGŁA
C p g m n l  w  Z l« ł» n łta c fe  

p o d  K r a k o w e m .

rurami kamionkowemi 
Fabryki Narywil w ^adant^u,

Kupuj
D o sta rcz a  dzw ony  w sze lk ich  ro z ­
m ia ró w  i to n ó w  w e d łu  n a jn o w szy ch  

szab lonów  frac u sk ich .

p ł y t y
l m z G lM e  T tyrfaty  s z a m o t o w e

n a jle p u a ł {akotcf

z f a b r y k i  M a r y w l 5 w  3 r d @ m i u .

W y k o n u j e  k o m p l e t n e  ż e l a z n e  d z w o n n i c e .
W ysyła na żądanie strony specjalistę w  celu  udzielenia  fachowych

porad i w skazów ek.
fflBłsorasssntEWRBBHsmnHS

R . K O W A L S K I

K R A K Ó W , U L . W IS L N A  L. S.
po leca  s n a ie  z trw ałości

Su t a n n y  dla księży so­
lidnie i tanio  w yko­

nuję, pizyjm nję wszelkie 
nrzeióbki. Krawiec, Kra- 
kdw Pijarska 6. (Muzeom 

Czartoryskich).

a a s  BW — a B i r a m
Płótna niane i baw ełniana obrusv . ręczniki.

ścierki. sienn ik i, perkate , zefiry. Koce.
kołdry, kapy. 'artuszk , i czepki, policz,thy. 
skarpotki, kraw aty, kołnierze. — Siollzna męs 
ka i dam ska, trykotów* i wełniana. — Rar-
c,hanv, flanele. baje. Klasztorna chustki

w e ł n i a n e ,  k a s z m i r o w e ,  w łó c z k c  we. 
Bogaty w t»6r ! Ctny wyjątkowo niskie.
Koszule m ęskie według m iary  — W ykw intny k ró : i w ykonanie.

W I T S i ł l r  S O S Z K L E N IA  W  O f O W IW
0(9 zt. l i — m elr hwouralowii

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  -wykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WtlPAIOW i OSZKLEŃ

S .  G .  Ż E L E Ń S K I
Krah^w, Alcfa Krseiftsirfeg© 23. Teł. 106-lft

(dum włesnu). 
przulmule równie? repnracle i odnowy*

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza rów nież ram y lub szyny żelazne

15 złe.tych m edali w 31 lat pracy

!

F a b r y k a  G r ? * ? . 6 w
J U L I U S Z  G U M f l

K r a b ó w ,  — P.K.O. 405362.

Poleca swoje organy, jak również 
przeprowadza rekonstrukcje i re­
peracje. — K osztorysy i projekta  
sporządza bezpłatnie. W razie po­
trzeby w yjazd na m iejsce bezpłatnie

Dogodne wsrunkl zapłaty, —
wielka ilość listów pochwalnych.

Wszelkio informacje w Adm „Gł. Narodu“ .
WCT?C3EZk23En31i.'iI3£2'I.'J3fSwiB3rt3̂

K S F f o l M m i M I g z f f  t t o W O t W M  

& & w ® $ i i g w & £  s i ę  m a  o s f Ł o s s a i t f i c w j c S i i  s i d j

5® „Sitfsie U o r o d i r .

P e k t o r a l i k i ,
kolcratki

gumowane dla PT. Księ­
ży,  bielizna, rękawiczki,  

skarpetki, kapalusza

poleca t

R O M A N

b r a k ó w ,  

ulica Florjańska 40

Kapelusze
męskie

i dla Duchowieństwa 
poleca

A n t o n i  J a r o s z ,
Kraków -Sławkowska 24

Dcm XX. Marków.

Wykonnje wszslKie m l i .

m m ®

C E ^ T R A Ł M E  B I U R A  F A B R Y K
w  7 i e i c R k a g K  w  R a d o m i n  t S y c t e g n i o ^ j e

K raków , Basztowa 17,

mIctsM
mICKO
w

S3mm
O

T e io ffc h  N r .  113 -4 3 .

Tapczany - otomany
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włósienne, tanio sprzedaje 
T' picer. św, Tomasza 4, 
Przyjm uje w szelkie repe­
racje naw et najbardziej 

zniszczonych.

H B O D
prawdziwo

PSZCZELNY
be; do rr;eszek g waran 
to” a n y  t  w | - , s » « j  
najw iększe; p a s i e k i  

w Państwie.

3 kq. 9.50 zł.
5 kg. 15 zł 
10 kg. 28 zł

wraz z naczyniem  , opłatą 
pocztową w ysyła za po­

braniem

Eugeniusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

tfaturyczne i dokształcające k u n y

„ W I E D Z A ”
KRAKÓW. UL. STUDENCKA 14/1

przygotown iące w drodze korespondencji, zapo 
m ocą przystępnie i wyczerpująco opracow a­
nych skryptów , programów i miesięcznych
tem atu v o ra z na l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  

w  Krakowie,

przyjm uje  wpisy na nowy rok szkolny 
1934/35 i to na:

1) Kurs matury c.zny gimnazjum.
2) Kurs m aturyczny półroczny rene- 

tytoryjny
3) Kurs średni do egzam inu z 6-ciu  

Klas gim nazjalnych.
4) Kurs n iższy z zakresu 4-ch klas gimn.
5) Kurs 7-nuu klas szkoły  p ow szech .

UWAGA: Uczniowie kursów  korespondencyj­
nych otrzym ują co miesiąc, prócz m a te rja łu  
naukow ego, tem aty z 6-siu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy) badają 2 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Opłaty b. niskie. Prospśkty darmo-

Wykładają w ybitno siły fachowe.

i i  H f  Ib t f i  A  I  Rewelacyiny w ynalazeL  
I J  n i l  U l l i i  przez pow agi naukowi 
uznany bandaż stosow any naw et w w ypad­

kach zastarzałej i największej

PRZEPUKLINY
ti pań, panńw  i dzieci, o czem Świadczą setk i uznart 
osób o znanych nazw iskach profesorów uniw ersytetu , 
lekarzy, ze sfer duchow ieństw a, najw yższej a ry s to k ra ­
cji oraz z ludu. (Osobiste jawienie się je s t konieczne, 
gdyż w ynalazca sporządza go indyw idualnie). — Na 
żądanie prospekty i objaśnienia od specjalisty  i w yna­

lazcy opatentow anyoh bandaży.

M. TILLEM AN, Kraków, Szlak 39,
telefon 156-27.

Zaznaczam, te jestem  jedynym  w ynalazcą tego 
przez Urząd Patentow y Rzeczypospolitej Polskiej i król. 
węgierskiej opatent. bandażu przepuklinow ego, na to ­
m iast wiele innych w ten spoBób się ogłaszających 
wprow adzają tylko P. T. Publiczność w błąd. gdyż Ich 
bandaże są  zaledwie nieudolnem  naśladow nictw em  
mego system u i w ynalazku.

Taniej nil za cenę
B I L E T U  I I .  K L A S Y  
m * ż t m y  s t d r ó ż e w a ć  

S A M O L O T A M I  P . L . L. „ L O T "

U Ks. (jADOWSKIEG©
z a  £ ® (ó w k c  rtdBTsi; r t f n a :
Katechizm W iększy (wyd. 6-t.e ulepszone) za 
3.30, Katrchlzm  Mały za 1 .50, W yciąg z kate­
chizmu za 0.60, Liziejs Pihl. za 1.70, tfish Bi- 
.lijks za 1.00, Krótka Historja Kcśc. z# 1.00, 

NauKa )' icio.a 1.5u, Katacli.zw Biblijne 3.00, 
Szkica Katachez 5.00, Psychologia w yc h o w a w . 
cza 3.00, Egzorty 4.50, Dobry Pasterz, m odli­

tew nik od zł 0.60.
Przy zamówieniach ponad 30 zł., p łatnych 

z góry, rabat 10% i w olne porto.

ZAKŁAD

W URAZOWO - SZKLARSKI
J A N  K U S I A K  

H r a h  i w ,  u l i c a  sw *  l a n a 3 0

w ykonuje oszklenia w ołowiu  
i napraw y słarycb okien. —

S i  l i d

Sołaty ratalne.
i e  i t a n i o .

Spłaty ratalne.
i.> “ y:

Walne dl« pnA OospetlyA

Naprawiam maszynki
do m ięsa z gw irancją doda,ę części do tychże' 
Osadzam noże stołowe, ostrzę brzytw y, no 
iy e z i i  ltp. — Geny zniżone. — Wyror me

piewazorzędne 
E . M ytzkowski, ul. Dietlowska 46.

Korzystne ubezpieczenie
na wyuadak śmierci.

■towarzyszenie Samopomocy Doraźnej, D t. 
ni°iące w Krakowie od 27 lat, przyjmuje na 
członków osoby zdrowe, w wieku od 20 do 5(1 
lad.

R  7.7 w p i e uiścić n a leż y : do  30 la t  7.50 zł., 
do 40 la t  10.50 zł., d o  50 l a t  25.50 z! W  razie  
śm ierci cz ło n k a  p łacą ubezpieczeni po 50 g r. ro ­
dzenie zm arłego  w y p ła c a  się obecnie , n a ty ch - 
m ia<"-, 1350 zł., ty lk o  w  pierw szym  ro k u  po łow ę 
te 1 k w o ty . C złonków  liczy  sto w arzy szen ie  o k o ­
ło 2300 , w ypadków  śm ierci by ło  w o s ta tn ich  la ­
tach  do 60 rocznie.

B liższych w yjaśn ień  udzieli b iuro , ul. P o ­
selska 17, T. p. T el. 10.33.3, godz. od 9 do 14.

Za d z ia ł  o g ło szeń  R ed ak c ja  n ie  b ie rz e  o d p o w ied z ia ln o śc i

Ogłoszenia zwykle za wiersz milimetrowy 
N adesłane „
K om unikaty po kronice „ T

na 1-szei CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.D ro b n e  za w y r a 2

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

■a mî iiuiŁ-ug âji .myjauauwswuiiia

Rudawe* z* „Głos Narodu" Sk« z o*r. odpew. K.« iżoieasa. Redaktor odfiowiads. Dr Jó*el Warchałowski D r a k a n i r  ..Głosa Narodu" pod i m i Fe-aa ,
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BL ow szechnie znanym  jest fakt. że je­
dna z  g łów nych cech niemieckiego ra ­
sizmu, jest p rzyw łaszczan ie  na rzecz ra ­
sy  nordyjskiei i to w  sposób bezcere­
m onialny w ybitn iejszych w  historii ludz­
kości jednostek, a zw łaszcza tych, k tóre 
się odznaczy ły  w  nauce lub sztuce.

Jedna z takich jednostek jest Daniel 
M ikołaj Chodowiecki, urodzony jako syn 
em igranta Polaka i m atki Francuski 
w  G dańsku 16 w rześn ia  1726 r. P o czą t­
kow o sposobił się m łody Chodowiecki 
do zaw odu kupieckiego jako syn kupca, 
atoli przesiedliw szy się z rodzicam i w  16 
roku . życia do Berlina, pośw iecił się 
z am ato rstw a  rysow nictw u, a poznaw ­
szy  B asedow a, pod jego kierunkiem  
w .b a rd z o  krótkim  czasie w ydoskonalił 
się w  rysunku, m iniaturze i emalii, w  

~czem  n aw et doprow adził do artyzm u.
Ideałem  jego do naśladow ania są 

w ielkie kom pozycje Calota o m ikrosko­
pijnych p raw ie figurach-

Nie bez w p ływ u  na jego tw órczość 
jest szkoła francuska, flam andzka i 
w reszc ie  niemiecka, atoli pozostaje zaw ­
sze  sobą, zaw sze oryginalnym , praw ie 
sam ouk, a w  każdym  razie bez stu ­
diów skoordynow anych, sy stem atycz­
ny ch , w zorując się pod w zględem  sm a­
ku  a rty stycznego  r>a arty stach  tej m ia­
ry , jak W atleau , B oucher. Leclerc i i.

O bdarzony um ysłem  pogodnym , zm y ­
słem  w y so ce  a rty stycznym , m rów czą 
pilnością, staje się Chodowiecki w  k ró t­
kim czasie a rty s tą  najpłodniejszym , a 

p race jego zw łaszcza w  zakresie minia­
tu ry  i ilustracji odznaczają się poza kul­
tu rą  w ysoce  a rty styczną , iście benedyk­
tyńską  starannością i sięgają na jw yższe­
go poziom u tego rodzaju sztuki.

Ale nie ty lko  w  m iniaturze i ilustracji 
odznaczy ł sie nasz a rty sta . Próbow*ał on 
także  tw o rzy ć  pędzlem , ale tu  poza o b ra ­
zem, p rzedstaw iającym  scenę w ów czas 
aktualną „Pożegnanie C nlasa“ niewinnie 
zasadzonego i straconego (k tóreto m a­
lowidło zyskało  sław ę arcydzieła  i w y ­
w ołało  w  św iecie a rty stycznym  w ielkie 
poruszenie tak, żc Chodow iecki m usiał 
w ykonać je w  m iedziorycie i pod tą po­
stacią zostało  rozpow szechnione w  nie­
zliczonej ilości egzem plarzy) — nie miał 
pow odzenia żaden utw ór, to  też a rty s ta  
m alarstw a farbam i w-ogóle zaniechał.

W obec tak  rozw iniętej tw órczości i 
'n ad zw y cza j w ysokiego poziomu a r ty ­
s ty c z n e g o  licznych utw orów , zw łaszcza 
i w ykonanych  piórkiem  i tuszem  w  minia­
tu rze  1 ilustracji, nie mógł genialny a r ty ­
sta  nasz pozostać długo w ukryciu, to też 
o trzym uje on od berlińskiej Akademii 
Nauk zam ów ienie na w ykonanie  rycin do 
wrydawanego przez nią kalendarza, co 

i by ło  niejako jego pierw szem  oficjalnem 
w ystąpieniem  publiczncm na arenie 
sztuki.

Za uznaniem, jakie go tu spotkało po- 
1 szła i popularność Chodowieckiego jako 

a r ty s ty  w ysokiej klasy, w net też  zostaje 
i on pow*ołany do berlińskiej Akademii

(1726 - 1801)
Sztuk Pięknych, które j w  roku ś764 zo­
staje rektorem , zaś w  roku 1788 w ice­
dyrek torem , w reszcie  w  roku 1793 d y ­
rek torem  rzeczyw istym . B y ł to najw yż­
szy  stopień uznania dla geniuszu a r ty ­
stycznego.

W  roku 1773 odw iedził Chodowiecki 
Polskę jako sw-ą ojczyznę i tu w ykonał 
m injaturę ks- prym asa Podoskiego, a 
kilka jego u tw orów  miało się znajdyw ać 
w  zbiorach śp. G w alberta Paw likow ­
skiego w  M edyce.

Pozostałość a rty sty czn ą  C hodow iec­
kiego stanow ią niezliczone m iniatury 
oraz ilustracje dzieł W oltera, Szekspira. 
L aw atera , Schillera, Lessinga i w- i., 
ogółem  przeszło  3.000 utworów*.

W iększa ilość u tw orów  a rty s ty  zna- 
chodzi się w* berlińskiej Galerji K rólew ­
skiej, w reszcie  około 100 sztuk w  berliń­
skiej Akademii Sztuk Pięknych

O sw ej tw órczości pisze Chodow iec­
ki w  sw ych pam iętnikach: „R ysow ałem

stojąc, idąc, rysow ałem  w* podróży, a 
najbardziej lubiłem podpatryw ać moje 
modele naw et przez dziurkę od klucza, 
w* ten sposób bowiem udaw ało mi się 
pochw ycić przedm iot w  pozie naturalnej.

Ja k  bezcerem onialnie przyw łaszczają 
sobie Niemcy Chodowieckiego, św iad­
czy fakt, że pozostaw ił on pamiętnik 
z r 17S3 cy to w an y  naw et przez niemiec­
kich au torów  („Chodow iecki1' zwischen 
Rokoko und Rom antik" przez prof- Dr- 
R. W . Bredta — w yd. w  Monachium — 
bez daty) — w  którym  w yraźnie  tw ie r­
dzi, że po ojcu przynależy  do narodo­
wości polskiej, zaś jego babka i m atka 
pochodziły .z rodzin francuskich em igran­
tów.

W szyscy  bez w yjątku Chodow ieccy 
od czasu pozostawiania na emigracji, tj. 
od kilku pokoleń, łączyli się w ęzłem  
m ałżeńskim  w yłącznie tylko z osobami 
narodow ości francuskiej, a dzieci a r ty ­
s ty  w* liczbie pięciorga, tj- trzy  córki i 
dwóch synów  poszli śladem przodków

i połączyli się rówmież z osobam i po­
chodzenia francuskiego.

Tak w ygląda w  św ietle historji nie- 
mieckość naszego a rty sty , atoli nie 
przeszkadza to niemieckim pismakom 
nazyw ać go: „nasz północno-niemiecki 
sław n y  a rty sta".

Z rodziny Chodowieckiego zyskała 
córka, zam. H enry, jako m alarka, a syn 
Wilhelm (ur. w  Berlinie 1765 r. um arł 
tam że 1805 r ) jako m iniaturzysta pew ną 
sław ę, ten ostatni naw*et osiągnął w* sztu­
ce taką doskonałość, że ojciec nie w*a- 
hał się podpisyw ać czyli uznaw*ać za 
swoje niektórych jego utworów-

Chodowiecki um arł w  Berlinie 7 lu­
tego 1801 r., a całe jego życie było po- 
godnem i pozbawionem  w iększych trosk, 
cieszy ł się on bowiem szczęściem  ro- 
dzinnem, sław ą jako a rty s ta  i szacunkiem 
ludzi, w śród których żyć mu w ypadło. 
Zm arł jako dobry  Polak i dobry syn 
Kościoła katolickiego.

SEW ERYN ĆWIKLIŃSKI.

M a l i  P o l
„Nie ucz się, nie ucz. kupimy ci „szyf- 

kartę" do starego  kraju"-
Jaś nie chce zam iatać chodnika.
..Ach, do starego kraju z tobą, tam  

dopiero oduczyliby cię leniuchow ać .
M ały Tadzio grym asi, nie chce jeść

jakiejś zupy.
„Pockoj no. w yślem y cię do babki, 

do kraju — tam bendzies jodł zimniaki i 
żur, trz y  razy  dziennie, żeby ci ino dali- 
Bendzies ..harow ał" w  polu, to w szyćko
bendzie sm akow ało".

Nie wiele po za tern słyszy  o Polsce 
ten przeciętny m ały  Polak na obczyźnie - 
..H arów ka", a I*> niej żur nie bardzo się 
uśmiecha. R zeczyw iście ten sta ry  kraj 
jest lepszym  strachem , niż kominiarz, 
albo cygan z torbą.

W eźm y naszą przeciętną (nie mówi 
sję o licznych w yjątkach) Polonię w* 
Ameryce. P rzew ażn ie  reprezentuje nas 
tam nasz polski chłop lub rzemieślnik 
Z aw sie  w yjeżdżaj z myślą, że kiedyś 
powróci. Gdy raz tam ,sie  znalazł, życie 
jego uległo tak szalonym , w prost w  snach 
niewidzianym zmianom, że zam iast w ra ­
cać taki em igrant założył sobie rodzinę, 
zam erykanizow ał się pow ierzchow nie, 
przy jął obyw atelstw o am erykańskie, o 
ile był dość sp ry tny , aby  je uzyskać. Nie 
trzeba było wielu lat. aby nabył tam tej­
szej powierzchow nej kultury. Dzisiaj ten. 
k tó ry  opuścił Polskę jeszcze za czasów* 
austriackich lub zaraz po wojnie, jest już 
dobrym  A m erykaninem . Nie znaczy to 
bynajmniej, by  przesta ł być Polakiem. 
Można śmiało powiedzieć, żc jest do­
brym  Polakiem  naw et pomimo to, że 
przybranej sw ej ojczyźnie zaw dzięcza 
w szystko.

* **
Polskość tak sam o jak natura odzy­

w a sic w każdym  z nas. Kto się raz P o ­
lakiem urodził, ten tylko Polakiem  urn-

a c y  w A m e r  y  © e
rzeć pragnie. N ajprostszy chłop, w ycho­
w any  pod którym kolw iek z zaborów  
(żaden Moskal ani A ustriak nie w paja 
w  niego przecież patriotyzm u), w yjechał 
w  daleki św iat i... jest dobrym  Polakiem . 
Rząd nie dał mu posady, ani w y k sz ta ł­
cenia jego dzieciom bezpłatnie, a jednak 
jest on i będzie Polakiem .

Lojalność tych ludzi w  stosunku do 
Polski nie jest naw et dość doceniana. 
Tam, na dalekiej obczyźnie postawili 
polskie kościoły, polskie szkoły, polskie 
domy- Zorganizowali się, zjednoczyli pod 
polskim sztandarem . To w szystko do- 
w odzi nieśm iertelności cudow nej idei 
0.iczyziiV- N aw et hez względu na to, co 
się w- Niej dzieje, i kto, i jak Nia rządzi. 
Wielu z tych ludzi poza rodzinna wioską 
nigdzie nie było. nic nie widziało- Gdy 
przyszła upragniona „szyfkarta", jechali 
z radością, a jednak ze łzami-

Dzieci tych Polaków*, urodzone na 
obczyźnie, choć marnie, to przecież mó­
wią no polsku. Chodzą przez jakiś czas 
do polskiej szkoły  .zapisane do Związku 
Narodowego Polskiego, do Sokoła.

Polacy na obczyźnie spełniają sumien­
nie swój obow iązek względem polskości. 
Robią to, jak najlepiej umieją. Robią b łę­
dy ale któż ich nie robi? Zresztą skąd 
oni mogą w idzieć sw*oje b łędy? Są one
dość małe-

Nie można tej działalności k ry ty k o ­
wać. Najwyżej można starać  się pomóc- 
Niektóre m etody przydałoby sie popra­
wne, aby p rzyczyniały  się lepiej do roz­
woju polskich dusz. W szystko, co robią 
ci Polacy, jest dobre, ale nic zaw*sze tak 
zbliża do Polski, jak powinno, i w szy st­
ko za mało. v

W eźm y polską szkołę w* Am eryce. 
Czeni różni się ona od publicznej? 

je m . że za naukę płaci się. Książki każ­
dy kupuje sam (w  publicznej szkole

w szystko, począw szy od ołów ka 1 papie­
ru, dostaje się darm o p rzez 'ca ły  czas po­
bytu), w* polskiej szkole uczą religji- Uczą 
zakonnice, k tóre stosują dyscyplinę fi­
zyczną.

Rano dziecko uczy się po polsku, a 
po południu po angielsku. Równocześnie 
jest z polskiego w  trzeciej klasie, z an­
gielskiego w  siódmej. Nic dziwnego.

Po polsku dziecko mówi w  domu — 
7 musu. bo ojciec i m atka inaczej nie ro­
zumieją. Angielski jest jego praw dziw ym  
językiem-

Polską książkę czyta rów nież d late­
go. że musi, angielską dla przyjemności. 
G dy się ten m ały Polak nauczy po pol­
sku. to niema nikogo ktoby troszczył się 
o jego lekturę. Kto kupi mu polską książ­
kę?

Cóż może wiedzieć o literaturze dla 
m łodzieży ten by ły  chłop? Czy ktoś mu 
daw ał książki, gdy był m łody? Skąd ma 
w iedzieć? Dlatego kupuje swem u dziec­
ku to w szystko, co tylko pieniądz kupić 
może, ale nigdy dobrej polskiej książki 
(ani angielskiej rówmież).

Jeżeli nauczył się czy tać z elem enta­
rza, to  prenum eruje polski dziennik. — 
W  ten sposób kształci się. Jakiej lektury  
dostarcza polski dziennik w* A m eryce?

Jeden z najw iększych i najlepiej re ­
dagow anych. to „Dziennik Zw iązkow y". 
Praw rda. jest tam  raz w  tygodniu kącik 
dla młodzieży- Listy do cioci Karoli. Jest 
pozatem kolumna Jan tka z Bugaja (dzie­
je Jaćka B zdury i Kaśki M yrdelonki) 
(św ietną gw arą pisane, ogrom nie baw ią 
starszych; ale dla m łodych to jest p rze­
cież „harów ka" i żur. czarno na białem).

Przypom ina to pew ną h istorię.-k tórą 
opow iadała w* tow arzystw ie  A m erykan­
ka. kobieta-sędzia z sądu dla małoletnich 
delikw entów .

Pew ien 15-to letni chłopiec, Polak
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(w ychow any w polskiej szkole) uciekł 
ze szkoły  i z domu rodzicielskiego. (U 
m łodzieży w A m eryce jest to na porząd­
ku dziennym . Jeden chce zostać cow ­
boyem, druga gw iazdą filmową- Zabiera 
więc portfel ojca i jedzie do Hollywood). 
Policja „przestępcę" znajduje i oddaje do 
sądu dla małoletnich. Ten m ały  Polak 
stanął przed sądem , dokąd odesłała go 
policja (znalazłszy  śpiącego w jakim ś 
parku)- G dy stanął przed sędzią, błagał 
ze łzami w  oczach, by zostaw iono go 
w nom u P opraw y , ale nie odsyłano do 
rodziców . poniew aż ojciec znęca się nad 
nim.

,.\V jaki sposób?" — zapy ta ł sędzia- 
„Czy ojciec bije c ię?“ (W A m eryce na­
wet rodzice są za to karani).

— ..Ach, co mi tam bicie, to jest gor­
sze. niż dziesięć batów . Ojciec zm uszał 
mnie codziennie do głośnego czytania 
polskiego dziennika. Schodzili się sąsia­
dzi, k tórzy , jak ojciec, rów nież nie n- 
mieii czytać, i słuchali.

Chłopiec uw ażał to za tragedię, ale 
co dopiero przeży ł ojciec w sądzie, 
gdzie tak zachow ało się jego w łaśńe 
dziecko, k tóre  pragnął w ychow ać ńa Po­
laka?

Dziecko nie jest tli wTiele winne, ono 
nie jest zdolne do poświęceń- Kocha sw o­
bodę. a najbardziej nie lubi — obow iąz­
ków . Każdy najchętniej będzie robił to. 
do czego nie jest zm uszany. Może tedy 
należałoby zaw sze surow o zabraniać te ­
go, czego się od niego pragnie. Dajm y 
dziecku dw adzieścia centów  i pow iedz­
m y mu, żeby szło sobie do kina, ale 
żeby przypadkiem  nie szło do kościoła, 
bo tam ksiądz będzie opow iadał straszne 
rezczy. Może dziecko w tedy  najchętniej
pójdzie do kościoła-

* *
*

W eźm y tylko Chicago, gdzie jest 
kilka polskich parafii i dzielnica, zw ana 
„Little PoIand“. Każda z tych paralij 
w ybudow ała w span ia ły  kościół. P rz e ­
chodzi sie koło tego wielkiego kościoła 
i duma rozpiera serce. Tu na obcej zie­
mi stoi polski kościół, a p rzy  nim szkoła. 
P raw ie  jakby było się w Polsce — pra­
wie, albo i więcej- Absolutna wolność 
w ychow ania i przekonań. Polacy są w 
przybranej ojczyźnie obyw atelam i o tych 
Samych praw ach, co każdy  rodow ity  
A m erykanin.

Czasam i przechodząc koło polskiego 
kościoła, zupełnie mimowoli pomyśli 
człow iek, dlaczego gdy budow ano ten 
wielki kościół, rozporządzając bardzo 
dużemi sumami, ktoś nie pom yślał o a r­
chitekturze. M ożna bjTo naw et kopjo- 
w ać. sław ne kościoły samej Polski, co 
jeszcze bardziej zbliżałoby do niej- D o­
b ry  gust w  budowaniu naszych kościo­
łów  i szkół nie by łby  zaszkodził, uczy­
niłby je był ozdobą naszych dzielnic.

P olacy  bardzo dbają o te kościoły. 
P łacą podatki, k tóre  nakłada parafia. 
Każdy parafianin duje kilkanaście, często 
naw et kilkadziesiąt dolarów  rocznie- — 
W y sta rczy  wziąć do reki jeden z kalen­
darzy. k tóre  co roku w ydaje każda pol­
ska parafia. W ym ienione jest nazwisko 
każdego parafianina, a p rzy  niem suma.- 
jaką dał na kościół. Jeżeli nie dał, jest 
to rów nież uwidocznione, ale takich by­
w a zaledw ie paru, k tó rzy  może g d u eś  
wyjechali, i słuch o nich zaginął- Naj­
w iększy skąpiec nie odm ówi datku na 
kościół i na cel polski da zawsze-

W  tych parafialnych kalendarzach 
(które służą rów nież jako polski prze­
wodnik). obok większości nazwisk <99(> 
na 1000) niema mniejszej sum y, niż pięć 
dolarów , a obok nazw isk w łaścicieli skle­
pów  i karczem  suma roczna przew yższa 
zwykle dw adzieścia pięć dolarów . Nie 
wchodzą w to op łaty  za ław ki, ani ofia­
ry  zbierane w różne św ięta.

Co niedziela każdy  przychodzący do 
kościoła płaci za ław kę na rannej M szy

po dziesięć centów , a na późniejszej po 
piętnaście. To jest wstęp- Pozatem  oso­
bno jest składka. Co do niej niema już 
żadnej norm y, każdy daje, ile zechce. 
Ław ki w  kościele są obliczone na trzy  
tysiące osób. O dpraw ia się trz y  Msze.

Cóż. to, ma wspólnego z małym  P o la­
kiem ? Otóż wielu m ałych Polaków -w oli 
kino od kościoła-

D ziatw a pochodzenia polskiego, w y­
chow ana w  publicznej szkole na dobrych 
A m erykanów  .nie bardzo chętnie chodzi 
do polskiego kościoła na długie polskie 
kazanie, k tórego ze względu na .język 
praw ie zupełnie nie rozumie. Zam iast te­
go woli iść grom adkam i do najbliższego 
parku, gdzie jest ław ka bezpłatna, a za 
piętnaście centów  dw ie porcje lodów  -f 
dobra czekolada, albo zachow ać tych 
piętnaście centów  na drugorzędne, kino.

C zy w  icm jest wina pracujących ro ­
dziców ? Napew no nie. P rzecię tny  ro­
botnik zostaw ia to szkole. Najczęściej 
polskiej szkole (w k tórej polską dziatw ą, 
stale tęskni za publiczną, bo tą daje, tyle
sw obody). , _ , .

* *

Ludzie nie mają odw agi spo jrzeć .p raw ­
dzie w oczy- P raw da p rzestrasza , i . b ar­
dzo boli. P rzep row adźm y ankietę mię­
dzy m ałymi Polakam i. Pozw ólm y im 
być szczerym i, a przekonam y sic. o 
sm utnej praw dzie, że gardzą oni starym  
krajem , i boją się, aby  przypadkiem  ro­
dzice ich nie zechcieli tam w racać. 'Am e­
ryka w ychow uje te dzieci dla siebie. — 
M ożemy tylko prosić Boga, żeby by ły  
jak najlepszym i A m erykanam i. R epre­
zentacja nasza zyska tylko na tern- Nie 
zaszkodzi nam  ich patriotyzm  am ery ­
kański. każdy gorliw y Am erykanin pol­
skiego pochodzenia, może być rów nie 
dobrym  Polakiem .

O bowiązkiem  Polski i Polaków  jest 
dać im poznać sw ą Polskę. Kto sam nić 
był' niegdyś m ałym , n ieuśw iadom iony^ 
Polakiem  na obczyźnie, teri nigdy tego 
nie' zrozumie.

Cóż to znaczy, że chodzi się (ź- nuisii) 
dó polskiej szkoły, jeździ się latem na 
„pikniki" i w ycieczki Z. N- P-? S tarsi ba­
wią się sami. Nie zachow ują 'um iarkow a­
nia w użyciu m ocnych napojów.' Nie 
przebierają w piosenkach. Am erykanie 
m ówią, że w ybierają się często na pol­
ski piknik zam iast do cyrku-

Co za okropne pojęcie w yrab ia  sobie 
naw et inteligentniejsze dziecko o Polsce! 
O bserw uje am erykańską polskość i tam ­
tejszych Polaków . Ich w łaśni rodzice są

przykładem . Pozornie cóż można zarzu­
cić Pracują, modlą się. w ychow ują sw o­
je dzieci, tak, jak najlepiej umieją. Co 
czasem  robią źle, jest robione źle tylko 
dlatego, że sami nie mając w y k sz ta łce­
nia, nic mogą wiedzieć, jaka m etoda da 
najlepsze owoce.- W  w ajee -o chleb nie 
myśli się w iele o m etodach, jeżeli jest się 
tym przeciętnym  robotnikiem ,, k tórego 
w ychow ała bieda i w y sła ł w św iat czę­
sto głód.

Nieraz s ły szy  się w  szkole am erykań­
skiej. jak m łodzież sprzecza się m iędzy 
sobą- Padają przeróżne przezw iska: „You 
sloppy Polaek" ,„You dirty  Irishm an", aP 
bo „You filłhy Dago". (T y  polski m azga­
ju. T y  brudny Irlandczyku, T y  rom ańska 
Świnio. Dago oznacza am erykańskiego 
W łocha, Hiszpana lub Portugalczyka).

Ktoś musi o tem pomyśleć. Ktoś musi 
sta rać  się to pojęcie <> Polsce .i Polakach 
napraw ić. Polonja robi sw oje , ale s ta ry  
kraj tii.e bardzo się o to troszczy, Polska 
ma .dość swoich dzieci u siebie w  domu. 
to praw da, ale czy tam te dzieci, też nie 
sw oje? Coś się im . od Polski należy i 
Polsce powinno na nich zależeć-

T rzeba coś na. to poradzić, a gdzie 
chęć. tam znajdzie się i sposób- Obecne 
pokolenie już/się starzeje. Nie będzie ży ­
ło w iecznie. Inunigrację do S tanów  moc­
no ograniczono. N astępne zaś pokolenia 
będą to tylko Po lacy  z pochodzenia. Co­
raz mniej będą interesow ali się Polską i 
mniej z każdą generacją będzie im na 
polskości zależało-

Nic m am y na to funduszów, aby  dla 
propagandy opłacić im podróż p rzez 
A tlantyk i pokazać im- Polskę. Należy 
naw et w ątpić, czy wielu znalazłoby się 
ochotników  na odw iedzenie starego  
kraju.

G dybyśm y n aw et' za przykładem  
Z. N. P . każdem u z tycli dzieci zrobili na 
gw iazdkę prezent, to teź nic nie zna­
czyłoby. P raw da , nadchodzą w  A m ery1 
ce święta- Są zabaw y z niemi połączo­
ne. M łodzież jest w tedy  ciekaw a, czyj 
głos i czyją postać św . Mikołaj w  tym  
roku przybierze, i czy  będzic później bar­
dzo pijany. Nie trudno w ym yślić  prezent 
na gw iazdkę. Św. Mikołaj przynosi p ięk­
ne pudełka pomadek, śliczne teczki na 
książki, „złote“ pióra, piórniki, lalki, za­
baw ki, chusteczki jedwabne- (W szystko  
zakupione w  sklepach Zw iązkow ców ).

Nigdy jednak nie w yciąga  ze sw ej 
to rby  ładnej, polskiej książki. B ardzo  
słusznie, bo ta dziatw a nie lubi książek 
na gw iazdkę (kiedy jest dla niej tyle „le­

pszych" rzeczy). Pow inno się daw ać 
książki juko prezentą  w  którejkolw iek 
innej porze roku, a nie na Boże N arodze­
nie, kiedy dzieci pochłania całkow icie 
choinka i tysiąc jeden przysm aków  św ią­
tecznych. P odarek  w  jednej, oznaczonej 
p rzez tradycję  porze roku, nie ma nigdy 
ty le  w artości i ‘ty le  uroku, ‘ile w ’ porze, 
kiedy dla dziecka niem a' innych a łrak - 
cyj. — W akacje  przynoszą upragnioną 
sw obodę, lepszą od w szelkich p rezen­
tów, ale i podczas w ak acy j są d n ie ,'k ie ­
dy  się dziecko nudzi-

D ziatw ie' polskie na obczyźnie przy* 
dałby  się podarek, k tó ry  pom ógłby do 
zabicia czash o każdej porze roku .'Z ale­
ży nam przecież na połączeniu donrego 
ii pięknego z pożytecznemu :

C zy nie m ożnaby naprzykład  d a ć  te? 
m łodzieży czegoś, coby i' -hafn prżynio- 
sło pożytek? M oralny oczyw iście. P rz y ­
puśćm y żeby w  porozumieniu" z Z. N- "P- 
stw orzyć  kw artaln ik  ilustrow any 'dla 
m łodzieży polskiej w  Am eryce. W języ­
ku angielskim, dlatego, aby dziecko czy ­
tało dla przyjemności. K w ratalnik stano­
w iłby  trw a ły  kon tak t z Polską. W  P o l­
sce jest tylu św ietnych pedagogów  i 
ludzi, k tó rzy b y  mogli go tu w  Polsce- o- 
pracow ać, w ydaw ać zaś w  Ameryce-

W  takim kw artaln iku m ożnaby opo* 
w iadać historję Polski, k tóra w  formie 
pow iastek  nie by łab y  w cale nudną. Mo­
żnaby pokazyw ać w szystko , co jest 
w arte  pokazania. Nasze s ta re  zabytki, 
w ogóle to, z czego każcly P o lak  jest 
dum ny.

G dyby nie m ożna by ło  z jakichkol­
wiek pow odów  stw orzyć  stale w y d aw a­
nego kw artalnika, to m ożnaby opraco­
w ać książkę, rodzaj ,,Polski w  m iniatu­
rze". W ydaw ca nieby nie ryzykow ał 
w  tym  w ypadku.

W  porozumieniu z Z- N. P . i z ca łą  
Polonią am erykańską. k tó rab y  -'sarna - zA 
to zapłaciła, „Polska w  m iniaturze"' zna* 
lazłaby  sie w ted y  i w  najbiedniejszym  
domu- Polskie dziecko b ra łoby  ją z sobą 
do sw ej publicznej szkoły, niejeden m a­
ły  A m erykanin oglądałby obrazki, b a rw ­
ne ilustracje, niejeden p rzeczy ta łb y  na­
pisy pod obrazkam i.

Nasza propaganda zagranicą ze stro­
ny Polski jest m arna. Nic dnjc ty le; I le  
powinna. Od tego, co dzisiaj zrobim y, 
zależy nasza jutrzejsza pozycja w  św ię­
cie. Nie pow inniśm y skąpić na te  cele-

EMILJA KICMALÓWNA.

S U s ką s k a  p i e ś ń l u  J o w  a
S hy-k ze s tro n y  fo lk lo ru , p ry m ity w u , 

o raz  k ra jo b ra z u  B esk id u  ś lą sk ie g o  jes t 
b o d a jże  n a jc iek aw szy m  m ie jscem  w P o l­
sce. T am  ży je  c z a r  i n iew y p o w ied z ian e , 
a ra cze j nie „ s ty liz o w a n e "  jeszcze p iękno , 
w s z l a c h e t n e j  fo rm ie  u tw o ru  ludow ego!

T oież n ie  bez zach w y tu  p o d z iw iam y : 
„Pies ni ludow e z polskiego Ś ląska", w y ­
d a n ie  d w u to m o w e  A k ad em ji U m ie ję tn o ­
ści w K rakow ie  (s tro n ic  539, zaś 190 
p ieśn i!) , ja k ie  w y d an o  w b D żącym  ro k u .  
/d o ży ły  *ię na  len  sp o ry  z b ió r—przem iło  
K olekcje, czy: ks. dr. E m ila S zram ka z
K atow ic , czy znów' p o dobne  Cincialy 
nsg.T 1*!IS. l io la r ju sz , dz ia łacz  spo łeczn y  
na  Ś ląsk o  Ciosz., k tó ry  już, 1885 w y d a l: 
„P ieśn i ludu  śląskiego z okolic Cieszy­
n a '1.), d a le j le k a rz a  — N iem ca, Jtiju sza  
R ogera , k tó ry  1S80 w yd.: „P ieśni ludow e 
Śląskie, w y u czy ł się  języka po lsk iego , a 
hyl n a p ra w d ę  jed n y m  ze szczerych  p o lo . 
m tfilów  N ad to  szereg  in n y c h  zb ie raczy  
p o m n ie jszy ch . E dycje  o p a trz y ł w stępem : 
D r. Ja n  E y s tro ń .

P ierw szy  tom , o b e jm u jąćy : „p ieśn i
ba llad o w e", (s tr. 97) d a je  n a p raw d ę  o ry ­
g in a ln ą  b a lla d ę  ś lą sk ą , p o d o b n ie  jak  
i w ioska  U m ilała!) p ieśń , ja k ą  śp ie w a n o
na Ś ląsk u  __ p rzy  w tó rze  ta ń c a , a w ięc
— jak  i p ie rw o tn ie  w o jczyźn ie  b a lla d y
  w Ttalji. „ b a lla ta r e "  — śp iew ać  w
(a k t (uiica).

N a jc iek aw szą  jes t w śrćd  tych  b a lla d  
b a lla d a  zbó jn icka , w s ied m iu  re d a k c ja c h

(z B o z b a r k n  K arlłubon po d  O dm ętem . T y - | 
tu ł je j :  „P ie śń  o zb ó jn ik u  i jego  żon ie1*, i 
Żyje. w  te j p ie śn i n a js ta r s z a  t r a d y c ja  i 
zb ó jn ick a , o b fitu ją c a  w  sceny , ju ż  u d ra -  . 
m a ty z o w a n e  p rzez  zab ó js tw o , z a ś  „K rw a­
wa chusteczka '*  sy m b o lizu je  św ie tn ie  
zb ro d n ię  („ k rw a w ą  ch u steczk ę  w ręce  
p rzy n ió s ł"  s ir .  30. T , 1.).

B a lla d y  te zaw dzięczam y w w ie lk ie j 
m ie rze  zb ieraczow i ks, d r. S z ram k o w i, 
zaś p. d r. By s tro ń  d a l k o m en ta rz , n a ­
p raw d ę  u jm u ją c y  k ry ty c z n ie  i w y cze r­
p u ją c o  b a llad ę  ś lą sk ą , w je j ew o lu c ji, 
fo rm ie  i za leżn o śc i (co su b te ln ie  zb ad a ł 
B ystro /i) od ba llad  in n y ch .

A le Ś ląsk , zw łaszcza  C ieszyńsk i, -lu ­
s t r u ją  poezje  Ii-g o  tom u : „p ieśn i o  za­
lo tach  i m iło śc i" .

S ą  t.am: „ ro zm o w y  m iło sn e " , d a le j 
zo b razow an ie  „ ro z s ta n ia " , s ie la n k i:  
„sp otkan ia" ,  czy znów  idy lle , p rzech o d zą ­
ce w la m e n ty  u czu ć  m iło sn y c h : „żale
dziew czyny za k o c h a n k ie m " , jak  znów 
przec iw n ie : „ża le  k o c h a n k a  za d z ie w c z y ­
n ą " , ohok  d ra m a ty c z n y c h  scen : „ n iew .o r­
nego k o c h a n k a " , czy: „ n ie w ie rn e j k o ­
c h a n k i" . N a w e t  ro m a n ty z m : „żale  n ie ­
ś lu b n e j m a tk i" ,  p rzy p o m in a ... u tw ó r  d r a ­
m a ty czn y , scen iczny  z X V II w.: „M a- 
ra n c ję " , ja k ą  w y d a ł  1971 B a d e e k i!  —- 
„B ozm ow y u w ied z io n e j z k o c b a n k .e m  , 
czy „R ozm ow y  m a tk i z c ó r k ą " ; - z a m y k a ­
ją  te  cyk le  poezji lu d o w e j, m iło sn e j, z i lu ­
s tro w an e  n a p ra w d ę  s iln ą  s tro fą , n iem al 
w k ażd e j p ie śn i; n ie k tó re  w  kółko w a r­

ia n ta c h  s tw ie rd z a ją  b o g ac tw o  i ró żn o ­
ro dność , choć  te m a t jn d en  i te n  sam , a le  
Ś ląsk  _  a  p o s ia d a  d la  n ieg o : „ z ło te  r a ­
m y ,  b o g a to  rzeźb io n e"  — w  każdej- o k o ­
licy  — in n e j rę k i, ozy in n eg o  a u to ra ...

Ś ląsk  ro z śp ie w a n y , m a ło  zn a n y  d o ­
ty ch cz as  w P o lsce , to też  ed y c ja  ja k b y  
w y p e łn ia ła  lu k ę , a  je d n o c z y ła  Ś lą sk , boć 
te raz , m a m y  w  n ic h  dow ód jego  p o ls k o ­
śc i; w szak  te p ieśn i z a rc h a iz m a m i XVI 
w deku a ’1 XV to  dow ody, że ż a d n a  s i ła  
n ie  m o g ła  n a m  Ś lą sk a  — d u ch o w o  o d e r ­
w ać  od P o ls k i!    T en  c h a ra k te r  n iezw y ­
k le  g łębokiego  ry s u  p o lsk o śc i, ta  p rz e ­
m o ż n a  w a rto ść  ś lą sk ie j p ie śn i, n a p ra w d ę  
k aże  n a m  w ierzyć, ja k  i p le śń  ś lą sk a : '

„n ie  będzie  tu  in n e j, ja k  p o lsk ie j
ziemi,

choćby  ją  ch c ian o  n azw ać  in acz e j!  — 
K ażdą  p ieśń  p o p rz e d z a  n u ta ,  czy li, • ie  

dz :e ło  m oże oddać  u s łu g ę  i m u zy ce , chó ­
ro m  ślą sk im , czy p o lsk im , s ło w em  s ta ć  
się n a p ra w d ę  c e n n ą  'edycją  te j, ś lą sk ie j 
duszy , ja k a  ży je  od w ieków  w  p ieśn i, j a ­
k a  tw o rzy  ten  „w ieczy sty "  zn ak  p o ls k ie ­
go  Ś ląsk a , n ie z a ta r ty , a n i też  n ie  sp a ­
c z o n y  w iek am i n iew o li, — N a tu ra ln ie  
Ś ląsk  G órny, a  s tw ie rd z a  to w y d an ie , że 
„ sz u m ią ' p ie śn ią , ja k  i b o rem , łą k ą  i ła ­
nem  zbóż", z a n im  g o  n ie  p o k ry ły ... ko ­
mi n y  fab ryczne!

A jak iż  i te n  Ś ląsk  G órny, z p rzesz ło ­
ści — p iękny!.,,

Michał Asanka-Japołł
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J iw e s i ia  ż y d o w s k a  to d a w n e ; ^ o is c e

K w e s t j a  żydow ska kształtow ała  się 
w  daw nej Polsce w  ciągu w ieków  ro z­
maicie, zależnie od  roli, jaką odgryw ać 

.Żydzi w  życiu narodu.
W  średniow ieczu P o lsk a  była rajem 

dla żydów . Stanow ili o.ii pożądany ele­
m en t kupiecki, po trzebny  dla państwa, 
staw iającego p ierw sze kroki na rynku 
europejskim , naw iązującego pierw sze 
nici w ym iany  handlowej z innemi naro ­
dami- W  ty m  czasie Polska w chłonęła 
znaczne ilości Żydów  w ypędzanych 
i prześladow anych  w  innych krajach, 
Królowie polscy darzyli ich opieką i 
przyw ilejam i, a ludność odnosiła się do 
nich bez nienaw iści, co najw yżej z nie­
chęcią z  jaką człow iek średniow ieczny 
p a tizeć  m usiał na drugiego w yznające­
go inną w iarę.

+ +*
D obrze się też w ted y  Żydom działo. 

M ożniejsi dochodzili rychło do bogac­
tw a, staw ali się p  tęgam i finansow em 1', 
pow ierzano  im praw o bicia m onety, po­
boru ceł itp.

W kró tce  jednak Żydzi rozradzający  
się z niesłychaną szybkością, zaczęl 
ciężyć na życiu gospodarczem  miast, 

w  k tó rych  się przew ażnie osiedla:! 
T w orzyli niebezpieczną konkurencję 
rzem ieślnikom  chrześcijańskim  i walnie 
przyczynili się do tego upadku, w  ja­
kim pogrąży ły  się m iasta w  XViI. 
i XVIII. w ieku.

Nic dziw nego, że żyw ioł żydow ski 
s ta ł się w kró tce  przedm iotem  ogólnej 
nienaw iści. M iasta zaczęły  się bronić, 

_5ta ra ły  się o specjalne przyw ileje k ró ­
lew skie zakazujące Żydom  osiedlania 
się w  danem  m ieście, lub zakazujące 
im w ykonyw ania  pew nych zaw odów . 
To ostatn ia droga w  p rak tyce  p rzy n o ­
siła  w ielkie szkody, gdyż Żydzi w y łą ­
czeni od rzem iosła i handlu, uprawiali 
m asow o lichwę, k tó ra  ubogie m iesz­
czaństw o pograżała w  jeszcze gorszej 
nędzy.

G dy w szystk ie  sposoby walki nie 
p rzyn io sły  pożądanych rezultatów , bądź 
skutkiem  n ieprzestrzegania zakazów , — 
skutkiem  braku  solidarności, bądź 
na gruncie c iasno ty  um ysłow ej w ieku 
XVII. i początku XVIII. w y tw o rzy ł się 
antysem ityzm , w y raża jący  się pogro­
m am i, napadam i żaków  na ghetto, na- 
m iętnem i a n iezbyt głębokiem i pam fb- 
fami itp.

a

D opiero w  połow ie w ieku XVIII., 
gdy  w  Polsce zaczęły  nurtow ać pow aż­
ne p rąd y  reform atorskie, zm ierzające 
do n ap raw y  ustroju. — poraź p ie rw ­
szy  zajęto się kw estją  żydow ską bez 
żółci i złości, tak  jak należy  się zająć 
każdą bolączką zagrażającą  normalnemu 
rozw ojow i społeczeństw a.

W  czasie trw an ia  sejmu cz te ro le t­
niego spraw ę żydow ską poruszył p o s ł  
piński M ateusz B utrym ow icz, k tó ry  w 
roku 1789 w y d a ł b roszurę pt. „Sposób 
uform ow ania Żydów  polskich w  p o ży ­
tecznych  krajow i obyw ateIów “.

.W broszurze  tej głosi au tor hasła 
asym ilow ania Żydów , przyczem  głó­

w nej p rzeszkody  w  asym ilacji dopa­
tru je  się nie w  różnicy  w yznań, lecz 
w  w adliw em  ustaw odaw stw ie, któ~e 
w yodrębn ia  niepotrzebnie Żydów  z o- 
gółu społeczeństw a.

Przeciwnie, zamiast w ładzy  kaha- 
łów  (które powinno się znieść) należy 
Żydów  oddać pod w ładzę m ag istratów  
miejskich i zakazać im noszenia o d ­
miennych strojów,

i próby jej rozwiązania
ęgach kupieckich i koresobcego w  k  

pondencji.
B roszura B utrym ow icza w yw ołała  

szeroką polemikę, k tóra  spow odow ała, 
że Seim czteroletn i rów nież za in te re ­
sow ał się kw estią żydow ską, w y zn a- 
czając w  roku 1780 deputacie dla u ło­
żenia projektu reform y stosunków  poi 
sko - żydow skich.

Skończyło się jednak na pracach 
w stępnych, k tó re  nigdy nie nabrały  
praktycznego znaczenia, — jak w iem y 
bow iem , w szystko  co stw orzył Sejm 
czteroletni, albo całkiem  w  życie ni 
w eszło, albo zniesione zostało pod prs 
sją rosyjskich bagnetów .

Później, zbudzony z letargu naród, 
b ron iący  się ostatn im  w ysiłkiem  przeć 
zakusam i w roga, nie miał już czasu 
ani możności zajm ow ania się kw ejtją  
żydow ska. Dopiero po kongresie wie 
denskim, gdy nadzieje Polaków  na od 
budow anie niepodległej ojczyzny zosta 
ły  p rzez rządy  zaborcze przekreślon 
kw estja żydow ska ponownie w ypłynę 
ła na św iatło  dzienne

P ozostaw ało  t,o w  ścisłym  zw iązku 
z in tenzyw ną p racą  nad odbudow ą t  
konomiczną kraju, jaką przedsięw zięto  
w  Królestw ie Kongresowem  w  p ierw ­
szych latach po nadaniu konstytucji 
przez A leksandra I. W ted y  to, p rzy  c- 
mawianiu sposobów  podźwignięcia k ra ­
ju z ruiny gospodarczej, n ie p o d o b n  
było  pom inąć kwestii żydow skiej, nic 
w ięc dziwnego, że na ten tem at pisa 
no podów czas wiele. „M yśli względem 
reform y Żydów  w  K rólestw ie Pols- 
kiem “ B ronikow skiego, „O reform ie lu 
du Izraela" W yszyńskiego,. „Sposób na 
Żydó\v“ „Aperęu su r les Juifs-‘, — oto 
kilka naprędce przytoczonych głosów  
tej wiecznie aktualnej dyskusji.

W szyscy  niemal au torzy  zaczynają 
sw e w yw ody  od stw ierdzenia, że Ż y ­
dzi są znienawidzeni i s ta ra ją  się w y ­
szukać istotne przyczyny  tego zjawi?, 
ka. A jest ich, trzeba przyznać, nie 
mało. I tak W yszyński podaje za p rzy ­
czynę obcość Żydów, stanow ią oni o d ­
izolow any „naród w narodzie1', obojęt­
ny lub co gorsza nieprzychylny w obec 
reszty  obyw atćli. chciw y i oszukańczy. 

U Bronikowskiego czy tam y: 
„P rzeyście wielu m ajątków  d aw ­

nych obyw ateli w  ich w łasność, cyrku- 
luiące kapitały  w ich tylko praw ie r ę ­
kach... chęć nie um iarkow ana do zysk.: 
przez oszukaństw a w yw ierająca się 
szczegolniey na nasze w łościany“ *).

„N ayw iększe zło ze s trony  Żydów 
fest, iż oddział ludności k raiow ey ńa-y- 
ubo iszey  niszczą, zachęcając go po 
wsiach do piiaństw a. a zatem  w trą ­
cając go tak w względzie m oralnym  
jak fizycznym w  stan nędzy".

Panow ie zaś niebaczni, że czynią to 
w łasna szkoda Żydom karczm y 

dzierżawią gdyż:
„Żyd w ięcey niż inny od a rędy  za ­

płacić może, co sobie później odbąa 
na wieśniakach tysiąoznem i sposobam '-' 

Żydzi sa więc przyczyna nędzy po 
wsiach, bo lud w  karczm ach rozpijali, 
oni spowodowali upadek rzem iosł po 
m iastach, przez  sw ą konkurencje, oni 
Są pośrednio przyczyna kradzieży  gdyż 

„łatw y sposób zbyw ania w łóczącym  
s.ę żydom czegokolwiek, z poczciwych 
służących porobił nieraz złodziejów, 
w  dzieciach często zaw iązał haniebnego 
nałogu zarodek".

*) W  cy ta ta c h  zach o w an a  o ry g in a ln a  
używ ania języtca j p isow nia.

A w reszcie należy wspom nieć o 
szkodach, „które skarb z powodu ich 
zręczności w  przekradaniu się z to w a­
rami przez pogranicze traci" o ^po­
dłym  ich najczęściej charak terze" li­
chwie itp.

Takiego stanu dłużej naiuralnie c ie r­
pieć nie można. Konieczna jest re fo r­
ma, k tó raby  poszła w  trzech kierun­
kach :

1) Uzdrowienie stosunków  ekono­
m icznych;

2) Asymilowanie Żydów-przez ośw ia­
tę i w ychow anie:

3) 8ci.Ua kontrolę adm inistracyjną 
Żydów zam ieszkałych w  kraju.

P ierw szy  punkt program u da się 
zrealizow ać w tedy, gdy zniesiony zo 
stanie zakaz zabran iający  ubogiemu 
szlachcicowi „sposobem przem ysłow ym  
ale uczciw ym  o utrzym anie się s ta ra ć 1 
gdyż m ieszczaństw o jest nieliczne
zgnębione uciskiem, a chłop rozpity
i nieporadny.

Żydom należy stanow czo zabrom ć 
zajęć w pływ ających na dem oralizację
ludności chrześcijańskiej. A w ięc w  
pierw szym  w zględzie trzeba bezwzglę 
dnie p rzestrzegać zakaz z roku 1538, 
mocą którego Żydom zabrania się han­
dlow ać w ódką. Akcję tą musi p rzepro­
w adzić się tylko w drodze ustaw o d aw ­
czej, gdyż pryw atna  inicjatyw a roz
biia się o brak  solidarności ogółu zie- 
m iaństw a, w ypędzenie Żyda karczm a­
rza w  jednej wsi, bogaci karczm arza 
sąsiedniej. Zabronić należy Żydom ró­
w nież handlu s ta rzy zn ą  by zapobiec 
paserstw u.

Aby Żydom umożliwić zajmowam.e 
się uczciw ą pracą, trzeba  im dać pa 
zwolenie nabyw ania ziemi i p racow a­
nia na roli z tem jednakże, że „w  p e ­
w nej liczbie w łók bez chłopów kupio­
nych powinien Żyd oznaczoną liczbę 
sw ego w yznania ludzi osadzać. Inaczey 
uyrzem y w praw dzie Żydów  w łaśc ic ie­
lami ziemi, ale nową chłostę na n a j ­
pracow itszych ludzi sprow adzim y’', 
gdyż

.,Żyd ziemi w łaściciel na k tó reyby  
chłop pracow ać m usiał nie opuszczałby 
miasta, traw iłby  tam dni w  sklepie 
ćw icząc się nieustannie w  różnych oszu­
kaństw a rodzajach i ty leby  się tylko 
poddanymi swoimi przez Żyda ekono­
ma trudnił ile w łasny  zysk  z w y łącze ­
niem w szelkiey ludzkości czynić by 
mu nakazywał-*.

Inni znów autorzy  proponują, by 
Żydami kolonizow ać pustki w dobrach 
państw ow ych (opuszczone role), w każ­
dym jednak razie Żyd na wsi m ógłby 
zajmować się w yłącznie tylko rolnic­
twem.

Sama jednak reform a stosunków go­
spodarczych nie da się przeprow adzić 
bez odpowiedniego przygotow ania, k tó ­
re m a" dać ośw iata. Powinna ona ść 

dwu kierunkach: p rzedew szystk ie n 
należy krzew ić ośw iatę w śród ludu, 
gdyż jej b rak ułatw ia „niecne Żydów  

am iary“, a potem w śród sam ych Ży­
dów nic w yłączając  i kobiet „Zważaiąc 
Tak wielki w pływ  sposób myślenia tey 
płci zaw sze w w słystk ich  Narodach na 
charakter m ężczyzn miał i koniecztTe
mieć musi".

Dzieci żydow skie od szóstego roku
życia powinny uczęszczać do szkół 
pospołu z dziećmi chrześcijanskicm i, a 
jedynie nauka religji m usiałaby od b y ­
wać się oddzielnie. Ażeby zachęcić Ży­
dów do kształcenia się. należy dopu­
ścić ich cło urzędów, których objęcie 
uzależnione byłoby od pewnego cen­

zusu w ykształcenia. W  zam ian za \ 
żydzi powinni dostarczać rekruta na 
równi z resz tą  ludności, znieść należy 
nieprawne podatki, które Żydzi plącą 
jedynie z powodu zachow yw ania z a « - 
kazów  religijnych (np. specjalny poda­
tek od m ięsa Koszernego itp.). To ró w ­
nouprawnienie Żydów  ma na celu prze­
prow adzenie procesu asymilacji. C ho­
dzi o to, żeby ten obcy  żyw ioł żydow ­
ski p rzetw orzyć na pożytecznych d 'a  

państw a obyw ateli. Ażeby asymilację 
przyspieszyć należy z Żydami naw iązy­
w ać stosunki tow arzyskie: „Przyjazne
obchodzenie się z niemi, zachęcanie na­
w et do uczestnictw a publicznych z a ­
baw " „zupełna Żydów reform ę do 
skutku przyw ieźć może'*.

Mimo tych licznych ustępstw  należy 
zachow ać jednak rozsądny umiar, gdyż 
„byłoby  grzechem  nietylko politycz­
nym , ale i m oralnym  dopomagać Ż y­
dom z w łasna szkodą-*.

P rzew idując trudności na jakie asy ­
milacja natrafi ze strony  Żydów , w szy s­
cy niemal au torzy  proponują środki ad­
m inistracyjne m ające na cehi o słab ie­
nie w ew nętrznej spoistości Żydostw a. 
P rzedew szystk iem  należy przeprow a­
dzić dokładna ew idencję Żydów  w  k ra ­
ju zam ieszkujących; w  tym  celu jedni 
proponują dla nich przym us paszpor-, 
tow y (naw et dla dzieci) inni zw ycza j­
ne spisy i kontro le za pośrednictw em  
ewidencji urodzeń, zgonów  i ksiąg s ta ­
nu cyw ilnego, radykalniejsi w re s z c ie , 
proponują w yznaczenie pew nych m iast i 
(W arszaw a, Lublin) gdzie skupiliby stę 
w szyscy  Żydzi.

P rz y  okazji pierw szego spisu .lud- : 
noścj ojcowie rodzin przyjm ow aliby 
nazw iska rodow e. K ahały jako in sty ­
tucje sam orządow e w yodrębniające Ży- •
dów od resz ty  społeczeństw a, należy 
znieść, a Żydów  należy oddać pod 
zw ierzchnictw o burm istrzów  (w m ia­
stach) lub wójtów. Rabini, w ybieraln i 
na la t 6, m ieliby do spełnienia w y łącz ­
nie funkcje religijne.

Księgi treści religijnej m ają być dru­
kow ane w  języku polskim i hebrajskim  
a w szystk ie księgi handlowe, dokum en­
ty  i korespondencie mają być p row a­
dzone w yłącznie w  języku polskim.

Je s t rzeczą ciekawą, że autorow ie 
dość niechętnie odnoszą się do projektu 
w ysuniętego jeszcze przez B utrym ow i­
cza, by  Żydom zakazać używ ania od­
rębnych ubiorów , przeciw nie uw ażają, 
że odrębności stroju lepiej na razie me 
znosić, gdyż „dogodniej by  im było z a ­
chow ać daw n y  charak ter a kraj za­
m iast w idocznych nieprzyjaciół zno­
siłby nieszkodliwsr na pozór, ale tem 
niebezpieczniejszy ciężar!

Gdy teraz  zastanow im y się ogólnie 
nad temi w yw odam i uderza nas dziw­
na na pozór rozbieżność: z jednej s tro . 
ny m am y trafnie, ujętą rolę, jaką Ż y­
dzi w  ów czesnych czasach odgryw aii, 
z drugiej zaś niemal naiw na w iara, że 
przez wychow anie i ośw iatę będzie 
można w  krótkim  czasie zmienić do 
gruntu duszę żydostw a.

O ptym izm  ten, na k tó ry  patrzym y 
dziś z uśmieszkiem pobłażliwości, by ł 
w ów czas zupełnie zrozum iały. A utorzy 
w ierzyli św ięcie w  modne w  w ieku o- 
św iecenia poglądy,, że p rzez umiejętne 
w ychow anie m ożna człow ieka dowol­
nie m odelow ać i chcieli tą drogą o d ­
działać na Żydów. T ym czasem  problem 
okazał się trudniejszym  do rozw iąza­
nia niżby się to pozornie zdaw ało. Ży­
dzi w obec których z czasem  zasto so ­
wano w szystk ie powyżej w ym ieniona 
rady  i pom ysły, nie tylko nie ulegli a- 
symilacji, ale przeciw nie stali się w  
społeczeństw ie grupą coraz b a rd z b j 
w yodrębuioną i obcą. R . R .
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jjto sfa  w czoraj - dziś - jutro
Ma powodzi książek o Rosji i rewolucji 

rosyjskiej, k tóre  nie przestają zalew ać 
do  dziś dzień naszego rynku w ydaw ni­
czego, można w praw dzie  w yłow ić perłę 
p raw dziw ą znajomości przedm iotu, umie­
jętności patrzenia i zdolności do synl 
zy, myśli głębokiej' i talentu pisarskiego, 
—  dotyczy  to jednak przew ażnie ja- 

 ̂ kichś dzieł specjalnych, że się tak w y- 
j razim y — m onograficznych, pośw ięco- 
; nych jakiem uś jednem u zagadnieniu, 
| zw iązanem u z Rosją, jej życiem  i hi­

storią jej rewolucji.
P raw ie  w szystk ie  natom iast książki. 

‘ m ające pretensje do ogólnej syn tezy , do 
reprezentow ania całokształtu  zagadnień, 
z Rosją i rew olucją rosy jską zw iąza­
nych, m ające — jednem  słow em  — za­
w ierać całość w iedzy o Rosji, — w  J  przew ażającej części chybiają celu. ra ­
żąc albo płycizną sądów  i pou ie rzch o w  
nością spostrzeżeń, kryjącą się za szum ­
nym  frazesem , albo jaw ną lub źle ukry­
w an ą  stronniczością, św iadom ie gloryfi­
kującą jedną stronę medalu, a zam yka­
jącą oczy na drugą, — przyczem  w  sen- 

| Sie czysto  literackim , z rzadkicm i w y ­
jątkam i, mają ch arak te r szybko i ła tw o 
robionej, produkow anej, nie tw orzonej, 
a naw et nie w ypracow anej — tandety .

Do tych w spom nianych rzadkich w y ­
ją tków  zaliczyć należy książkę, zasłu­
gującą na uw agę nietylko ze względu
na sw e niew ątp liw s w alory  pisarskie,
ale przedew szystk iem  dlatego, że dając
próbę sy n tezy  i to syntezy, opartej na 
przesłankach często  zupełnie now ych 
! będących niespodzianką w  polskiej 

, literatu rze o  Rosj.:-.. przesłankach o ryg i­
nalnych, nieraz za oryginalnych i może 
ryzykow nych  naw et — ma ta książka 
c h a rak te r dzieła pow ażnego, rozporzą- 
jącego ogrom nym , a nie podlegającym  
zakw estionow aniu m ateriałem  i znajo­
m ością przedm iotu — że się tak w y ra ­
zim y — „od w ew nątrz".

Książką tą  jest „Rosja w czoraj, dziś 
,! ju tro" H ieronim a Poleskiego (str. 373, 
;Lw ów , Bibljoteka Religijna 1927), rzecz
— jak w idzim y — w ydana już daw no, 
rzecz zrozum iała — pod wielu w zględa­
mi już p rzestarzała , posiadająca jednak 

,ca ły  szereg  cennych m om entów, aktu­
alnych dziś, jak i przed siedmiu laty , — 
m om entów , nigdy nie w ietrzejących.

I„Rosja w czoraj, dziś i ju tro"; jak w i­
dać z ty tu łu , ma ambicje do ogarnięcia 
całokszta łtu  zagadnień, zw iązanych 
z Rosją, i do stw orzenia syntezy.

Poniżej zobaczym y, czy i o ile am ­
bicje te  zosta ły  urzeczyw istnione, na- 
razie pow iem y tylko, że i p. Poleski nie 
ustrzegł się niebezpieczeństw , jakie czy ­
hają na w arto ść  kom pozycyjną każdego 
dzieła Syntetycznego, poruszającego te ­
m aty  aktualne, rów now aga bowiem ele- 

;m entów  jego pracy, być może idealna 
p rzy  pow staw aniu  pom ysłu, w realizacji 
je s t w ybitn ie zachw iana: „Rosja w czo­
ra j"  i „Rosja ju tro" to tylko w stęp i za ­
kończenie bardzo obszernego om aw iania 

(„dziś", przyczem  ;;dziś“ to jest niemal 
dosłow ne: im bliżej podchodzi autor 

(do czasów  ostatnich, do roku 1927-go
— tem  staje się rozlew niejszy, bardziej 
szczegółow y, niemal gadatliw y. Tak np.

! niezw ykle doniosłe, najw ażniejsze w y ­
padki rewolucji z lat 1917 — 18 są po* 

| bieżnym  szkicem , k ró tką  informacją 
niemal, w  porów naniu z obszerną re- 

ilacją tego, co się działo w Rosji, w  la- 
' tach  1922 — 23 i następnych. W ytłum a­
czyć te  usterki ła tw o : te  najcięższe
■właśnie „kolubryny" w  książce druko­
w ane b y ły  uprzednio, jako aktualne 
arty k u ły , w  prasie („G azeta W arszaw ­
ska*4 i inne); p. Poleski pisał je nie jako 

. syn tetyzujący  autor książki, ale jako

publicysta, uw ypuklający to, co w danej 
chwili jest najaktualniejsze — stąd nie- 
rów nom ierność m iędzy poszczególnemi 
elem entam i całości.

Nierów nom ierność ta jest nietylko 
czasow a, ale i geograficzna, p rzestrzen ­
na: w ypadkom  w  Azerbejdżanie i w rr 
góle na Kaukazie poświęcił autor — jak 
na dzieło syntetyczne — stanow czo 
niew spółm iernie dużo uwagi w porów ­
naniu naprzykład  z innemi terenam i 
walk rew olucyjnych i w ojny dom owej: 
z frontem  północnym  Judienicza. z bia­
łym  kon trterro rem  na pułudniu, p rze­
dew szystkiem  zaś z całą tak doniosłą 
akcją Kołczaka na Syberji, a naw et z 
epizodem w ranglow skim . . ,

W idocznie, autor sam obecny był 
lub bardzo bliski temu, co się działo rfa 
Kaukazie: praw dopodobnie w  A zerbej­
dżanie w czasie rewolucji się znajdow ał 
— stąd to zachw ianie rów now agi mię­
dzy poszczególnem i elementami, tak 
znam ienne i tak zrozum iałe u w szy st­
kich syn tetyków  — św iadków  naocz­
nych.

Tyle o kompozycji. T eraz  przejdźm y 
do treści.

Z góry  trzeba zaznaczyć, że autor 
Rosję, a w  szczególności Rosjan zna 
nietylko dobrze, ale gruntow nie i w szech 
stronnie, — co więcej, czuje do psychiki 
rosyjskiej niekłam aną sym patję, co 
przebija z każdego niemal słow a, po­
święconego temu zagadnieniu, choć i 
s tara  się zachow ać całkow ity  obiekty­
wizm i nie szczędzi pesym istycznych 
w niosków  odnośnie tw órczych i kon­
struk tyw nych  możliwości duszy narodu 
rosyjskiego.

Raczej jednak ca ły  szkic „O duszy 
rosyjskiej" — poza szeregiem  cennych 
inform acyj, podanych' obiektyw nie — 
stanow i apologję, próbę w ytłum aczenia 
Zachodowi, czem  są i skąd się w zięły  
te odrażające, azjatyckie, barbarzyńskie, 
rozkładow e elem enty, k tóre  doprow a­
dziły  do tego, co w  Rosji się stało  w 
latach 1917 — 1922, a k tóre taką pogar­
dę, a nieraz i odrazę budzą w  społe­
czeństw ach i u ludzi, k tórych  określam y 
jako „typow ych E uropejczyków 44.

O tóż w edług  p. Poleskiego niema 
m ow y o jakim ś rozkładzie rosyjskiej 
indyw idualnej i narodow ej organizacji 
psychicznej, — niema rozkładu, bo nie 
miało co się rozkładać, bo nigdy nie 
było żadnej organizacji. Tu tkw i naj­
w ażniejszy i najciekaw szy punkt w yjścia 
autora ,Rosji w czoraj — dziś =  ju tro44.

I w ierdzi on, że szczepy m ieszanego 
pochodzenia słow iańsko — fińskiego o r­
ganicznie nie są zdolne do jakiejkolwiek 
działalności zorganizow anej, czy  ze­
w nętrznej, czy  w ew nętrznej; nie b y ły  
w  stanie więc w y tw orzyć  ani o rgani­
zacji państw ow ej, ani podjąć jakiejś zor­
ganizow anej akcji w  zakresie postępu 
i doskonalenia psychicznego, społeczne­
go, politycznego i t. d.

Z tegoby należało w yciągnąć w nio­
sek, że naród rosyjski, jako taki, nie 
jest zdolny do żadnej tw órczości, a w ięc 
i do tw orzenia dziejów. I rzeczyw iście, 
p. Poleski trak tu je  dzieje Rosji, jako 
historię ujarzm iania m asy i psychiki ro­
syjskiej p rzez czynniki obce, — ujarz­
miania, k tóre w każdym  w ypadku było 
dla Rosji, jej dziejów i  kultury  dobro­
dziejstwem .

Stąd czerpie sw e źródło teorja wa- 
regizm u, oryginalna i bardzo ciekaw a 
koncepcja p. Poleskiego, nie zbyt co- 
praw da przekonyw ująca chwilami i ry ­
zykow na, nie mniej jednak czyniąca 
zaszczy t autorow i jego zdolnością do 
sam odzielnego historycznego myślenia. 
Term in w aregizm  pochodzi od w aregów , 
tych północnych, norma dzkich w ikin­
gów, k tó rzy  w  w. IX albo podbili Rosję, 
albo — jak głosi starodaw na tradycja
— zostali zaproszeni przez ludność, mó­
w iącą: „Ziemia nasza bogata i obfita,
ale niema ktoby rządził nami. P rzyjdźcie 
i rządźcie44. t

P . Poleski, jak w szyscy  zresztą  hi­
sto rycy  ostatnich czasów , przyjm uje 
teorję najazdu, tradycja jednak p rzyw o­
łania W aregów  ma dla niego w ażne 
znaczenie, jako m anifestacja zrozumienia 
przez naród rosyjski swojej kom pletnej 
niezdolności do jakiejkolwiek organizacji
— organizacji ustroju, życia, psychik i, 
historji. Najazd W aregów  uczynił Ruś 
silnem państw em , zrobił z niej organi­
zację — i odtąd  aż do ostatnich czasów  
dzieje Rosji i w szystko, cokolw iek stw o­
rzy, jest dziełem W aregów , raz  poraź 
zm ieniających sw ą nazw ę i oblicze na­
rodow e, — ale zaw sze w  stopniu jedna­
kow ym  ujarzm iających Rosję z jej w ła ­
sną korzyścią. W aregam i tym i byli i 
M ongołowie, mogli nimi się stać na 
pocz. XVIII stulecia Polacy, potem  byli 
Niemcy.... y  . . , „

Nie wiem. czy  Roslanom  p rzy p ad ła ­
b y  do gustu ta teorja  i czy  w y trzy m u ­
je ona k ry ty k ę  w  św iede pow ażnej nt- 
uki (a choćby i tradycji historycznej),
— w  każdym  razie pom yślana jest o ry -

K,
Iz o b a ry  i m illib a ry

to interesuje się bliżej m eteorologią 
i studiuje mapki, codziennie zam ieszcza­
ne w  licznych pismach, a podające stan 
ciśnienia atm osferycznego w  poszcze­
gólnych krajach Europy, ten zauw ażył 
niewątpliw ie, że od paru miesięcy w  zna­
kowaniu tych m apek zaszły  pew ne 
zmiany.

Idzie mianowicie o  tzw . „izobary", 
oznaczające strefy o jednakiem ciśnieniu 
atm osferycznem , k tórego w ysokość o- 
kreślaną byw a obecnie w  cyfrach znacz­
nie w yższych , niż to dawniej było prak­
tykow ane.

G dy bowiem  poprzednio ciśnienie to 
w y raża ło  się cyfram i od 720 do 790 mm-, 
to obecnie odnośne cy fry  przekraczają  
1000-

Zmiana ta  stoi w  związku ze zmiana 
jednostki m iary, k tórą  poprzednio była 
w ysokość słupka rtęci, odpow iadająca 
ciśnieniu pow ietrza, a w yrażona w  mi­
limetrach.

O becnie natom iast za jednostkę mier­
niczą p rzy ję ty  został „millibar". ( p rzy ­
czem  jeden millibar odpow iada ciśnieniu

| pow ietrza na 1 cen tym etr kw adratow y,
| obliczonemu w  gram ach. Że zaś ciężar 
i gatunkow y rtęci w ynosi 13.6, zatem  słu- 
I pek rtęci o  w ysokości np- 760 milime­

trów , a  o przekroju 1 ctm . kw ad ra to w e­
go w ażyć będzie 76 X 13.6 «= 1033 milli- 
barów .

W  przeliczeniu ted y  na m illibary od ­
pow iada:

721 mm. rtęci — 980 millibarom -
728 „ ,. -  990 7,
735 „ „ —  1000
743 „ „ _  1010 5td
Zmianę tę  przeprow adzono z dw óch 

w zględów : przedew szystkiem  szło o 
w prow adzenie i na tem polu tzw . „abso­
lutnego system u m iar44, w edle k tórego  
w szystk ie  m iary  opierają się na trzech 
zasadniczych m iernikach: gram a, se­
kundy i centym etru .

Pozatem  nowy system  ma 5 tę jesz­
cze zaletę, że jego jednostki są stosunko­
w o mniejsze, niż to by ło  p rzy  poprzed­
nim system ie, dzięki czem u m o ż n a  prze­
prow adzić bardziej dokładne zróżniczko­
w anie izobarów .

(kr.)
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ginainie. choć oryginalność ta  sięga za 
daleko j dochodzi do w niosków , bar­
dzo się kłócących z pow szechnie p rzy- 
jętemi poglądam i na historię Rosji: tak  
np. w edług p. Poleskiego, M ikołaj I. 
był ostatnim  m onarchą którego tw ard e  
„niem ieckie" rządy  b y ły  dobrodziej­
stw em  do Rosji!...

O tóż ciągłe zaw ichrzenia, bunty, 
p rzew roty , akcja w y w ro tow a drugiej 
połow y ubiegłego w ieku i w reszcie  
s tra sz  iw a rew olucja 1917 roku i jej- 
skutki — w  św 'e tle  teorji „w aregizm u" 
nie są niczem innem. jak odw ieczną wał 
ką dążącej do bezw ładu i kom pletnej 
dezorganizacji psychiki narodu rosyjs- 
skiego z w aregizm em , k tó ry  narzuca 
tej psychice dyscyplinę i zm usza ją do 
działalności, do w ysiłku . P lastycznie 
przedstaw ia się to następująco: naród 
rosyjski to zdrow e, silne, potężne c ia ło ,1 
nie posiadające kręgosłupa — na nogach 
u trzym uje je zew nętrzny , m ocny pan­
cerz, k tó ry  nie pozw ala ciału upaść, i 
gdy jednak ciało siłą sw ego ciężaru 
i bezw ładu runie, roz trzaska  i un icev  
twi pancerz...

T w  przysłości widzi p- Poleski zba­
wienie Rosji w  nowej ekspansji w a re -  
gizmu: pragnąłby , by  w aregam i (już 
nie w sensie polityczno o rgan izacy j­
nym, ale kulturalnym , ekonom icznym ), 
byli Polacy...

Teorja, jak już §’ę powiedziało, o ry ­
ginalna, logicznie i inteligentnie skon­
struow ana, ale ryzykow na — najpraw - 
dopodobniej nie na ty le mocna, b y  się 
oprzeć, gdyby przypuszczono do niej 
a tak  fachowej historji, uzbrojonej w  źró  
d ła i m etody, lub kanonadę h is to rjo zo 1. 
ficzną. i ,

Niezależnie od koncepcji waregizm tf.' 
stanow iącej trzon dzieła p. Poleskiego, j 
książka posiada moc niezw ykle warto* 
ś c io w e g o  m a te r ia łu ,  c a ły  s z e r e g  bj.j>
dzo tiafnych  sądów  i spostrzeżeń, in te -1 
ligentnie i jasno tłum aczących zjaw iska 
psychiki czy  kultu ry  rosyjskiej n iezro-' 
zum iałe dla „człow ieka Zachodu44 albo 
m ało czy  w cale nieznane fak ty  z epoki 
rew olucji: tak np. bardzo  ciekaw e i słu­
szne są uwagi o istocie nihilizmu ro ­
syjskiego, o zasadniczej różnicy  m ię­
dzy  socjalizmem zachodnio - europej­
skim, a rosyjskim ; m iędzy m aterjadis-- 
tyczną  socjalna dem okracja a rosyjskim i 
inteligenckim, m itycznym  „es-eryzm etnhj 
w raz  z jego „sow ietyzm em ", przyczem  
zw ycięstw o sw e zaw dzięcza bolsze- 
wizm  nie ty le  swej doktrynie, ile kom ­
prom isow i z program em  es-erow skim . -j

Na w yróżnien ie  zasługuje b y s tra  a 
bezstronna ch arak te ry s ty k a  C erkw i P ra  
w osfaw nej i jej stosunku do caratu , e -j 
migi acji rosyjskiej i Jej sk o tn ien ia ,1 
w reszcie  zupełnie nieznane niemal w ia ^  

domości o kontrbolszew ckiej akcji ze  
s trony  najbardziej rew olucyjnie uspo-, 
sobionej m arynark i w ojennej w  Kron*. 
sztadzie w  roku 1921.

W ypada w reszcie w spom nieć o tra f- ' 
nem umiejscowieniu psychiki rosyjskiej 
m iędzy „europeizm em '4. a „rosyjsko- 
ścią" i o portre tach  działaczy  bolsze­
wickich, w  szczególności Lenina.

N ienaw idzący bolszew tzm u, uw aża­
jący  jego panowanie w  Rosji za w ład z ­
tw o A ntychrysta — aut oh umie być  
imponująco obiektywnym : jego sy lw etk i1 
czołow ych działaczy bolszewizmu j 
św iadczą o  olbrzymim i dodatnie skutki' 
za sobą (w  sensie literackim) pociaga-j 
iącym  wysiłku w  kierunku zachowania 
zupełnej bezstronności, czego Jakoś n i - , 
gdy nie można powiedzieć o  naszych  
autorach — sympatykach bolszewtzimit, ’
gdy piszą o jego przeciwnikach.
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'z a ru jące  czytelniczki, zmienione 
dzięki palącem u działaniu słońca lub p t- 
dru w  czekoladow e boginie, w e w szy st­
kich odcieniach bronzu. ostrzegam  w as 
z góry, że czy tając  niniejszy feljeton, 
doznacie rozczarow ania, Bojyiem me 
znajdziecie w  nim rady , jak należy ra- 

,-cjonalnie się pałać, lub naukowo popar­
tego dowodu, że koniecznym  jest dla 
w as w yjazd  nad m orze itp., a zgoła co 
innego. W am  zaś reprezentanci b rzy d ­
kiej połow y rodzaju ludzkiego nie dam 
pow odu do narzekań. Jak  gromem, ci­
skam pytan iem : Czy zastanaw ialiście
się kiedyś, coby się sta ło , gdyby słońce 
ostyg ło?  Napewno nie. Zagadnienie to 
in teresow ało  i nadal interesuje astrono­
m ów  — ludzi nauki, cala duszą odda­
nych badaniu w szechśw iata, w najsze-- 
szem tego słow a pojęciu-

Uczeni ci nie mają innego zm artw ie­
nia. jak obliczać, ile jest gwiazd na 
w schodniej czy  południow ej półkuli nie­
ba. kiedy słońce zgaśnie, lub zderzy  się 
z in n em 'c ia łem  niebieskietn, łapać ;a 
ogon kom ety i nurzać się w  bezm iarze 
krociow ych liczb. Nie jest to  broń Boże 
złośliw ość z mej strony, ani branie na 
kieł astronom ii, przed którą, sam , jako 
przyrodnik , chylę czoło, ale takie sob>e 
lekkie trak tow anie  tem atu naukow ego, 
b y  zbytnio nie przem ęczać czytelników  
w okresie kanikuły.

Zanim zaczniem y zastanaw iać  się nad 
w yżej przytoczonem  pytaniem , musimy 
w pierw  poznać stonce jako takie. Za­
w rotnych liczb, jakiemi z konieczności 
będę operow ał, proszę się nie p rze ra ­
żać — zresz tą  postaram  się używ ać ic.i 
jak najmniej.

* **
Słońce — to jądro  ogniste naszc&o 

system u p lanetarnego, dzięki którem u 
(słońcu oczyw iście) rozw ija się życie 
na ziemi, posiada średnicę 108 i pól razy  
w iększą od średn icy  ziem skiej. Objętość 
słońca jest 1.280.000 razy  w iększą od 
objętości ziemi, zaś m asa słońca jest 
324 tysięcy razy  cięższą od m asy  ziem ­
skiej." W y raża jąc  się astronom icznie, 
c iężar m asy słońca w ynosi 1.879 oktyl- 
jotiów kg. (przedstaw iając cyfrow o, 
liczba ta w yg ląd a : 1879 plus dw adzie­
śc ia  siedem  zer).

Średnia odległość słońca od ziem", 
p rzy ję ta  przez Konferencję P a ry sk ą  v  
1911 r., w ynosi 149 miljonów 450 tysięcy  
km- G dybyśm y chcieli np- polecieć na 
słońce sam olotem , k tórego przeciętna 
szybkość w ynosiłaby  120 kg. na godzi­
nę, to  m usielibyśm y zużyć 150 la t c z a ­
su. T em pera tu ra  słońca na pow ierzchni 
w ynosi około 6 ty sięcy  stopni bezw zg1-, 
t. zn. je s t zw y ż  dw a razy  w yższą  od 
tem p. najgorętszych  części luku elek­
trycznego , w ew nętrzna  zaś temp. słoń­
ca, w edle obliczeń Em dena, Eddingtona 
i in. w ynosi od 30 do 60 miljonów sto p ­
ni. T ak  olbrzym ia tem peratura, p rzek ra ­
czająca w szelkie ludzkie dośw iadczenia, 
lite pozw ala naw et w  przybliżeniu w y ­
obrazić się rozum em .

Siła św ia tła  słonecznego, w yrażona 
w  św iecach, rów na się sile 3,23-10-: 
potęgi św iec. Je s t to tak o lbrzym ia licz­
ba, że nie sposób jej tu przedstaw ić 
Słońce św ieci św iatłem  żółtem . (G w ia­
zdy  dzielim y ze w zględu na blask, jaki 
w y sy ła ją  w  p rzestrzeń , na gw iazdy 
białe, żółte i czerw one. Szczegółow e 
różnice w ystępują w  badaniach sp ek tro ­
skopow ych. G w iazdy b iałe zaw ierają 
przew ażnie w odór lub hel, z  k tórym  
w ystępu je  też tlen. Nie zaw ierają  zaś, 
lub zaw ierają w  m alej ilości m etale, w y ­
stępujące natom iast w  widm ie gwiazd 
żółtych . G w iazdy czerw one zaw ierają 
zw iązki chemiczne.)

Żółty  b lask  słońca tłum aczy  się tern, 
że gw iazda ta  do pew nego stopnia już 
ostygła. W  chwili, gdy  blask słońca 
.przybierze barw ę czerw oną, w ów czas 
prom ieniow anie jego w yniesie załedw  e 
jedna siódm ą ciepła, jakie obecnie w y ­
sy ła, co rów nać się będzie zagładzie 
ży c ia  na ziemi. Kiedy to przypuszczalnie 
nastąpi, o tern poniżej.

■*'
B adania nad słońcem , zaprzęgały  

um ysły  ludzkie od czasów  najdaw niej­

szych i już Galileusz, Scheiner i F a b r -  
cius. odkryli plam y na słońcu. P lam y te 
są to ciemne u tw o ry  na pow ierzchni 
słońca, mające niejednokrotnie średnicę 
dochodzącą do kilkuset tysięcy km. Są 
one w idoczne w  dwu pasach i posuw a­
ją się ze w schodu na zachód, w  ciągu 
13— 14 dni. Nieraz ukazują się po da1- 
szych 13— 14 dniach są więc unoszone 
przez ruch słońca dookoła swej osi, w 
przeciągu ok. 27 dni.

Dookoła plam słonecznych znacho- 
dzą się części jaśniejsze, od otoczenia, 
t. zw. pochodnie. Fotografie słońce,■ 
w skazują na jego budowę, k tóra  p rzed ­
staw ia się pozornie ziarnista. Nad pro- 
mieniującemi na ziemię chm uram i sło­
necznem u leżą ,» ro m n e  tnasy gazów , 
w  k tó rych  w ystępuje w  znacznej ilości 
hel. w odór żelazo, magnez, wapień 
i sód. Hel i w odór w ystępują w najze- 
wnętrznie.iszycli w arstw ach  atm osfery  
słonecznej, w  t. zw. chroniosferzc, g ru ­
bości od 7 do 9 ty sięcy  km.

Ponad chrom osferą w znoszą się 
ogniste języki i promienie, które gdy 
sięgają ponad 15 tysięcy  km.., zw iem y 
protuberancjam i. Ilość o raz  w ysokość 
protuberancyj. w zrasta  z liczbą plam 
słonecznych. P ro tuberancje  dzielim y m  
m etahezne i spokojne. P ierw sze  zaw ie­
rają wielką ilość par m etalicznych, sa w 
bardzo silnym  ruchu, (k tó ry  dochodzi 
do kilkuset km. na sekundę) i w y s tę ­
pują • najw yraźn iej w pasach piani sło ­
necznych oddalonych od rów nika s ło ­
necznego o  20°. Drugie — protuberancje 
si okojne, sk ładają s.ę w yłącznie z w o­
doru i helu i w ystępują na całej 
Pow ierzchni słońca, posuw ając się ru ­
chem powolnym . P rzep ływ ają  one 
na w ysokości około 50 tysięcy  km. 
od pow ierzchni słońca, co tłum a­
czy  się odpychaniem  promieni słonecz­
nych — czy 'i ciśnieniem  św iatła.

P ro tuberancje  spokojne porów nać 
m ożem y do chmur, a zw łaszcza obło­
ków. Zdarza się, że m asa protuberancyj 
opada na pow ierzchnię słońca, w ro ­
dzaju ognistego deszczu. W yżej w spom ­
niane pochodnie słoneczne w ykazują 
zaw artości helu i sodu. Pochodnie te do­
sięgają niejednokrotnie fotosfery s ło ­
necznej i są w idoczne jako jej w yn io ­
słości.

W  czasie zaćm ienia słońca, pośród 
oparów  — daje się zaobserw ow ać t. zw. 
korona, złożona z prom iennych części. 
Rozciągłość ,,korony" słonecznej, nie­
jednokrotnie p rzew yższa długość kilku 
średnic słońca, poza jego tarczą. B ada­

nia widmowe korony słonecznej, wyka 
za ły  obecność w odoru i bliżej niezna­
nego gazu, który nazw ano „coronium". 

*  *  *

Poznaw szy — bardzo pobieżnie zre­
sztą — budowę słońca, oraz zachodzą­
ce na uiem zjawiska przystępujem y do 
rozw iązania zagadki; kiedy słońce za ­
gaśnie i co w tedy stanie się z nasza 
p lanetą? Słonce promieniuje, czyli w y­
syła stale w przestrzeń energie świ&tł- 
no-eiepiną. W iem y, że energia ta, n ;e 
jest obecnie tak silną, jaką m usiała być 
setki miljonów lat temu. w  każdym  ra­
zie jest jeszcze bardzo dużą.

a v{ k .
Mimowcli nasuw a się pytanie, sk.ia

słońce czerpie tak wielką ilość energji? 
gdzie sa jej zapasy?  Prom ieniowanie 
słońca, powoduje u tra tę  energji, a z za 
sady  zachow ania energji w iem y, że me 
pow staje ona z niczego, że musi być 
jakieś jej źródło.

Robert M ayer, orzeka w  swej hipo­
tezie co do źródła energii, że słońce 
czerpie energję w ysy łaną  w przestrzeń, 
z nieustannego spadania na nie gwiazd 
i innych ciał podobnych. H ipoteza 
M ayera upada jednak z powodu p ro ­
stego rachunku, z k tórego w ynika, że 
spadająca na słońce m asa cia ł niebie­
skich. rów nająca s'ę  masie ziemi, s ta r­
czy łaby  zaledwie na pokrycie prom ie­
niow ania słonecznego, w ciągu n iespeł­
na 100 lat, zaś ciągłe takie bom bardo­
w anie słońca, po okresie 30 miljonów 
lat. podw oiłoby jego m asę, co jest oczy­
w iście niemożliwe, biorąc pod uw agę 
bardzo krótki na stosunki w szechśw ia­
ta okres 30 miljonów lat.

Również i t- zw. ..teoria kontrakcyj­
na" Helmholtza. orzekająca, że w skutek  
kurczenia się m asy  słońca, w yzw ala sie 
energja prom ieniowania nie rozw iązuje 
zagadnienia, poniew aż obliczenia lorda 
Kelvin‘a w ykazały , że skurczenie się 
słońca do stanu obecnego, mogło w y ­
tw orzyć energię prom ieniow ania, w y ­
starczająca na 50 miljonów lat. F ak ty  z 
geologii, w skazują nam jednak, że p ro ­
m ieniowanie słońca odbyw a się w  o k re ­
sie znacznie dłuższym , aniżeli 50 miljo­
nów lat.

B y w yjść z la frryn tu  m ylnych hipo­
tez. m usim y pod jść do zagadnienia z 
innej srony. W iemy, że prom ieniowanie 
niesie za sobą masę. czyli, że ciało p ro ­
mieniujące, ciągłe ia traci. W edle naj­
now szych obliczeń, każdy  cen tym etr 
kw adratow y słońca, p rzedstaw ia siłę 
św iatła o m ocy 8 koni, co rów na się

stracie m asy około jednej piątej gram a 
7. jednego centym etra  kw adratow ego 
na sto lat. Ta nieznaczna u tra ta  m asy 
z jednego cm2, w przeciągu wieku, musi 
być pomnożona przez całkow itą ilość 
centym etrów  kw adratow ych, zaw artych  
na powierzchni słońca — i w ynosi 4 
i uiljony ton m asy na sekundę.

Na dbę traci więc stonce „ty lko" 350 
miljonów ton. rocznie zaś 131 bilionów 
ton. W ziąść musimy jednak pod uwagę 
fakt. k tó ry , .iak w ykazały  badania, o- 
rzeka. że stra ta  tak olbrzym iej m asy, 
jakkolwiek istnieje, to jednak odbyw a 
się z prędkością sta ’e malejącą. Zmniej­
szanie się tej s tra ty  m asy, jest n ie w - 
doczne i odbyw a się bardzo powon- 
G dybyśm y jednak naw et przyjęli, że 
słońce stale traci 131 bilionów ton m a­
sy rocznie, to do stracenia ostatniego 
gram a swej mocy. po trzebow ałoby je­
szcze 15 bilionów lat, czasokresu o po­
jęciu ludzkiem bardzo długiego, w któ­
rym ziemia czerpałaby  energię słonecz­
ną jeszcze przez jakieś setki miliardów 
lat.

Dokładne opisyw anie tego zagadnie­
nia, o raz  porów nyw anie go ze stosunka­
mi na innych gwiazdach, zajęłoby nam 
wiele czasu, a pozatem  nie nadaje się 
do rozw ażań w  czasie... słonecznego 
gorąca. W zupełności zadow olim y się 
faktem  stw ierdzającym , że słońce długo 
bardzo długo będzie w ysy ła ło  energię 
prom ieniotw órczą, k tó rą  czerpie, iak 
w ykazał sir Jam es Jeans, ze swego 
w nętrza  gazow ego, a k tóre składa się 
ze zbiorow iska atom ów  odartych z po ­
włoki elektrycznej aż do w arstw y  K. 
poruszających się swobodnie i nieza­
leżnie od siebie.

* **

P ozosta łyby  do omówienia inne gro­
źne dla naszej p lanety  i dla życia wo- 
góle zagadnienia, jak: głów ny ciąg

| gwiazd w w szechśw iecie i możliwość 
z "tknięcia się naszego system u plane­
tarnego z innym system em  planetarnym , 
dalej — ew entualność ustania ruchu 
ziemi dookoła w łasnej osi, zw iększenie, 
w zględnie zmniejszenie się odległości 
ziemi od słońca i t. p. W szystkie jednak 
te zagadnienia m ieszczą śię w- ramach 
bil.ionów, kotylionów  i innych „ o n ó w ' 
lat, tak, że n iew arto  niemi zaprzątać  
sobie głow y.

Z przestrzen i m iędzyplanetarnych, z 
powodzi m iliardow ych liczb, ciągnących 
się na kilom etry, zejdźm y na ziemię. 
T roskę o przyszłe  losy naszej p lanety 
pozostaw m y astronom om , sami zaś 
czerpm y „pełnenii garściam i" życiodajną 
silę słońca, która pozostanie jeszcze dU 
miljonów pokoleń przyszłych.

Tadeusz K waśniewski

D z i e c k o w J
D.

p o n  j i
zieli 5 maja jest w Japotiji wielkiem, 

najinilszem może św iętem : św iętem  dzie­
ci. A w łaściw ie św iętem  dzieci tylko 
pici męskiej, tej największej diuny i na­
dziei każdej rodziny-

Boć przecież ci chłopcy, gdy doros­
ną, będą mieli św ięty  obow iązek konty­
n u o w a n ia  kultu przodków . — i to nietyl- 
ko przodków  rodzinnych, ale i przod­
ków  dynastii. Bo w  ich rękach leży 
przyszłość i potęga całego narodu!

Toteż w  każdym  domu ustaw ia się 
m ały o łtarzyk , przystro jony chorągiew ­
kami i kw iatam i irysu, k tórego długie, 
wąskie, a o stre  liście w e formie lancy 
symbolizują m ęstw o i odw agę. A przed 
niskiemi dumkami na przedm ieściach, na 
wysokich żerdziach, chw ieją się w  w ie­
trze sporządzone z papieru i pom alow a­
ne jaskraw em i farbami, olbrzym ie k a r­
pie- Jest ich tyle. ile dzieci płci męskiej 
liczy dana rodzina- 

Karp. w alczący  z prądem  w ody, umie­
jący przem ykać się zręcznie w śród czy ­
hających nań sieci, jest symbolem inte­
ligencji. sprytu i energji. A może i p rzy ­
pominać ma m łodym obyw atelom  pań­
stw a W schodzącego Słońca, że „milcze­
nie jest złotem "?..-

Chociaż copraw da — o ile dorosły

Japończyk jest sk ry ty  i m ałom ów ny 
(zw łaszcza w  stosunkach z eudzozicm- 
ćami), o tyle jako m ałe dziecko nie zna 
żadnych ograniczeń, żadnych zakazów  
czy przym usów , mogących ham ow ać je­
go elokwencję.

Rodzice słuchają z niepojętą cierpli­
wością szczebiotania sw ego dziecka, od­
powiadają. chętnie na każde, najbardziej 
naw et naiwne, pytanie, w yjaśniają, tło* 
tnaczą, traktując dziecko za najmilszgo 
tow arzysza i przyjaciela. S tarsze ro ­
dzeństw o bez wahania spełnia wszelkie 
życzenia i kaprysy  m ałego despoty, oka­
zując mu na każdym  kroku niesłychaną 
troskliwość, ustępliwość i miłość-

To uprzyw ilejow anie stanow iska dzie­
cka obserw uje sie w szędzie: w  parkach 
i ogrodach publicznych osobne duże pla­
ce zarezerw ow ane są dla zabaw  dziecin­
nych. H uśtaw ki, karuzele, łódki, stoją im 
bezpłatnie do dyspozycji. Dla najm łod­
szych zaś — g óry  czystego, białego pia­
sku, w  którym  bawić się mogą dowoli- 

N ierzadko też można spotkać w p ar­
kach. naw et stolicy, młodzieńców, ucz­
niów w yższych  zakładów  naukowych 
lub szkół w ojskow ych, k tó rzy  prow adza 
za rękę lub obw ożą w e w ózku swych 
maleńkich braciszków , opiekując się ni­
mi troskliw ie.

Do siódmego roku życia dziecko jest 
„oczkiem w głow ie" całej rodziny. Ob­
sypuje sie je prezentam i, zabaw kam i, 
spełnia się w szystk ie jego żądania- Jakże 
rozkosznie w ygląda taki malec, odziany 
w  m alow niczy strój narodow y, w  po­
w iew ną sukienkę z szerokiem i ręk aw a­
mi. przypom inającą różnobarw nego mo­
tyla!

Niestety, strój ten stopniowo coraz 
bardziej zanika, ustępując miejsca ubio­
rom fabrycznym , skrojonym  na modlę 
europejską. Tańsze to. w ygodniejsze, 
bardziej praktyczne, ale odbiera dużo 
uroku tym  dzieciakom, uw ydatniając 
każdy defekt ciała, nic grzeszącego kla­
syczną harm onia linij.

W arto  zobaczyć rodzinę japońska, 
w ybierającą się w  św ięto na przechadz­
kę. Na czele kroczy ojciec, za nim. po 
starszeństw ie, synowie. Za nimi dopiero 
matka z córkam i, w  ustalonym  od w ie­
ków porządku. Cała rodzina — to minia­
tura całego społeczeństw a japońskiego, 
symbol jego potęgi, opartej na n iew zru­
szalności i św iętości życia rodzinnego, 
na przyw iązaniu do tradycji, głębokiej 
religijności i patriotyzmie-

W szystkie te cnoty  i zalety  wpaja 
sie od najm łodszych lat w duszę dziecka

(r.)
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„ JAK RUNĘŁY MURY JERYCHA
•' P race  angielskich ekspedycyj a rch e­

ologicznych, prow adzone z wielkim na­
k ładem  kosztów  i energji na terenie 
P alestyny , p rzynoszą raz po raz cenne 
odkrycia . W yniki te, należy zestaw iać 
ze  S ta rym  T estam entem , do którego są 
rewelacy.inemi nieraz objaśnieniam i i 
■ilustracjami.

VI. rozdział Księgi Jozuego opisuje 
zdobycie Jerycha, k tórego m ury runę­
ły  od krzyku w ojow ników  hebrajskich 
i od głosu trąb kapłańskich. Badaina 
archeologiczne w ykazały , że relacja 
P ism a św. ani nie jest w ym ysłem , ani 
nie przedstaw ia cudu. M ury Jerycha 
zbudow ane były  niedbale i praw ie bez 
fundam entów . Ody tysiące ludzi ciężko 
zbrojnych, okrążyło  .ie siedm iokratm c, 
gdy w strząsn ą ł niemi n iesłychany zgieiK 
uczyniony przez ob 'ęgających, zw aliły 
się z naturalnych przyczyn .

LOSY ŚWIĄTYŃ W LACZYSZU
Z w ycięska pieśń D ebory i B atalia, 

w ypełniająca rozdział V. Księgi Sę­
dziów  (w. 4—6) w spom ina o wielkich 
burzach i ulewach, przy których d rża ­
ła ziemia a z gór p łynęły  potoki biota. 
N aw et góra Synai ..topniała przed P a ­
nem"- A było to w dniach Szam garu. 
syna  Anatha.

Ów Szam gar. syn Anatha, był p raw ­
dopodobnie jednym  z w odzów  faraona 
R am zesa 111. W yw ód prot. O arstanga 
na ten tem at brzm i w cale p rzek o n y ­
wująco. Południow a część Ziemi św. 
b y ła  w  ow ym  czasie w ręku pogan p a ­
lestyńskich, z którym i walczyli Izrae­
lici. Poganie mieli pomoc egipską, lecz 
z czasem  ulegli, a św ątyn ie  ich zosta iy  
zniszczone ogniem.

M iędzy inneini spotkał ten los św ią­
tynię w mieście Ł ączysz. Lecz płom ie­
nie nie s traw iły  w szystk iego. Zgasił ,e 
ów namuł p łynący  ze stoków  g^rskroi] 
P o k ry ł skazaną na zagładę św ią tyń .ę 
■i. uchronił w iększą część jej w ew n ę trz ­
nego urządzenia przez spustoszeniem  
i zrabow aniem .

W  roku 1934 Wellcome Archaeolo- 
gical R esearch Expedition pod kierów  
nictw em  znanego kierow nika S ta rk e y a  
odkopała ów pogański p rzybytek . Cale 
jego w ew nętrzne  urządzenie zapako­
w ano z nadzw yczajną troskliw ość, ą 
przew ieziono do Londynu i w ystaw iono 
obecnie na widok publiczny na liinde- 
stree t K. M anchestersquare, p rzeznacza­
jąc dochód ze w stępów  na fundusz b a ­
dań archeologicznych w Palestynie.

OŁTARZ I NACZYNIA OFIARNE
P ry m ity w n y  o łta rz  ma po praw ej 

Stronie trz y  stopnie, po k tórych  w cho­
dzili kapłani. Obok nich stoi zw ężające 
się ku dołowi naczynie, do którego -wle­
w ano płynne ofiary. Jest z w ypalanej 
gliny, podobnie jak kadzielnica. Tuż 
p rzy  tych naczyniach widzimy terrako- 
tow ą w annę, w której kapłani odpra­
wiali ablacje, zanim w stąpili na stop­
nie.

Poza ołtarzem  jest podw yższenie. 
L eży  na niem znaczna ilość lamp, mis 
i kubków . Dalej, w  zagłębieniu w  m u­
rze. leżą kam ienne skarabeusze, na któ­
rych odcyfrow ano napisy. głoszące 
chw alę m yśliw ską faraona Amenhote- 
pa III. (1413— 1377 przed Chr.), zabójcy 
10? lwów.

Szereg  przedm iotów , m isternie rz e ź ­
bionych z kości słoniowej, w ykazuje 
inna, w yższą  kulurę. Archeologowie 
p rzypuszczają, że b y ły  one do Egiptu 
i do P a les ty n y  im portow ane z północy, 
praw dopodobnie z Syrii lub z Fenicji.

Najcenniejszą pod w zględem  nauko­
w ym  rzeczą, znalezioną w św iątyni w 
■■Łączysz, jest duży te rrak o to w y  p u lw  
w ysokości 18 cali (45 cni), gdyż część 
jego górna pokry ta  jest czerwonem i 
literam i, a pismo zasługuje na szcze­
gólną uwagę.
PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW PISMA

Jest dziś rzeczą ogólnie uznaną, że 
alfabety, których dziś używ ają narody 
.europejskie, a w ięc przedew szystkiem  
alfabet łaciński, pochodzą od pisma fe-

nickiego. N aturalnie zaszła  tu ewolucjp, 
obejmujące długi szereg  system ów  g ra ­
ficznych.

W  roku 1905 Sir F iinaers Petrie  od­
k ry ł w  św iątyni w Kadim na półwy.s* 
pie Synaj tajem nicze pismo, którego 
zw iązek z innemi trudno było ustalić. 
C zerw one litery, zdobiące szyję puh.t- 
ru z Łączysz łączą je w yraźnie  z alfa 
betem  fenickim. Zaginione ogniwo łań ­
cucha zostało odkryte.

Ody operuje się wiekami, dokładność 
datow ania w ypadków  i zjawisk, nie je.st 
możliwa. W  każdym  razie < ik ry c .e  
S ta rk ey ‘a w płynie poważnie na ch rono­
logię. Udowodni! cti, że puhar pocho­
dzi z czasu m iędzy r. 1295 a 1262 prz. 
Chr. Tym czasem  ogół epigrafików  ozna-

ądzieby można, że kwiat, ten p ra­
w dziw y — jak pow iada Ma eter linek •— 
..uśmiech m aterji“. nie może żadną 
m iarą istnieć w mroku, pod ziemią. 
W ydaje się to sprzecznem  z jego n i- 
turą. P rzy ro d a  n 'e znosi jednak żadnej 
szabloiiowości i często — jakby z prze­
korą realizuje to. co, pozornie p rzynaj­
mniej. zdaw ałoby  się, nie jest do urze­
czyw istnienia. Jednym  z takich jej ..ka­
p ry só w '1 są podziemne kw iaty  i owoce.

Osobliwa ta biologiczna w łaściw ość 
w ystępuje u roślin z różnych grup sy ­
stem atycznych i byw a rozm aicie silu e 
zaakcen tow ana.' Typ najskrajniejszy 
reprezentują niektóre gatunki a fry k a ń ­
skiego rodzaju Stylochiton, należącego 
do grupy tzw. obrazkow atyeh  np- S ty ­
lochiton lancifolius. Nieduża ta, bo z a ­
ledwie kilkanaście cm. w ysokości 
cząca roślina, żyjąca w stepow ych ob- 
szarach Sudanu, w  okresie kw itnień.a 
niemal w c a ło ś c i  ukry ta  jes t  w ziem '. 
Nad pow ierzchnią gruntu w ystaje  tylko 
koniec liścia otaczającego kw iatostan 
W ąskim w yiotem  w pada św jatlo, — tą 
sam ą drogą dostają się do kw iatów , 
zw abione ich zapachem , ow ady. Rośliną 
położeniem swem  przypom ina więźnia, 
k tó ry  za jakieś ciężkie przewinienia, 
dostał się do lochu.

Znacznie mniej ..tragicznie" p rzed­
staw ia się los innych roślin o kw iatach 
podziem nych. Mogą one dowoli cieszyć 
się słońcem , a obok kw iatów  podziem ­
nych w ytw arzają  także kw iaty  nad-

0̂  d roku w ybiera  się Ojciec św. na 
odpoczynek do Castelgandolfo nad j e  
ziorem Albańskiem- Poczyniono na miej­
scu w szelkie przygotow ania, w yresta ii- 
row ano zamek i wzniesiono naw et p rzy ­
budówki, ale dostojnemu gościowi nie 
śpieszy się i odkłada on w yjazd z* mie­
siąca na miesiąc., la 'Sjr

Być może, iż odgryw a tu role m e­
lancholijna atm osfera Castelgandolfo- C a­
ły szereg  papieży unikał go, a P ius XI 
m aw iał zaw sze, że w ybiera się tam roz­
myślać nad śmiercią, gdyż uw aża miej­
sce za najodpowiedniejsze.

Pius XI byw a czasem  w  C astelgan- 
dolfo dla obejrzenia stanu robót i sp ra w ­
dzenia. czy  gospodarstw o dobrze funk­
cjonuje. Ma tam now oczesną w zorow ą 
farm ę, w  której k row y doi się przy  po­
m ocy elektryczności, a każda z kur ma 
swój w łasn y  m iniaturow y domek do 
znoszenia jaj. Nigdy jednak w  ciastu °* 
statnieb dwóch lat Ojciec św. nie zdecy­
dow ał się na d łuższy  pobyt.

W ycieczki do Castelgandolfi odby­
w ał zazw yczaj autem , ubrany w  czarną 
sutannę alpakow ą i ludność najczęściej 
nie dom yślała się naw et, kim jest ów  
skrom nie w yglądający  w yższy  duchow ­
ny- W ozow i jego tow arzy szy ły  jeszcze 
dwa inne.

Nie tak to byw ało  za czasów  istn ie­
nia P ań stw a  Kościelnego. Z rezydencji 
papieskiej do C astelgandolfo nie było  d a ­
leko (mniej w ięcej 26J/z km.), ale pr/.y 
podróży pilnie przestrzegano cerem onja-

czał datę pow stania napisu na grobie 
Ahiram a z Gebal w  Fenicji mniej wię- 
cej na rok 900 prz. Chr. Jedynie fran­
cuski uczony Dussaud um ieszczał ten 
najstarszy  zabytek pisma fenickiego o 
jakich 350 iat głębiej w przeszłości. P u ­
har śliniony z Ł ączysz przyznaje mu 
słuszność-

NAJSTARSZE PISMO ŚWIATA
Owo pismo, odkry te  w roku 1905 

na półw yspie Synajsknn. uchodzi za 
najstarszy  alfabet św iata. Niemieccy 
archeologow ie w ystąpili z hipotezą, że 
może tw órcą jego byl. a w każdy n 
razie używa) go Mojżesz, od którego 
miała pochodzić inskrypcja w św ią ty ­
ni Serab it w  Kadim.

ziemne.
Naieżą tu niektóre śródziem nom or­

skie w yki i groszki oraz parę innych, 
rów nież obcych naszej florze roślin.

Kwiaty podziemne w szystkich  tych 
roślin nie oglądają zupełnie św iatła sl )- 
neczncgo. Pow stają one na cienkich, 

i bladych pędach podziemnych, są nikł c,
I bez p łatków  i nic o tw ierają się wogóle. 

Jest. 'rzeczą  ciekaw ą, że u niektórych 
z tych roślin pędy podziemne po w y ­
dobyciu ich na św iatło  w ykształcają 
norm alne kw iaty nadziem ne N aodw rćt 
też. p rzysypanie ziemią pędów zich-- 
nycli ..skłania" je do rezygnacji z k w ia ­
tów  nadzJernnych na rzecz drobnych, 
podziem nych.

N ieotw ierający się kw iaty  w ytw arza  
także nasz szczaw ik (Oxalis acetosella), 
zw any popularnie ..zajęczą kapustą". 
Nie chow a icli jednak pad ziemią, ale 
„zadow ala się" wtuleniem  w mech i li­
ście. D ojrzew ające owoce zostają pod­
niesione do góry.

Jeżeli chodzi o podziem ne ow oce, 
to. jak łatw o się dom yśleć, pow staw ać 
one będą u roślin, m ających kw iaty  
podziemne. Nie jest to jednak w arunek 
bezw zględny. Znam y bowiem wicie ro­
ślin, u k tórych  ow oce tak ie  pow stają 
z. kw iatów  typow o nadziem nych. Jedną 
z nich jest hodow any często  w  do- 
■nickach cyklam en (C-yclamen europe- 
•curn), zw any niew łaściw ie fiołkiem a l­
pejskim. IM przekw itnięciu rośliny, ło­
dyżka, na której kw iat byt osadzony, 
skręca się spiralnie i wciska zaw jążu­

lu i o rszak  byw ał bardzo  liczny Papież 
siadał do w spanialej karety , którą o ta ­
czało dw unastu gw ardzistów  szw ajcar* 
skieb w sw ych w spaniałych uniformach. 
Za nim jechały  dw ie inne karoce, w io­
zące dostojników  kościelnych, potem od­
dział gw ardjr szlacheckiej, a za nim, do­
piero reszta pojazdów z dworem-

W  ciągu podróży zatrzym yw ano  się 
dw ukrotnie, ażeby  odebrać od miejsco­
wej szlachty  hołd i podarki. B yły  to p ro ­
dukty w iejskie — m asło, wino, szynki, 
szparagi ow ce i ryby  złowione w  jezio­
rze. W  jednym z opisów znajdujem y in­
teresu jący  szczegół, żc każdy z k a rd y ­
nałów , tow arzyszących  głow ie Kościoła. |  
o trzym ał od okolicznych pań po 50 fun­
tów  konfitur. To znów  zachodziło drogę 
orszakow i tłum y w ieśniaków . Składali 
oni petycje najczęściej uskarżając się 
na ucisk ze strony  szlachty. Papież do­
raźnie rozpa tryw ał skargi i życzenia, 
najczęściej przychylając sic do nich. 
Szło zazw yczaj o praw o zbierania k ło ­
sów  po żniwie na łanach pszenicznych 
lub o ściółkę i chróst po lasach.

Z poprzedników  Piusa XI najlepiej 
lubił Castelgandolfo Benedykt XIV • k tó ­
ry  chętnie tam  m ieszkał i przyjm ow ał 
naw et oficjalnie dyplom atów .

Zamek — k tó ry  raczej należałoby 
może nazw ać willą — stał pustką p rzez 
czas dobrow olnego więzienia papieży w 
W atykanie. O dany im na podstaw ie 
paktu laterańskiego w r 1929. przeszedł 
gruntow ne odnowienie. N a l e ż y  do niego 
rów nież sąsiednią willa Barbcrini.

W  roku 1916 Anglik Alan G ardm er 
sprzeciw ił się tym  przypuszczeniom . 
O dczytał mianowicie jeden z w yrazów  
inskrypcji synajskiej jako ,,Balnat'' 
imię w łasne, spokrew nione z fenickim 
Baalem . M ojżesz nie w yrzeźb iłby  nigdy 
na  głazie tego pogańskiego w yrazu. 
Stw ierdzono później, że w yraz  rzeczy ­
wiście należy czytać „B aalat". Atoli z 
w ykopalisk jerychońskich wierny dziś. 
że M ojżesz byl w ciągu XV. w. na pół­
w yspie Synai i że łączy ły  po pewne 
stosunki z Midjaiiitami. Jest więc rzeczą 
praw ie pewną, że znał ten alfabet — 
podobnie, iak egipskie pismo h ie ra tycz­
ne (hieroglify) i dem otyczr.e ('udowe)

W ydaje się rów nież praw dopodob- 
nem. że Izraelici w prow adzili do ziemi 
Kanaan owo pismo synajskie w o k re su  
jej podboju, w spółczesnego panow an u 
Amenhotepa III.. którego skarabeusze 
należą do skarbów  św iątyni w Łączysz*

Tl W. T.

i owoce
jący się owoc w ziemię. Tam  on doj­
rzew a, poczem z w iosną, przez sk u r­
czenie się tejże samej szypulki, w ydo­
staje się na zew nątrz .

Podobne w ciskanie w ystępuje u a* 
m erykańskiego orzecha ziemnego (Ara* 
■chis hypogea). dostarczającego, sp rze ­
daw anych  u nas w  zimie na ulicach,, 
„orzeszków  palonych". Roślina ta p rzy ­
pom inająca w yglądem  groch (tylko bez 
w ąsów  (upraw ianą jest szeroko w  k ra ­
jach tropikalnych (Brazylia. Indie. A- 
fryka). a także w południowej Europie. 
Nasiona jej. m ieszczące się po dw a w 
krótkich strąkach  dostają się na sku ­
tek rozrostu  osadki kw iatow ej rów nież 
do ziemi (na gięb- 5—8 cm ), gdzie doj­
rzew ają. Są bardzo bogate w su b stan ­
cje odżyw cze (30 proc. białkt, do 50 
cje odżyw cze (30 proc. białka, do 50 
olej.

Podobnie jak o rzech  ziem ny postę ­
puje ze sw e mi owocami wiele innych' 
g a tu n k ó w  z g r u p y  s t r ą c z k o w y c h .  W
naszej florze zachowuje się podobme 
lnica b luszozykow ata (Linaria C ym ba- 
laria), roślina, copraw da, południow o­
europejska, ale żyjąca w stanie zdz:- 
czafym  i u nas. Jako roślina czep iu , 
podobnie jak bluszcz (k tóry  też w y ­
glądem przypom ina), w spinająca się po 
skałach i m urach, w ciska sw e owoce 
nie do ziemi, ale do szczelin.

Podziem ne kw iaty  i ow oce n azw a­
liśmy na w stępie kaprysem  natury . O- 
kreślenia tego nie należy brać zupełme 
dosłow nie; istnienie ich w  wielu w y ­
padkach przynosi roślinie w yraźną  N 
korzyść. Odnosi s 'e  to p rzedew szyst­
kiem do gatunków  o kw iatach podw ój­
nych: nadziem nych i podziem nych.

Aby roślina m ogła w ydać nasiona, 
kw iat musi ulec zapyleniu. C zynność tę 
w iększość roślin .„pow ierzy ła" owadom. 
Może się jednak zdarzyć, że z jakichś 
p rzyczyn  (»P- deszczów, chłodów) ow a­
dy nie przyjdą. Aby i w takim w y p ad ­
ku móc; w ydać potom stw o, w y tw arza  
roślina kw iaty  podziemne, k tóre zapy ­
lają się same. W ytw arzan ie  podziem ­
nych kw iatów  stanow iłoby w ięc w 
św ietle tych faktów  asekurację na w y ­
padek gdyby zaw iodły kw iaty  nad­
ziemne.

Co się ty czy  owego afrykańskiego 
obrazkow ca. to tu taj pożyteczność me 
jest tak  widoczną. Schow anie się rośli­
ny do ziemi stanow i, być może. pew ną 
ochronę przed silną in.solacją i po łączo­
ną z nią u tra tą  w ody.

W ciskanie rozw ijających się owoców* 
do A cmi może mieć dwojakie znaczetre : 
z jednej s trony  izolacje m łodych nasion 
od szkodliw ych w pływ ów  zew n ętrz ­
nych (np. zimna, suszy), a z drugiej za ­
bezpieczenie im przyszłości. Roślina 
m acierzysta osadza sw e potom stw o sa ­
ma w  ziemi, nie pozostaw iaiąe go na 
liepew m e losy. Lnica i orzech ziemny 
stanow iłyby w  takiej in terpretacji p rz y ­
kład daleko posuniętej miłości rodz:- 
cielskiej" u roślin. .T rosk liw ość" ta  m,i 
jednak i s trony  ujem ne; pociąga za so ­
bą zbytnie zagęszczanie się m łodego 
Pokolenia i b rak  miejsca. Ew entualna 
G-rzyść nie jest zatem  bez „ale".
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